
O przeszłości nie zapominać n igdy-o  przyszłości myśleć nieustannie

M A G A ZYN Wojciech Jaruzelski
ponownie I sekretarzem KC

TO CZĄCE SIĘ w W arszawie od n iedz ie li obrady X  Z jazdu 
P o lsk ie j Zjednoczonej P a rtii Robotniczej dobiegły końca. 
W czoraj obrady wznow ione zostały o 9.00 i m ia ły  charakter 
zam knię ty; związane b y ły  z ogłoszeniem w yn ikó w  w yborów  
do cen tra lnych w ładz pa rty jn ych  — K o m ite tu  Centralnego 
PZPR i C e n tra lne j K o m is ji K o n tro lno -R ew izy jn e j. Głosowa­
nie odbyło się w czora j w  późnych godzinach wieczornych. 
(Składy obu grem iów  zamieszczamy na str. 2).

(Dokończenie na str. 2)
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Delegacje zagraniczne na X Zjazd PZPR 

wśród'ludzi pracy Szczecina

Wiec przyjaźni w „Załomiu“ 
Kwiaty przed Orłami

W CZORAJ do Szczecina p rzyby ło  13 delegacji p a rt ii ko­
m unistycznych i robotniczych, któ re  «obok innych  uczestniczy­
ły  w  X  Zjeździe PZPR. Nasi goście z łożyli kw ia ty  u stóp 
P om nika Czynu Polaków, gdzie z h is to rią  polskiego Szczecina 
zapoznał ich prezydent Ryszard Rotkiew icz, zaś bułgarski Chór 
Chłopięcy z P lo w d iw  da ł k ró tk i koncert.

Negacja szczecińska powróciła z X Zjazdu

Konsekwentnie
z uporem, skutecznie...
D Z IS IA J  rano o godzinie 7.50 

na Deron m erwszv Dw orca 
G łównego w  Szczecinie w je-

Święto narodowe USA

Depesza z Polski
W A R S Z A W A  P A P . Z  o kazji świę 

ta  narodowego Stanów  Zjednoczo­
nych A m eryk i, przypadającego w  
dniu 4 lipca, przewodniczący Rady  
Państw a W ojciech Jaruzelski w y­
stosował depeszę gratu lacyjną  do 
prezydenta Stanów  Zjednoczonych  
Ronalda Reagana.

Festiwal Pieśni Chóralnej

Koncerty
w Międzyzdrojach,

Świrouifciu i Szczecinie
W S Z Y S T K IE  wieczorne koncerty  

w  m iędzyzdrojskim  D om u K u ltu ry  
zaczynają się zawsze o godz. 19.30. 
D zis ia j w ystąpi chór „Schola Fran k  

(Dokończenie na str. 3)

chał pociąg z W arszawy. Przy­
je cha li n im  szczecińscy delega­
ci uczestniczący w ©racach X 
Z jazdu. Na nero-nie p o w ita li ich 
przedstaw icie le m acierzystych 
zakładów oracv. B v łv  kw ia ty  
życzenia... Jak im  b v ł ten Zjazd? 
Z ozym p o w ró c ili delegaci?

(Dokończenie na str. 3)

O D BY ŁO  SIĘ  także sp o tka ­
nie delegacji z cz ło nkam i Se­
k re ta ria tu  K W  PZPR. S e kre ­
ta rz  K W  —  Jerzy W ieczorek
przedstaw ił na jis to tn ie jsze  p ro ­
b lem y naszego regionu, następ­
nie delegacje odw ied z iły  za k ła ­
dy pracy Szczecina i  Pom orza 
Zachodniego.

Stoczniowcy z „W a rsk ie g o ”  
p rzy jm o w a li p rzeds taw ic ie li 
cen tra lnych w ładz F ro n tu  W yz­
w o len ia  M ozam biku „F re li in o ’', 
K o lu m b ijs k ie j P a rt ii K o m u n i­
stycznej i  K o m un is tyczne j Par 
i i i  Narodów H iszpanii.

Do „L u x p o lu ”  w  S targardzie 
Szczecińskim uda ły  się delega­
cje P u e rto rykańsk ie j P a rt ii So­
c ja lis tyczne j, P a lestyńsk ie j P a r­
t i i  K om un istyczne j, P o łudn io -

(Dokończenie na s-tr. 3)

Więcej demokracji 
Więcej dyscypliny 
Więcej konsekwencji

TOWARZYSZKI I TOWARZYSZE 
DELEGACI!

DRODZY GOŚCIE!
X Zjazd Polskiej Zjednoczonej 

Partii Robotniczej dobiega koń­
ca. W dyskusji plenarnej oraz w 
zespołach głos zabrali przedsta­
wiciele wszystkich województw, 
środowisk społecznych i grup za­
wodowych, wszystkich generacji

Zapowiedź burzy

Wczoraj rekord ciepła
D Z IŚ  rano, po w ie lu , w ie lu  

dniach w y ją tk o w o  pogodnych, za­
częły nad Szczecinem zbierać się 
chm ury i  zanosiło się na burzę. 
Jak po inform ow ał nas d yżurny sy 
noptyk  Szczecińskiego B iu ra  Prog­
noz sytuacja ta  spowodowana zo­
stała rozległą zatoką niżową i tzw . 
fron tem  chłodnym , k tó ry  dziś ra ­
no przebiegał m n ie j w ięcej na gra 
nicy Polski l  N R D  od Czechosło­
w a c ji aż przez Cieśniny Duńskie  
po N orw eg ię . Z  chw ilą  przejścia te 
go fro n tu  atm osferycznego w ystą­
pią burze i  le k k ie  ochłodzenie dO 
ok. 25 st. P o przejściu  burz bę­
dzie nadal słonecznie ł ciepło.

W czoraj zanotowano w  Szczeci­
nie rekordow e upały. Tem p era tu ­
ra  m aksym alna w yniosła 32 st., a 
dziś nad ranem  ok. 18—20 st. C.

Sekretarze KC
Wojciech Jaruzelski 
— I  sekretarz KC PZPR

Józef Baryła 
Henryk Bednarski 
Stanisław Ciosek 
Kazimierz Cypryniak 
Józef Czyrek 
Jan Główczyk 
Zbigniew Michałek 
Tadeusz Porębski 
Andrzej Wasilewski 
Marian Woźniak

Członkowie Biura 
Politycznego KC

Kazimierz Barcikowski 
Józef Baryła

Józef Czyrek 
Jan Główczyk 
Wojciech Jaruzelski 
Czesław Kiszczak 
Zbigniew Messner 
Alfred Miodowicz 
Włodzimierz

Mokrzyszczak 
Zygmunt Murański 
Marian Orzechowski 
Tadeusz Porębski 
Florian Siwicki 
Zofia Stępień 
Marian Woźniak

Zastępcy członków
Stanisław Bejger 
Bogumił Ferensztajn 
Janusz Kubasiewicz 
Zbigniew Michałek 
Gabriela Rembisz

tworzących pokoleniową jedność 
i ciągłość naszej partii.

Były to wypowiedzi otwarte, 
rzeczowe i szczere.

Satysfakcja z tego, co zrobio­
ne, łączyła się z pełną świado­
mością ogromu zadań. Potwier­
dzona została zasada: o prze­
szłości nie zapominać nigdy •— 
o przyszłości myśleć nieustannie.

Zjazd miał charakter roboczej, 
twórczej, krytycznej narady. Kry­
tycyzm przestał być w naszej par­
tii gościem. Jest obecnym stałe 
domownikiem. Pryncypialność, jest 
niezbędnym warunkiem, by par*« 
tia działała ofensywnie, wiary­
godnie i skutecznie.

Treść obrad była wielowątkowa, 
wszechstronna i złożona jak na­
sze życie, współczesna polska 
rzeczywistość. Ogrom materiału, 
poczucie odpowiedzialności za 
poważne jego potraktowanie nie 
pozwala na natychmiastowe, bez­
pośrednie uogólnienie dyskusji.

Komitet Centralny, Biuro Poli­
tyczne, Sekretariat KC uważają 
za swą pierwszą powinność to 
bogactwo partyjnej myśli możli­
wie szybko podsumować, prze­
tworzyć w konkretny realizacyjny 
plan na stosownych szczeblach 
partyjnego, państwowego i spo­
łecznego działania. Nic z dorob­
ku przedzjazdowej i zjazdowej 
debaty nie może pozostać i nie 
pozostanie bez wnikliwego roz­
patrzenia, bez konkretnej odpo­
wiedzi.

nu str.
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X Zjazd PZPR dobiegł końca
(Dokończenie ze str. 1)

W PR ZER W IE w obradach 
Zjazdu rozpoczęły się pierwsze 
plenarne posiedzenie nowo w y ­
branego K o m ite tu  Centralnego. 
O tw o rzy ł je Józef Czyrek przed 
kłada jac propozycje porządku 
obrad związanych z w y ło n ie ­
niem  kand yda tu ry  i wyborem  I 
sekretarza KC. a także B iu ra  
Politycznego i S ekre ta ria tu  K o ­
m ite tu  Centralnego.

Głos zabrał nasiennie Hen­
ry k  Jabłoński, k tó ry  zgłosił 
kandydatu rę  W ojciecha Jaruzel 
skiego na stanow isko I  sekre­
tarza K C  PZPR.

K o m ite t C en tra lny  aprobo­
w a ł kandydaturę, i  postanow ił 
przedłożyć ja P rezyd ium  Z jaz­
du celem przeprowadzenia kon­
s u lta c ji z delegatam i.

Nasteonie. z upoważnienia 
P rezydium  Zjazdiu. Józef Czy­
rek po in fo rm ow a ł delegatów o 
w ysunięciu przez K o m ite t Cen­
tra ln y  na sw ym  p ierw szym  po­
siedzeniu kandyda tu ry  W ojcie­
cha Jaruzelskiego na fu n kc je  I  
sekretarza K C  PZPR 

Z jazd u d z ie lił poparcia te j 
kandydaturze.

Plenarne posiedzenie 
CKK-R PZPR

3 B M . odbyło  się pierwsze  
plenarne posiedzenie C entra l­
n e j K om isji K ontro lno-R ew i- 
zy jn e j P ZP R . O bradom  prze­
w odniczył I  sekretarz KC  
PZPR  W ojciech Jaruzelski.

Na fun kc ję  przewodniczące­
go 130-osobowej C K K -R  w y­
brano W łodzim ierza M o k rzy -  
szczaka.

W iceprzew odniczącym i zosta­
li: w iceprzew odniczący b y łe j 
C K K P  P ZP R  — Tadeusz N o ­
w ick i; I  sekretarz K W  PZPR  
w Legnicy — Jerzy W ilk ; pre­
zes N IK  — Tadeusz H upałow - 
ski; specjalistka w  Zrzeszeniu  
Przedsiębiorstw  Technicznej 
Obsługi Roln ictw a w  Bydgo­
szczy — M ałgorzata Skoniecz- 
na; śłusarz-spawacz w  Z a k ła ­
dach C elu lozow o-Papierniczych  
we W łocław ku — B ogum ił M o- 
raczewski.

Ponadto w  skład Prezyd ium  
weszli: Z b ign iew  B runke, Leo­
nard Żuk iew icz Alotfzy Go- 
rzaw skl. Józef Droździe!. Euge­
niusz D obrzyński W ładysław  
Ciastoń. H en ryk  Szablak. L u d ­
w ik  D utkow ski, K az im ierz  M a- 
szerowski. Z ygm unt Czarzasty. 
Jerzy Nastalczyk, Jerzy  Szulc, 
Stanisław  Wołoszyn, A ndrze j 
Stawdarski, W iesław  Lipow ski.

Po uzyskan iu aproba ty dele­
gatów d la  kand yda tu ry  W ojcie­
cha Jaruzelskiego na fu n kc ję  I  
sekretarza K C  PZPR. K o m ite t 
C e n tra lny  p rzys tą p ił cło w ybo­
rów . Powołano kom is ję  sk ru ta ­
cyjna. k tó re j przewodniczącym  
został członek K C  — Józef 
Gwóźdź, ś lusarz H u ty  ..B a il­
don”  w  Katow icach.

Przeprowadzone zostały ta jne  
w ybory . G łosowało 229 człon­
ków  KC . W ojciech Jaruze lski 
o trzym a ł 228 głosów.

R ezu lta ty  głosowania przyję te  
zostały ow acyjn ie.

Józef Czyrek z łożył w  im ie ­
n iu  K o m ite tu  Centralnego ser­
deczne g ra tu lac je  W ojc iechow i 
Jaruzelskiem u w  zw iązku z w y  
borem na I  sekretarza K C  
PZPR i przekazał m u przewod­
n ic tw o  obrad.

W ojciech Jaruze lsk i podzięko 
w a ł członkom  K o m ite tu  Cen­
tra lnego za zaufanie i w ybór.

W obradach I  P lenum  K C  za 
rządzoną została przerwa. Człon 
kow ie  K C  p o w ró c ili na sale o - 
brad Zjazdu.

Przed godz. 12.00 X  Z ja^d 
p a r t ii w zn o w ił obrady p lenar­
ne. Przew odniczył im  Kaizi- 
m ierz B a rc ikow ski. Głos zabrał 
Józef Czyrek. k tó ry  po in fo rm o­
wał. że K o m ite t C en tra lny  na 
sw ym  pierw szym  posiedzeniu 
w yb ra ł na fu n kc je  I sekretarza 
K C  PZPR W ojciecha Ja ruze l­
skiego. Delegaci b u rz liw y m i o- 
klaskama p rz y ję li w y n ik i gło­
sowania.

Następnie glos zabrał Jan G łów - 
czyk. Przedstaw ił on in fo rm ac ję  o 
w yn ikach  prac zespołów problem o­
w ych Z jazdu, k tó re  obradow ały  we 
w to rek . Na obradach tych zespołów  
głos zabra ło  310 delegatów, a 770 
złożyło  swe w ystąpienia do proto­
kołu.

Delegaci p rzystąp ili do przy jm ow a  
nia podstawowych dokum entów  X  
Z jazdu . W  im ien iu  K o m is ji ds. P ro ­
gram u P Z P R  zabra ł głos je j  prze­
wodniczący Józef C zyrek , k tó ry  
podkreślił, że p ro je k t tego progra­
m u rodził się w  toku  ogólnopartyj 
n e j i  ogólnospołecznej dyskusji. P ro  
gram  ten stanowi — zaakcentow ał 
—  em anację h istorycznych i współ­
czesnych doświadczeń p a rtii i  pań-

Delegaci uch w alili program  P ZP R  
jednom yślnie.

Z  k o le i Tadeusz Porębski przed­
stawia w y n ik i prac K om is ji ds. 
U chw ały  X  Z jazdu.

Tadeusz Porębski charak te ryzu je  
prace nad p ro jek tem  uchw ały X  
Zjazdu  P Z P R , om ów ił to k  jego przy  
gotowań. Prace rozpoczęto w  lu ­

ty m  br., a na początku czerw ca  
wszyscy delegaci o trzy m a li p ro je k t  
wzbogacony o liczne w n ioski z k a m  
pan ii przedzjazdow ej do dalszej dys 
k u s ji. M ożna w ięc bez przesady po­
w iedzieć, że są oni tw ó rcam i --tego 
dokum entu, co jest now ym  z ja w i­
skiem  w  życiu naszej p a rtii. P ro ­
je k t  uchw ały jest in teg ra ln ie  zw ią ­
zany z in n y m i dokum entam i p rzy j­
m ow anym i przez Z jazd  zwłaszcza z 
program em  PZPR . Treść p ro jek tu  
odnosi się m . in. do dorobku ple­
narnych posiedzeń K o m ite tu  C entra l 
nego m in io n e j kadencji. Swoiste 
novum  w  porów naniu  z _ innym i 
uchw ałam i stanowi rozdział I  tego 
dokum entu zaw iera jący  6 proble­
m ów społecznych do najpilniejszego  
rozw iązania. W  końcu p ro je k tu  za­
w a rty  jest zapis o potrzebie opraco  
wania szczegółowego planu rea liza­
c j i  uchw ały X  Z jazd u  P ZP R  na jed ­
nym  z najbliższych posiedzeń K o ­
m ite tu  Centralnego.

Po ustosunkowaniu się do za­
proponowanych dodatkow o przez de 
legatów  uzupełnień do przedstaw io­
nego p ro jek tu  uchw ały  X  Z jazdu, 
została ona p rzy ję ta  jednom yślnie.

D E K L A R A C JA

Zjazd  P ZP R  p rzy ją ł dek larac ję  w  
sprawie bezpieczeństwa i  współpra­
cy w  Europie. Podkreślono w  n ie j, 
lż  szanse, ja k ie  dla pokojowego  
rozw oju  ko n tynentu  europejskiego  
stw orzył A k t K ońcow y h istorycznej 
K onferen c ji Bezpieczeństwa i  Współ 
pracy w  Europie nie zostały, n ie ­
stety. w  pe łn i w ykorzystane. W  
kręgach N A T O , a zwłaszcza w  
Stanach Zjednoczonych, odżyło dą­
żenie do zdobycia przew ag i m ilita r ­
ne j i  prow adzenia p o lity k i z pozycji 
siły. do stosowania dyskrym inacji 
i  em barga gospodarczego, do de­
stabilizow ania w ew n ętrzn ej sytuacji 
różnych państw, w  ty m  i Polski. 
U ła tw iło  to ponowną a k tyw izac ję  sił 
rew izjonistyczno-odw etow ych w  
R F N , godzących w  pow ojenny ład  
poko jow y w  Europie.

Polska — głosi deklarac ja  — zw ra  
ca się dziś ponownie do wszystkich  
państw, uczestników K B W E , z górą 
cym  apelem : pow róćm y wspólnie i  
niezwłocznie do pełnego przestrzega  
nia  i  w cielania w  życie wszystkich  
zasad te j w ie lk ie j k a r ty  pokoju  w  
Europie. P o d e jm ijm y  wspólne w ysil 
k i dla położenia kresu wyścigowi 
zbrojeń na Z iem i i  zapobieżeniu mu  
w  przestrzeni kosm icznej, dla za­
żegnania groźby nu k learn e j zagła­
dy . U d z ie lm jr poparcia w ie lk ie j idei

M ich a iła  Gorbaczowa, by do końca  
X X  w ieku  uw oln ić ludzkość od bro  
n i n u k learn e j i  innych  bron i maso 
w e j zagłady.

D ek la rac ja  opowiada się za po­
szukiw aniem  nowych form  m iędzy­
narodow ej współpracy gospodarczej, 
za współdziałaniem  w  opanow yw a­
n iu  nowych techn ik  i technologii, 
usuwaniem  w  tych dziedzinach ba­
r ie r  i  ograniczeń, za współpracą w  
dziedzinie ochrony środowiska na­
tu ralnego Europy, za w ym ianą nau  
kową i  ku ltu ra ln ą  m iędzy państwa­
m i.

K o m u n ika t K o m is ji O dwołań 
X  Z jazdu PZPR przedstaw ił 
je j przewodniczący —  K a z i­
m ie rz  B a rc ikow sk i. Na sw oim  
p ierw szym  posiedzeniu kom is ja  
ta  pow oła ła P rezyd ium  i 6 zes­
po łów  te ry to ria lnych . Członko­
w ie  ko m is ji zapoznali się z na­
p ływ a ją cym i do X  Z jazdu od­
w o łan iam i oraz u s ta li li t ry b  i 
zasady pracy.

O dw ołan ia  — pow iedzia ł K . 
B a rc iko w sk i — rozpatryw ane 
beda sukcesywnie, a każdy z 
odw ołu jących sie o trzym a p i­
semna odpowiedź. Do 3 brn­
i j .  bezpośrednio do X  Z jazdu 
w p łyn ę ły  łącznie 383 o dw o ła n ia  
z czego 162 osoby odw o łu ją  sie 
od decytzji o w yd a len iu  z pa r­
t i i.  41 osób od skreślenia z par 
t ii.  46 od ka r pa rty jn ych . 92 
osoby zw róc iły  się o zaliczenie 
stażu party jnego. Ponadto 29 
osób sk ie row a ło  do X  Zjazdu 
PZPR skarg i i  zażalenia doty­
czące różnych dziedzin życia 
społeczno-gospodarczego. bądź 
spraw  osobistych.

Zjazd zaakceptował in fo rm a­
cję przedstaw iona przez K . 
B arc ikow s k  iego.

W  IM IE N IU  S ekre ta ria tu  Z jazdu  
P Z P R  W łodzim ierz Mokrzyszczak  
poin form ow ał o listach i  telegra­
mach nadsyłanych na adres ZJaadu 
Nadeszło ich ponad 2 tys. Z aw iera­
ją  one, życzenia i  pozdrowienia, 
m eldunki o w ypełn ien iu  zobowiązań  
produkcyjnych i  o  czynach społecz 
nych. Nadaw cam i b y ły  organizacje  
p a rty jn e , zespoły pracow nicze z  k ra -

ju  i z zagranicy, ogniwa PR O N , 
organizacji m łodzieżow ych, zw iązków  
zaw odow ych, jednostek W ojska Pol 
skiego, koła kom batanckie, zw iązk i 
twórcze i stowarzyszenia społeczno- 
-zawodowe. Nadeszło rów nież w ie le  
listów  i te legram ów  od osób p ry w a t  
nych z różnych środowisk.

Następnie rozpoczęła się zam knię­
ta część obrad ostatniego dnia X  
Zjazd u  PZPR .

P o w znow ieniu  swoich p lenarnych  
obrad K o m ite t C en tra ln y  dokonał 
w yboru  członków  B iura P o lityczne  
go i S ekre ta ria tu  KC PZP R . (S k łady  
podajem y osobno).

W znow ione zostały obrady X  
Zjazd u  P ZP R  I  sekretarz K C  
P Z P R  W ojciech Jaruzelski p o in for  
m ow ał, że na p ierw szym  plenar­
nym  posiedzeniu K o m ite tu  C en tra l­
nego dokonano w yb o ru  B iu ra  P o li­
tycznego i  S ekre ta ria tu  KC.

W  S ŁO W IE  K O Ń C O W Y M  
W ojciech Jaruze lsk i oodikreślił. 
że Z jazd m ia ł charakte r robo­
czej. tw órczej i k ry tyczn e j na­
rady. Treść obrad b y ła  w ie lo­
wątkow ą. wszechstronna i  zlożo 
na ia k  nasze życie, ja k  współ­
czesna eolska rzeczywistość. 
K o m ite t C entra lny. B iu ro  P o li­
tyczne. S e kre ta ria t K C  uważaia 
za swa pierw sza powinność to 
bogactwo p a rty jn e j m yś li moź 
liw ie  szvbko podsumować, prze 
tw orzyć w konkre tny  realiza­
cy jn y  p lan na stosownych 
szczeblach oartv jnego. państwo 
wego i  społecznego działan ia.

(Tekst w ystąpienia zamiesz­
czamy oddzielnie!.

X  Zjazd PZPR — pow iedzia ł 
W. Jaruze lski — ogłaszam za 
zam knię ty.

Delegaci i  goście Z jazdu sto­
jąc odśp iew ali ..M iędzynaro­
dówkę”  a następnie hym n 
narodowy.

P rzv dźw iękach Sygnału W oj 
ska Polskiego poczet sztandaro­
w y opuścił sale obrad.

Po godz. 20 X  Z jazd PZPR 
zakończył obrady. ,

Komitet Centralny

Życiorys W. Jaruzelskiego
W OJCIECH JA R U Z E L S K I u - 

ro d z il się 6 lipca  1923 r. w  K u ­
row ie, w o j. lube lsk ie  w  rodz i­
nie in te ligenckie j. Do PPR  
w stą p ił w  1947 r.

W czasie w o jny  przebyw ał na 
terenie Zw iązku  Radzieckiego 
pracując ja ko  robo tn ik . W 1943 
ro ku  w stąp ił do fo rm ow ane j 
tam  A rm ii Po lskie j. Ukończył 
szkołę oficerską, a następnie w  
szeregach 2 D y w iz ji P iechoty  
im . H enryka Dąbrowskiego, ja ­
ko doioódca p lu tonu  zw iadu, a 
późn ie j szef zw iadu p u łku  prze 
szedł ca ły  szlak bo jow y 1 
A rm ii Wojska Polskiego. B ra ł 
udzia ł w  w a lkach nad W isłą, 
na Przyczółku Magnuszewskim , 
uczestniczył w w yzw o len iu  W ar 
szawu, przełam an iu W ału  Po­
m orskiego, w w a lkach nad B a ł­
tyk iem . O drą i Łabą. Po w o j­
nie b ra ł udz ia ł w  loalkach ze 
zbro jn ym  podziem iem  — o u - 
m acniam e w ładzy ludow ej.

U kończył z wyróżn ien iem  
Wyższą Szkołę P iechoty oraz 
Akadem ię Sztabu Generalnego 
im. gen. K a ro la  Św ierczew skie­
go. B y ł w ykładow cą ta k ty k i i  
służby sztabów, szefem zarządu 
akadem ii w o jskow ych i  szkół 
of 'e rsk ’ch oraz zastępcą szefa 
Głównego Zarządu W yszkolenia  
Bojowego. Dowodził 12 D yw iz ją  
Zm echanizowaną im. A rm ii L u ­
dowej. W I960 r. pow ołany zo­
sta ł na stanow isko szefa G łów -

nego Zarządu Politycznego WP, 
a w  1962 r. m ianow any w ice­
m in is trem  obrony narodowej. 
Od 1964 r. — szef Sztabu Ge­
neralnego WP, od 1968 do 1983 
r . — m in is te r obrony narodo­
wej.

Od 1964 r. — członek KC  
PZPR, od 1971 r. — członek 
B iu ra  Politycznego K C  PZPR. 
Na IV  P lenum  K C  PZPR 18 
październ ika 1981 r. w yb ran y ną
I  sekretarza KC  PZPR.

Od 1961 r. poseł na Sejm. Od
I I  lu tego 1981 r. do 6 lis to pa ­
da 1985 r. prezes Rady M in i­
strów . Na inaugu racy jnym  po­
siedzeniu Se jm u I X  kadencji 6 
lis topada 1985 r. pow ołany zo­
sta ł na stanow isko przew odni­
czącego Rady Państwa.

Przeioodniczący is tn ie jące j od 
13 g rudn ia  1981 do 21 lipca  
1983 r. W ojskow ej Rady Ocale­
nia Narodowego. 22 listopada  
1983 r. Sejm  pow ołu je  go na 
przewodniczącego K o m ite tu  O- 
brony K ra ju  — zw ierzchn ika  
S i ł '  Z b ro jnych  PRL, a Rada 
Państwa m ianu je  naczelnym  do 
wódcą S ił Z b ro jnych  na w ypa­
dek w o jny . Jest członkiem  Ra­
dy K ra jo w e j PRON.

Odznaczony O rderem  Budów  
n iczych Po lsk i Ludow ej, O rde­
rem  Sztandaru Pracy I  klasy, 
K rzyżem  V ir tu t i  M il ita r i ,  d w u ­
k ro tn ie  Krzyżem  W alecznych o-  
raz in n y m i odznaczeniam i po l­
s k im i i zagranicznym i.

Jan A dam czyk, W ik to r  A nton iuk, 
A ndrzej Antoszewski, L u d w ik  Ba- 
cik, Ryszard B adura, Zdzisław  Ba­
lic k i, Stanisław Barański, K azim ierz  
Barcikow ski, Roman B artczak, M a ­
rek Bartosik, Józef B ary ła , Janusz 
Basiak, Ew a Bebłot, H e n ry k  Bednar 
ski, § tan is ław  Bejger, D anuta  B e­
ren t, Jadw iga B iedrzycka, Ryszard  
B ie ru t, Z b ign iew  Biechm an, Anna  
B łaże jew ska, M ichał B orkow ski, R a j­
m und Borowicz, Czesław Borowski, 
Bogdan Boryś, Ryszard Brodowicz, 
Józef Brożek, Zdzisław Cackowski, 
Tadeusz C hm ie ln ik , Anna C ho jak , 
Jan ina Chrzanowska. Urszula Chu- 
chro, K az im ierz  C ichecki, S tan i­
sław Ciosek, H alina  Cupiał, K a z i­
m ierz C ypryn iak , Tadeusz Czam ara, 
W łodzim ierz Czapiński, Zenon Czech, 
Józef C zyrek , Rom an D ługołęcki, 
W acław  D obrzański, S tanisław a Do­
m in iak, G rażyna Duda. Teresa D zi­
kowska, Bogum ił Ferensztajn , W ła ­
dysław F idziński, Janusz F lorczyk, 
Eugeniusz F lo rek , S tanisław  Gab- 
rie lski. M aria  G abrych, Józef G a- 
jew icz, A ndrze j G dula, M a re k  Gęsi- 
kiew lcz, Ewa Glesm er, Jan G łów - 
czyk, Zdzisław  G m urek, W ładysław  
G ontarski, M anfred  G oryw oda, E ry ­
ka  G óra jek , Zdzisław  G rabow ski, 
Zo fia  G rzyb, Józef G w óźdź, Jan H a -  
nak, Zbigniew  H a n f, Zenon H arton , 
M arek Hołdakow ski, K az im ierz  H u l, 
H enryk Jabłoński, B arbara Jackow ­
ska. Eugeniusz Jakubaszek, Jan  
Janicki, Jerzy  Jan ick i, W ojciech  
Jaruzelski, Tadeusz Jasiński. K a z i­
m ierz Jaskot, M arian  Jentek, K rzy ­
sztof Jezierski, W ładysław  Jonkisz, 
Jan Juszczyk, Stanisław  K acper-

czyk, Zdzisław  K aczm arek, Jerzy  
Kais, Bogusław K a lb arczyk , Rom an  
Janusz K a liń sk i, Stanisław  K ałkus, 
Jan K am iń sk i. M a re k  K arab in , W i­
to ld  K arw an , Tadeusz Kas­
p rzyk , Eugeniusz Kaw alec. Hen­
ry k  K aźm ierczyk, W ik to r  K i-  
necki, Czesław Kiszczak. Sędzi­
m ir  M acie j K lim aszew ski, Ryszard  
K lim czak , P aw eł K lim o w icz, H en ryk  
K lu b a , S tanisław K nap, Stanisław  
Kolasa, Józef Koleśniczenko, Danu­
ta Kołakow ska, K azim ierz K o łako w ­
ski, Bogusław K ołodziejczak, Jan  
K ołodziejczak, Bohdan K o łom yjsk i, 
A n d rze j Koperski, A lb e rt Kosowski, 
A lic ja  Kostrzewska, A leksandra R o ­
szada, Zb igniew  K ow alsk i, Ju lian  
K raus, Tytus K raw czyc, Augustyn  
K ru p a; B arbara  K rupa-W ojc iechow ­
ska, S ław om ir K ru p a , Tadeusz K sią­
żek , Janusz K ubasiew icz, H ieronim  
K u b ia k . Ernest K ucza, Jadwiga  
K w aczyńska, A r tu r  K w ia tko w sk i, 
Eugeniusz K w ia tko w sk i, Z yg fry d  
K w ia tko w sk i, E lżb ieta K w iec ień , 
S tefan Lenarczyk. H en ryk  Leśniak, 
W ik to r  Lis, M acie j Grzegorz L u b ­
czyński, Iw ona Lubowska, M ieczy­
sław Łaskarzew ski, A dam  Łopatka, 
K rystian  Łuczak. E d w ard  Łukasik, 
Jarem a M aciszewski, Bolesław M ać­
ko w iak , A ndrze j M a j, Je rzy  M a j­
ka , M arian  M arek, Ryszard M atu - 
siak. Z b ign iew  Messner, Zbigniew  
M ichałek , Zo fia  M iecznikow ska. A l­
fred  M iodow icz, Stanisław  M iśkie- 
wicz, K aro l M o k ijew sk i. A leksander 
Mościcki, Eugeniusz M róz, .Zyg m u n t 
M urański, Paw eł Nagórski, W ło d zi­
m ierz N a to rf, Rom an N ey, M ich a ł 
N iedźw iedź, Zb igniew  N iem iński,

Józef N iew iadom ski, Józef N ow ak, 
M irosław  Okrasa, Jan Olszewski, 
M arian  O rzechowski, Urszula Ossow­
ska, Zb igniew  P a jąk , K az im ierz  Pa* 
ryszek, S tefan P aterek , Jan P aw la­
czyk. O izela Paw łow ska, H anna P i­
ła t, Tadeusz Pisarski, H e n ry k  Pło­
cha, Tadeusz Popiela, Tadeusz P o­
rębski, Zenon Poznański, W ład y­
sław  Pożoga. H e n ry k  Pruchniew ski, 
Eugeniusz Pustów ka, Edw ard  R abur- 
ski, M ieczysław Franciszek R akow ­
ski, K rzyszto f Rau. Józef R ekow - 
ski. G abriela Rembisz, Jerzy  Rom a­
n ik , Czesława Rom anowska, Z d z i­
sław R ozbicki. Jacek Jerzy  R udni­
ck i, Eugeniusz Rysz, Edw ard  S aw i­
ck i, A lb in  S iw ak, F lo rian  S iw ick i, 
Zenon S łow ikow ski, Józef Sm olarz, 
H alina  Sobecka, Józef Sobolewski, 
Zbigniew  Sobótka, Jan Sokołowski, 
Czesław Staszczak, Zb igniew  S taw iń ­
ski, Z o fia  Stępień. S tanisław  Sto­
larz , Jerzy  Strzeżek, Tadeusz Sza- 
ciło. Z b ign iew  Szałajda, Jerzy  
Szm ajdziński. A lic ja  Szostak, A n ­
drze j Szpringer, H a lin a  Sm ia łkow - 
ska-R yker, Zdzisław  Ś w iątek , Jerzy  
S w iderski, W aldem ar Sw irgoń. Sła­
w o m ir Jerzy  Tabkow ski. M ichał 
Tarczyński, A n d rze j Tochowicz, Jan  
Turzyński. K az im ierz  T ro janow icz, 
M arian  Truszkow ski, Teresa T y le k , 
Jerzy  Tym iński, Józef U życki, A n ­
d rze j W asilew ski. Stanisław  W ęg liń - 
ski, Tadeusz W ia tra k , Rom an W in ­
k le r , B arbara W itkow ska, M arian  
W odzisławski, Józef W o jtu n ik , R y­
szard W osiński, M arian  W ożniak, 
Tadeusz W ysocki. P io tr Zarem ba, 
Jan Z arzyka . A lo jzy  Z ie liń sk i, Je­
rzy  Zwieftea. Zenon Żm udziński.

Centralna Komisja Kontrolno-Rewizyjna
K rzyszto f A bram czuk, A dam  A r -  

cimowicz, Franciszek Bańko, Adam  
B artosiak, H e n ry k  B ąbka. Józef 
Beim, W aldem ar B erdyga, W ojciech  
B iernat, Je rzy  Bolesławski, Z b i­
gniew B runke, Jan B u b lik , M iro ­
sława Cacak, Teresa C hm ielewska, 
W ładysław Ciastoń, Janusz Ciesiel­
ski, W ojciech Lech C iupa, M arian  
Czaja, Z yg m u n t Czarzasty, M ieczy­
sław C zerniaw ski. H en ryk  D iffe n -  
bach, Edw ard  Dobosz, Eugeniusz 
Dobrzyński, A nton i Dragan, Zenon  
D ram iński, Józef Droździel, K a z i­
m ierz Droździel, L u d w ik  D utkow ski, 
Tadeusz Ferc, A leksander Ferenc, 
Zbigniew  F ilip ia k , Zofia  F la k , S ta ­
nisław Fraczek. W anda Frączek, Sta 
nisława G a w ry lu k . M ieczysław  Gą- 
dek, W iesław Gemza. A n d rze j G o l­
ba. Jerzy Golis, Rom an G ołębiew ­
ski, A lo jzy  Gorzaw ski. Ireneusz  
Górski, K az im iera  Grabowska, S ta ­
nisław Grząśko, Teresa G rzelczak,

A n d rze j G uzik , S tanisław  Habczyk, 
Jerzy  H ałaśkiew icz, W ładysław  Ilo n -  
kisz, Tadeusz Hupałow ski, B arbara  
Jarocińska-W ręczycka, Tadeusz Je­
m ioło, Eugeniusz Jurek , Sylw ester 
K arczm arek , Ew a K arolczak, F ra n ­
ciszek K a rp , W a len ty  K m ieciak , T a ­
deusz K o jd e r, W łodzim ierz K oło- 
dzie ju k , W ik to r Kosm ala, Józef Koś 
ciarz, Edw ard  K otu lsk i, W anda  
K ow acka, Bogdan Kuć. Józef K u r-  
dzielew icz, Janusz W iesław Kusy, 
Jan Laskow ski, A nton ina Leonkie- 
w icz, Leszek Leśniak, W iesław  L ipow  
ski, Rom an M achow icz, M arian  
M a j, Janusz M a linow ski, W iesław  
M alu jd a , A n d rze j M archew ka, U r­
szula M asta lerek , K az im ierz  M a- 
szerowski, Edm und M ic h a lik . W ie ­
sława M ille r . D anuta  M iśc icka-S liw - 
ka , Edm und M o d rzyk , W łodzim ierz  
M okrzyszczak, B ogum ił M oraczew - 
ski, Je rzy  N astalczyk. H e n ry k  N o ­
w ak , Tadeusz N o w ick i, M aria  O l-

chowska, H en ryk  Padula, M aria  P a­
procka, Jerzy  Piechocki, A n d rze j 
Pierściński, Jan Piskoń, W ładysław  
P lew n iak . Grażyna Pokuć, Bogdan  
Prus, Zenon Pyda. W aldem ar Racz­
kow ski, M arian  Rauszer, Rom an R y- 
siewicz, Stanisław  S aw ick i, L u d w ik  
Sielski. Bronisław  S itko , M ałgorza­
ta Skonieczna, Bolesław Smagała, 
Eugeniusz Solecki, K rzyszto f Sopa- 
ła , A n d rze j S taw iarsk i. M aria  S u li­
kow ska, H a lin a  Suskiewicz, Jerzy  
Sypek, H e n ry k  Szablak, A nton i 
Szczuciński. Jerzy Szulc Józef Szysz 
kow ski. Ju lian  T u ta k , M iros ław  T y -  
lińsk i, Janusz U rb an iak . Jerzy  U r ­
bański. Bolesław W archol, Zdzisław  
W aśniowski, Celina W ęgrzyn, Je­
rzy- W ilk , Franciszek W irsk i, M ie ­
czysław W łodarski. H en ryk  W o jta l, 
Stanisław W o jtek , Stanisław  W oło­
szyn Franciszek W ożniak, M arian  
W ysocki, Leonard 2u kiew icz. Józef 
Ż y ta . (PA P)
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Konsekwentnie
z uporem, skutecznie...

(Dokończenie ze s ir, 1)

P ierw szym , k tó ry  wyszedł z 
wagonu b y ł szef szczecińskiej 
ekipy. I  sekretarz K W  PZPR 
w  Szczecinie S tan is ław  M ick ie ­
wicz.

—  W IT A M Y  w  im ie n iu  ..Ku­
r ie ra ”  i  jego C zyte ln ików . G ra ­
tu lu je m y  w yb o ru  do K o m ite tu  
Centralnego. Powiedzcie proszę, 
ja k im  b y ł ten Zjazd, z ja k im i 
wracacie odczuciam i, w rażen ia­
m i?

— B Y Ł  to ogrom nie  ważny 
Zjazd.. N ie musze dodawać, że 
b y ł on dla nas. delegatów, o- 
kresetm w y ją tko w o  wytężonej 
pracy. W  jego trakc ie  m ogliś­
m y dokonać podsumowania te­
go co partia , co tw orzący ją  
ludzie dokonali w  tym  trud nym  
okresie, k tó ry  rozpoczął sie od 
c h w ili zakończenia IX  Zjaadu. 
Dokonano podsum owania dzia­
ła ń  p a r t ii za la-ta od 1981 roku 
do dnia dzisiejszego. W racamy 
do Szczecina wiedząc o tym . iż 
w  trakc ie  Z jazdu opracow any 
został ogrom nie is to tny  d la ży­
cia naszego narodu dokum ent 
—  program  p a r t ii na n a jb liż ­
sze la ta. Jest .to drogowskaz we 
d ług którego będziemy postę­
pować. działać i  pracować. Kon 
sekw entnie z uporem  i skutecz 
nie.

W  dniu w yjazdu  delegatów 
do W arszawy rozm aw ia liśm y z 
n ie k tó rym i, prosząc ich o w y ­
pow iedzi na tem at oczekiwań z 
k tó ry m i jada na Z jazd. D zis ia j 
rano udało sie nam  dosłownie 
„w y rw a ć ”  k ilk u  z nich. spod 
tro s k liw e j op iek i p rzy ja c ió ł i  
ko legów  z pracy, któnzy ocze­
k iw a li na n ich  na dworcu.

P łk . Józef T a rka  — 12 DZ 
im . A rm ii Ludow ej.

—  Zgodnie z um ową, k tó rą  
zaw arliśm y przed waszym w y ­
jazdem : pros im y o oceny i  w ra

—  W R A ŻEŃ  bez lik u . Jestem 
dum ny, iż  mogłem uczestniczyć 
w  pracach Z jazdu.

—  Jako wychowaw ca także i 
m łodego pokolenia macie chy­
ba na ten tem at w łasne prze­
m yślen ia  przyw iezione ze Z jaz­
du?

—  O CZYW IŚC IE . Co praw da 
n ie uczestniczyłem  w  pracach

Kalejdoskop
sportowy

^  Z A W O D Y  w p ływ an iu  za­
in au g u ru ją  dziś Igrzyska Do­
b re j W oli, im prezę z udziałem  
3,5 tys. sportowców z 60 k ra ­
jów.

G łów ną areną zawodów bę­
dzie kom pleks sportow y na 
fcużnikach.

O  W  P IŃ S K U  rozpoczęły  
się m istrzostwa E uropy w  pii 
ce m otorow ej. W  obecności 7 
tysięcy w idzów  R F N  pokona­
ło  w  inauguracyjnym  meczu 
B ułgarię  3:1.

Po zakończeniu m istrzostw  
ustalona zostanie, reprezenta­
c ja  E uropy, k tóra  na Ig rz y ­
skach D o b re j W o li rozegra 
pokazow y mecz z drużyną  
ZSRR.

P  W  C Z A S IE  m ityngu le k ­
koatletycznego w  D reźn ie
H e ike  D rechsler-D aute  (N R D ) 
w yró w n a ła  reko rd  św iata w  
skoku w  dal skacząc na odle­
głość 7,45 m.

^  ZE S P Ó Ł M alm oe F F  zdo­
b y ł P iłk a rs k i Puchar Szw ecji.
W  fin a ło w y m  meczu w  Raa- 
sunda p iłkarze  tego k lu b u  po 
ko n a li IF K  G oetćborg 2:1 (0:0).

O  N A J L E P S Z Y  w y n ik  na 
m ityn g u  lekko atle tyczn ym  w  
Rhede uzyskał A m erykan in  
H a rry  M yricks . 30-iebni M y rie k s j < 
osiągnął w  skoku w  dał 8,501

k o m is ji zjazdowej obradu jącej 
na tem at m łodego pokolenia. 
Jednak rozm aw ia jąc z je j człon 
ka rn i dow iedzia łem  się, iż  b y ły  
to  obrady trud ne  a zarazem 
efektyw ne. Ścieranie sie poglą­
dów. koncepcji... Jednak obra­
dom Z jazdu — na ty m  m łodzie 
żowym  odcinku —• przyśw ieca­
ła  podstaw owa geneza: m łodzi 
ludzie  dnia dzisiejszego będą 
tym i. k tó rzy  u schy łku  tego 
w ieku  prze jm a w  swoje rece 
wszystkie spraw y naszego k ra ­
ju . A  us ta len ia  z jazdowe w y ­
chodzą te j koncepcji — zresztą 
n ieun ikn ione j, bo zawsze m ło­
dzi musza zastąpić starszych — 
zdecydowanie naprzeciw .

Zenon Pyda — Stocznia 
Szczecińska im . A . W arskiego.

—  G R A T U LU JE M Y  w yb o ru  
do centra lnych w ładz  PZPR.

— D Z IĘ K U JĘ . W racam y zme 
czerni, ale i Zadowoleni. Zaraz 
jadę do S toczni i  po tkam  się 
z towarzyszam i. M us im y sobie 
szybko, tak  ha gorąco, przeka­
zać szereg ważnych spraw, k tó ­
re dla nas w y n ik n ę ły  ze Z jaz­
du. Cóż mogę powiedzieć w ię ­
cej? W racam  zadowolony, bo 
jestem głęboko przekonany, iż 
koncepcja dalszego ‘rozw oju  
Po lsk i opracowana na Zjeździe 
jes-t gw arancja  pop raw y żvcaa 
naszego narodu.

Z dz is ław  P o jew sk i —  RSP 
Lub ia tow o.

—  CZY jako  ro ln ik  wracacie 
zadowoleni?

— J A K  na jbardz ie j. S praw y 
ro ln ic tw a , w yżyw ien ia  narodu 
znalazły należyte im  m iejsce w  
trakc ie  obrad. Jesteśmy doce­
n ie n i i  dow artościowani. Z 
w ie lu  w ystąpień zjazdowych, 
k tó rych  au to ram i b y li au ten ty ­
czni . ro ln icy , p rzeb ija ła  głęboka 
troska o wszystko co wiąże s*ię 
z naszym ro ln ic tw em . D roga na 
nowoczesność. wydajność a 
w ięc na samowystarczalność 
polskiego ro ln ic tw a  została w y ­
tyczona. Teraz od nas samych 
zależy ja k  —  m y  ro ln icy  
a także robo tn icy  p roduku jący  
dla nas m aszyny czy też na­
wozy — będziem y n ią  kroczyć.

Dosłow nie w  k ilkanaście m i­
n u t po przybyc iu  delegatów , na 
szczeciński dworzec zrobiło  się 
na n im  cicho i pusto. N ie  było 
czasu na 'rozm ow y czv dysku­
sje. Wszyscy spieszyli sie do 
swoich zakładów. Zgodnie z 
tvm . co na zakończenie Z j  a z- 
d u w  dn iu  w czora jszym  pow ie­
dz ia ł I  sekretarz K C  PZPR 
W ojciech Jaruzelski:

—  Ju tro  n ikogo z nas. uczest 
n ikó w  Z jazdu nie może zabrak 
nać na sw o im  stanow isku p ra ­
cy.

N o tow a ł: M. C Z E K A ŁA

Wiec przyjaźni
(Dokończenie ze s tr. 1) 

w o a fryka ń sk ie j P a rt ii K o m u ­
nistyczne j.

P racow nicy PP-DiUR „G ry f ”  
p rz y ję li gości z k ie ro w n ic tw a  
Jem eńskie j P a rtii Socja listycz­
n e j i  K o m un is tyczne j P a rtii 
San M a rin o  i M a rty n ik a ń s k ie j 
P a rt ii Kom un istyczne j.

W  Zakładach Chemicznych 
„P o lice ”  przebyw ały delegacje 
Ira c k ie j P a rt ii K om un istyczne j 
i  Lu d o w e j P a rt ii Panamy.

Do F a b ry k i K a b li „Z a ło m ”
uda ły  się delegacje K om un i-

„Operacja Żagiel”
D Z IŚ  w  G dyn i na tegoroczną 

„O perację Ż ag ie l” rozgryw aną mię 
dzy p o rtam i Europy Zachodniej 
w yp ływ a  flagow a jednostka ZH P  
„Zaw isza C zarny” .

Przegląd
w yda rzeń
^  P R E Z Y D E N T  Ronald Rea­

gan stw ierd ził w w yw iadzie  
dla dziennika „U S A  Today” , 
że lis t ja k i o trzym ał od ra ­
dzieckiego przyw ódcy M icha­
iła  G orbaczowa to „C ały  pa­
k ie t ł  to w artościow y” , zaw ie­
ra ją c y  szereg dodatkowych  
propozycji n ie ty lk o  na te­
m at ograniczenia zbro jeń lecz 
i  innych tem atów , ja k ie  obaj 
d yskutow ali w  listopadzie ub  
r. w  G enew ie” D odał, iż o- 
becnie przygotow uje  odpo­
w iedź na ów  lis t, k tó ry  „o- 
tw o rzy ł dodatkow e d rzw i” , 
pozw alające m u m yśleć z op­
tym izm em  o k o le jn ym  radziec 
ko-am erykań sk lm  spotkaniu  
na najw yższym  szczeblu.

O  PO  ośmiu tygodniach za­
kończyła się w  czw artek  run­
da rokow ań w iedeńskich roz 
bro jen iow ych  w  spraw ie w za­
jem n e j re d u k c ji sił zbro jnych  
i  zbro jeń  w  E uropie Srodko-' 
w e j, z udzia łem  19 państw  
należących do U kład u  W a r­
szawskiego i P a k tu  Północno­
atlan tyckiego . N iestety , nie  
przyniosła ona żadnego postę­
pu w  tych  toczących się od 
13 ju ż  la t  rozm owach.

p  2 B M . pozostałych sied­
m iu  księży 1 działaczy re lig ij  
nych N atio n a l Sanctuary  M o­
vem ent — kra jow ego  ru ch u  
sanktuaryjnego, udzielającego  
schronienia uchodźcom p o li­
tycznym  z k ra jó w  A m e ry k i  
Środkow ej, skazanych zostało  
na k a ry  w ięzien ia  od trzech  
do pięciu la t  z zaw ieszeniem  
w ykonan ia  w yro ku  pod w a­
ru n k iem  nienagannego zacho­
w an ia  się.

S kazani oddani zostali pod 
sta ły  nadzór sądu. Jak  • już  
in form ow aliśm y, skazana zo­
stała na pięć la t  w ięz ien ia  z 
zawieszeniem  zakonnica M a r­
garet Hutchison,- członkin i 
kra jow ego  ruchu s a n k tu a ry j­
nego.

DO am erykań sk ie j bazy  
n u k learn e j na przedm ieściach  
Comlso, na S ycy lii, do tarł no 
w y transport śm iercionośnej 
broni, Jak w yn ik a  z. in fo rm a ­
c ji zamieszczonych w  czw ar­
tek  w  lo k a ln e j prasie, w  o- 
statnich dniach podwoiła , się 
tam  liczba am erykańskich po­
cisków m anew rujących i  o- 
becnie jest ich 64.

o  M A R S Z A Ł E K  Sejm u Ro­
m an M alinow ski, k tó ry  ucze­
stniczy w  ko n fe re n c ji pokojo­
w e j na rzym skim  Kapito lu , 
spotkał się w czw artek  z prze 
wodniczącą w łoskie j Izb y  De­
putow anych , panią N ilde  Jot- 
ti, k tó rą  zaprosił do złożenia  
w iz y ty  w  Polsce. Zaproszenie  
to  zostało przy ję te .

Do poczytania na plaży

Tajemnica Inków  
wciąż zagadką

BEZ żelaznych narzędzi i za­
p ra w y  m u ra rsk ie j, bez cemen­
tu In ko w ie  p o tra f i l i  dopasować 
do siebie 110-tonowe b lok i 
skalne tak  dokładn ie , że naw et 
ostrza noża n ie  można m iędzy 
n im i um ieścić. P ie rre  Protzen, 
profesor a rc h ite k tu ry  z U n iw e r­
sy te tu  C a lifo rn ia , tw ie rd z i, że 
inkaska  technologia b y ła  n ie ­
zw yk le  prosta. Sam. używ ając 
je d yn ie  narzędzi kam iennych, 
w yciosa ł z w ap ien ia  i  g ra n itu  
b lo k i budow lane podobne w  
ksz ta łc ie  i  rozm ia rach  do tych, 
ja k ie  przy wznoszeniu sw oich 
b u d o w li s tosow a li Inkow ie .

Protzen w yko n a ł swoje narzę­
dzia z bardzo tw a rd ych  rzecz­
n ych  kam ien i —  przy ich po­
m ocy bez tru d u  w yg ładza ł po­
w ie rzchn ie  i  zaostrzał k raw ę­
dzie b loków . Czas w ykonan ia  
jednego b lo ku  w ynos ił 90 m i­
nut.

Protzen być może rozwiązał 
zagadkę, ja k  In ko w ie  obrab ia ­
l i  sw ó j m a te ria ł budow lany, 
w c iąż  n ie  m a je dnak odpowie­
dzi na pytan ie , ja k  indiańscy 
budow niczow ie  p r z e n o s i l i  
ogrom ne b lo k i z kam ien io ło ­
m ów  na m iejsce budowy.

stycznej P a rt ii Kanady i  K o ­
m unistyczne j P a rt ii U rugw aju .

Spotkan iom  z załogam i tow a­
rzyszy ł serdeczny n as tró j; go­
ście o ka zyw a li zainteresowanie 
sp raw a m i Polski, problem am i 
lu dz i p racy, pod kreś la li m ię­
dzynarodowe znaczenie X  Z jaz­
du PZPR.

D z ienn ika rz  „K u r ie ra  Szcze­
cińskiego”  uczestniczył w  w ie ­
cu p rzy jaźn i, ja k i odbył się w 
Fabryce K a b li „Za łom ” .

Przedstaw icie le  załogi z I  se­
kre ta rzem  K Z  PZPR E dw ar­
dem W ołow skim , dyr. naczel­
nym  Janem  Rybczyńskim , 
przew Zw iązku  Zaw odow e­
go Czesławem W in iarczyk iem , 
przew. Rady P racow nicze j R y ­
szardem L igock im  i przew. ZZ 
ZSMP Janem G ołęb iow skim  
p rz y w ita li W illia m a  Stew arta — 
członka K o m ite tu  W ykonaw ­
czego K P  Kanady oraz E duar­
do W iera  R u iz —  członka B iu ­
ra  Politycznego K P  U rugw aju . 
Goście, k tó ry m  towarzyszył» 
Z b ign iew  G órkiew icz, przew. 
W ojew ódzkie j K o m is ji K o n tro ­
l i  P a rty jn e j i  W ładysław  Go- 
cek, k ie r. wydz. ideologiczne­
go K W  PZPR, o d w ie d z ili za­
k ła dy  p rodukcy jne  „Z a ło m ia ” . 
M ie li okazję nie ty lk o  zapoz­
nać się z p rodukc ją  fa b ry k i, 
ale też p rzeprow a dz ili rozmo­
wy z p racow n ikam i. M łoda ro ­
botnica. M a rio la  Ik ie r t  z w y ­
dzia łu  p ro d u kc ji przewodów w  
p o lw in ic ie  opow iedzia ła z du­
mą o dobrych w a runkach so­
c ja lnych  ja k ie  s tw arza robo t­
n ikom  k ie ro w n ic tw o  zakładu.

Podczas w iecu p rzy jaźn i w  
„Z a ło m iu ”  przewodniczący oby­
dw u delegacji w yg ło s ili k r ó t ­
k ie  przem ówienia , w  k tó rych  
pod kreś lili sym patię  d la  Pol­
s k i i Po laków , d la Po lskie j 
Zjednoczonej P a rt ii R obotniczej 
i je j k ie row n ic tw a . W. S tew art 
s tw ie rd z ił m. in .:

„Jestem  dum ny, że mogę 
wam  powiedzieć, iż K o m u n i­
styczna P a rtia  Kanady udzie­
li ła  poparcia obronie waszych 
re w o lucy jn ych  osiągnięć. Wasz 
Z jazd odbyw ał się w  czasie, 
k iedy  prob lem y loka lne  zosta­
ły  przyćm ione groźbą w o jn y  
nuk lea rne j, k tó ra  może ozna­
czać koniec egzystencji lu d zk ie j 
na te j planecie.”  M ówca pod­

k re ś lił konieczność w a lk i o 
u trzym anie  poko ju, przekazał 
pod-zi,w dla pracy polskich ro­
botn ików .

E. W. R u iz z U rugw a ju  
s tw ie rdz ił: „Z  w ie lką  sym pa­
tią  odnosim y się do działań 
po lskich  kom unistów . Aż nadto 
dobrze znamy poczynania im ­
peria lizm u am erykańskiego. 
W iem y, że chcia ł on uczynić z 
Po lsk i d rug i L iban. Osiągnię­
cia Po lski stanow ią isto tny 
w k ła d  w  budowę jedności św ia 
towego ruchu robotniczego. Go­
rąco — podobnie ja k  Pola y — 
popieram y propozycje pokojowe 
ZSRR. wsp ieram y ruchy w y ­
zwoleńcze narodów A f r y k i” .

W ystąpien ia gości spotkały 
się z żywą reakcją  słuchaczy 
— ro bo tn ikó w  ..Załom ia”

Przed odjazdem  na lo tn isko 
w  G olen iow ie goście z K ana­
dy i U rugw a ju  zw iedz ili osied­
le „Kasztanow e”  w  pobliżu fa ­
b ryk i. budowane z dużym roz­
machem przez „Z a ło m ” Podzi­
w iano pomoc, ja ką  okazu je się 
ludz iom  pracy w  rozw iązyw a­
n iu  ich k łopo tów  m ieszkan io­
wych. Trzeba przyznać, że .Za­
ło m ” w  te j w łaśnie dziedzinie 
ma znaczące osiągnięcia — na 
„K asztanow ym ”  budu je  się set­
k i m ieszkań, pow sta je także 
(przy pomocy zakładów) osiedle 
dom ków  jednorodzinnych.

(W. Jur.)

Koncerty
W R

Świnoujściu i Szczecinie
(Dokończenie ze s tr, 1) 

fu rte r  K an to re i’' z F ra n k fu rtu  n. 
M enem  (R F N ) pod dyrekc ją  W o lf­
ganga Schafera oraz W arszawski 
Chór N auczycieli (dyr. A n d rze j Ba 
nasiewicz). Ju tro , w  sobotę koncer 
to-wać będzie po lo n ijn y  chór „ L i­
ra” z CSRS (dyr. W ładysław  W in ­
k le r) i  chór „Schola C antorum ”  
przy  LO  w  K nurow ie  (d yr. Jerzy  
Pogocki). W  n iedzielę usłyszymy  
mieszany chór „S ingakadem ie” ze 
Schw erina (N R D ) pod dyr. Edgara  
H y k e la  oraz Zespół P ieśni D aw nej 
W SP z Bydgoszczy (d yr. Jan Lach), 
a w poniedziałek (7 łipca) — dzie­
cięcy chór „B elcanto” ZSP-2 w  
Szczecinie (d y r. Iw ona M róz) 1 chór 
A kad em ii M edycznej w  Poznaniu  
(dyr. P rzem ysław  P ałka).

W  Ś W IN O U JŚ C IU  w  tam tejszej 
m uszli koncertow ej w  niedzielę o 
godz. 16.30 wystąpi chór po lon ijny  
„ L ira ”  z K a rw in a -D a rk ó w  (CSRS», 
k tó ry  w  ub. ro ku  święcił swoje 
75-lecle i pod k ieru n k iem  W ł. W in­
k le ra  zdobył liczne nagrody oraz  
w yróżn ien ia  na w ie lu  konkursach.

W  S Z C Z E C IN IE  ju tro  (sobota) o 
godz. 18 w  Z am ku K siążąt P om or­
skich zaprezentu je się m ieszany 
chór „ F ra n k fu rte r  K an to re i (R FN ) 
Is tn iejący od 40 la t, zdobywca m .ln. 
pierwszego m iejsca na ubiegłorocz  
nym  konkursie chórów  odbyw ają­
cym  się pod hasłem „Pozw ólcie lu ­
dziom  śpiewać” W  poniedziałek (7 
lipca) też o godz. 18 zaśpiewa chór 
„S ingakadem ie”  — bardzo Ceniony 
w  N R D , specjalizu jący się w  w yko  
nyw an iu  dużych u tw orów . Za jego  
najw iększe osiągnięcie uważa się 
w ykonaną w  ub. roku „Pasję wg  
św. Mateusza” Bacha. Oprócz zes­
połu n iem ieckiego w ystąpi Chór 
A kad em icki U A M  z Poznania (dyr. 
H e n ry k  G órski) założony w  1966 r. 
M a on zapisańe w  sw oim  kalen d a­
rzu  koncertow ym  liczne w ystępy w  
k ra ju  i  za granicą, zdobył sporo 
nagród i  w yróżn ień , nag ryw a ł dla 
Polskiego R adia, <«b>

Cud na ul. Mickiewicza

„W y m a rły “  
kioski „Ruchu“

W CZO RAJ po po łudn iu  je ­
den z C zy te ln ików  w  słowach 
pełnych żalu i  złości po in fo r­
m ow a ł nas te lefonicznie o 
zam knięciu w ie lu  k iosków  
„R uchu ” w  re jon ie  u l. M ick ie ­
wicza. Tak ich  sygna łów  o trzy ­
m u jem y osta tn io  m nóstwo, rów ­
nież lis tow n ie . K o le jn y  raz ru ­
szy liśm y tym  tropem  i  rzeczy­
wiście...

Zam kn ię ta  b y ła  p laców ka u 
zbiegu M ick iew icza  z ul. O krzei. 
Panował tu  wszechwładnie k ró l 
rem anent. Na cztery spusty 
zabarykadowano k io sk  przy 
T ra u g u tta .’ Jadąc na  Pogodno 
tra f il iś m y  także na u l. W y­
szyńskiego — tu  to  samo!

IN N Y  S Y G N A Ł : na m iesiąc za­
m kn ię to  kiosk przy  u l. E . Sczanie- 
ek ie j, pozbaw iając ty m  sam ym  m aż  
llw ości kup ienia już n ie  ty lk o  gazet, 
czy papierosów, a le  b ile tów  auto­
busowych pasażerom k ilk u  l in ii (tu  
zbiegają się p rzystan ki 53, 59, 101, 
107, 60, 67). Ludzie  dopytu ją się 
jeden drugiego o b ile ty , n iek tó rzy  
kln ąc  — ry zy k u ją  jazdę „na gapę”.

A ż dziw  b ierze, że firm a  pod  
nazw ą „Ruch” w  ogóle jeszcze egzy 
stu je  — przecież n ie  ma ju ż praw ie  
czynnych kiosków, nie m a pracow­
ników . Coraz tru d n ie j kup ić  gaze­
tę. Jak na razie  — adm inistracja  
przedsiębiorstwa (och, ja k  je j  w ie ­
le , ja k  w ie le !) p iln ie  p racuje.

W szystkim , k tó rzy  p rzek lina jąc , 
nie mogą kup ić  gazet. b ile tu  
tram w ajow ego, czy jakiegoś drobiaz  
gu — uprze jm ie  kom un iku jem y, iż  
ta  no tatka  n ie  jest w skazyw aniem  
palcem  na „kolegę do bicia” . P o  
prostu tak ie  są fa k ty .

(W ij)

W akacyjny
konkurs „Razem”

JU Ż  w najb liższym  num erze ty ­
godnika „R azem ” , ogłoszony zosta­
nie w a k a c y jn y  konkurs m ik  ra f o to  
c zy li to tek dla lu d z i m yślących. W  
ciągu pięciu ko le jn yc łi w ydań  ty ­
godnika m iłośnicy ro zryw ek  umyslo  
w ych będą m ie li okaźję współza­
wodniczyć m iędzy sobą.

Wśród zdobywców najw iększej 
liczby punktów , uzyskanych łącz­
nie w  pięciu konkursach rozloso­
w ana zostanie główna nagroda — 
m ikro ko m p u ter „ A ta r i 800 X L ” ze 
stacją dysków, ufundow any przez  
„P ew ex” .

W  zw iązku  z  tym , że na naszych 
łam ach popu laryzu jem y m ik ro in fo r-  
m atykę i  łam ig łó w k i um ysłowe, 
zapraszam y naszych C zy te ln ikó w  d® 
w zięcia udziału  w  ty m  nietypo­
w ym  konkursie. W ypoczynek w a­
kac y jn y  to n ie  ty lk o  leżenie przez  
ca ły  dzień brzuchem  do słońca, 
ale także odrobina czasu na tre ­
ning szarych kom órek. (wab)



(Dokończenie ze s ir. 1)
Podczas zjazdowych dni toczy­

ło  się w całym kraju normalne 
życie. Byliśmy jego aktywną 
cząstką. Z wdzięcznością myślimy
0 wszystkich, którzy byli z nami. 
Już dawno nie było tak wielu do­
wodów żywego zainteresowania 
pracą naszej partii, tylu dowo­
dów okazywanego je j poparcia. 
Powinniśmy tym bardziej je  ce­
nić, bo powstały w nowych wa­
runkach. Nie na zasadzie rozpi­
sanych na głosy deklaracji i zo­
bowiązań lecz w sposób natu­
ralny i autentyczny.

Napłynęły liczne meldunki o 
czynach społecznych i produk­
cyjnych. W iele zakładów zamel­
dowało o wcześniejszym wykona­
niu zadań czerwcowych, II kwar­
ta łu I I półrocza. Przy żywym 
udziale młodzieży zaciągane by­
ły  zjazdowe warty. Podstawowe 
organizacje partyjne przyjęły w 
tych dniach niemało nowych kan­
dydatów.

Do Zjazdu skierowano tysiące 
listów i depesz z życzeniami i 
wyrazami gotowości do realizacji 
partyjnych uchwał. Z całego ser­
ca dziękujemy za to poparcie i 
zachętę wyrażane tym, co liczy 
się najbardziej —  inicjatywą, pra­
cą, konkretnym czynem I

Uwaga, z jaką wsłuchiwano 
się w nasze obrady, związane ze, 
Zjazdem nadzieje, to d la naszej 
partii przede wszystkim wielkie 
zobowiązanie. O wywiązaniu się 
z niego zadecyduje praktyka. Nie 
słowa lecz fakty zdejmą z po- 
rządku dnia nie rozwiązane do­
tąd problemy, o których mówio­
no tak żarliwie z te j trybuny.

Zmiony przez Zjazd zapowie­
dziane nie nastąpią zaraz, od 
ręki. Nic nie zrobi się samo. 
Rozstrzygnie wytrwałość, z jaką 
będziemy wcielać w życie przyję­
te postanowienia. Jeśli spełnimy 
to, co wynika z realistycznej oce­
ny naszych rezerw i sił, ludziom 
pracy będzie lepiej, socjalizm 
umocni się w Polsce.

Nie marny złudzeń, że będzie­
my nadal w ogniu zewnętrznego
1 wewnętrznego przeciwnika. Już 
słyszymy jego fałszujący, zgrzyt- 
liwy akompaniament. Ale prze­
cież przeszkadzają nam nie od 
dziś i nie od wczoraj. Wbrew ich 
rachubom to wzmacnia naszą 
odporność.

Ostro i  zdecydowanie przeciw­
stawiając się tym, którzy będą 
chcieli szkodzić i jątrzyć, otwiera­
my nową szansę tym wszystkim, 
którzy zechcą włączyć się do 
pracy dla dobra i przyszłości so­
cjalistycznej Polski.

Zapewne są i tacy, którzy my­
ślą sobie: było —  minęło, 
Zjazd —  i po Zjeżdzie. Znów po­
gadano, zapisano, a życie i tak 
pójdzie swoim torem. Uchwały 
da się przeczekać. To prawda, 
nieraz już się przeczekało, a 
potem i doczekało wiadomych 
tego skutków. Tym razem tak nie 
będzie. Tak być nie może!

W wystąpieniach, zwłaszcza na­
szych towarzyszek, usłyszeliśmy 
jak wiele jest różnego rodzaju 
trudności, ciężarów, bolączek. 
Przyczyny ich są różnorodne. Do­
strzegamy je. Zbyt często jednak 
i łatwo usprawiedliwiane są z 
różnych trybun jako rzekomo o- 
biektywne, niezależne od nas. N a­
tomiast subiektywne, osobiste by­
wają na ogół osiągnięcia.

Tym bardziej karczować musi­
my ogólnikowość. O niedociąg­
nięciach, o błędach mówić kon­
kretnie, z imienia i nazwiska. 
Niestety w ocenach występuje 
jeszcze dużo anonimowości. N a­
wet nasz pryncypialny, konkret­
ny w treści Zjazd nie do końca 
tę barierę przełamał.

Członkowi partii nie wolno po­
wiedzieć „m nie to nie dotyczy". 
Zarówno gdy widzi, że jest żle, 
jak i wtedy, gdy trzeba wesprzeć 
słuszną inicjatywę, wykorzystać 
wszystkie szanse i możliwości.

Partia pozyska więcej sojuszni­
ków, lepsze dla siebie zrozumie­
nie, jeśli będzie konsekwentnie 
oczyszczać życie z wszelkich na­
rośli, nonsensów, różnych form 
naruszania sprawiedliwości spo­
łecznej. Tam zwłaszcza, gdzie są 
członkowie partii, nie może być 
miejsca dla wynaturzeń.

Z samej gęstwiny życia przy­
nieśliście, towarzyszki i towarzy­
sze, prawdę o tym, ile jest u nas

godnych najwyższego szacunku 
przykładów pracowitości, ofiarno­
ści, skromności. I one dominują. 
A obok —  ile  jest jeszcze mar­
notrawstwa, pasożytnictwa, prze­
praszam, że użyję drastycznych 
określeń —  draństwa i świństwa, 
że aż „ręka świerzbi".

To właśnie Polska „A "  i Pol­
ska „B ” . Wolą partii jest, by ta 
lepsza, z której jesteśmy dumni, 
nawiązująca do najlepszych tra ­
dycji partii i narodu bez reszty 
zwyciężyła. By znalazło się za 
burtą wszystko, co plami dobre 
imię socjalizmu, godność naszej 
Ojczyzny.

Zwracamy się do wszystkich 
członków partii. Udzieliliście nam 
mandatu na ten Zjazd. Program, 
uchwała, inne przyjęte dziś po­
stanowienia są naszym wspólnym 
dziełem. To równocześnie twarde 
zobowiązanie do realizacji jego 
postanowień.

Zjazd zamyka jeden etap, 
otwiera drugi. Jak najdłużej za­
chować jego ideowy klimat, po li­
tyczną temperaturę, przenieść je 
do polskich domów —  to ambi­
cja i zadanie naszej partii.

Aby być promotorem postępu, 
partia musi sama stać się przy­
kładem nowoczesności i spraw- 
ności, zdolności do obiektywnej 
samooceny. Dorobkiem X Zjaz­
du jest ugruntowanie znaczenia 
słów „Partia ta sama, ale nie 
taka sama".

Nasze obrady, podjęte uchwały 
nie pozostawiły wątpliwości: od­
nowa czy bezruch, reforma czy 
skostnienie, demokracja czy au- 
tokratyzm, jawność czy dawko­
wanie informacji, konsultacje czy 
arbitralne decyzje, umacnianie 
praworządności czy przyzwolenie 
na łamanie socjalistycznych praw 
I norm. Te pytania zostały defi­
nitywnie i nieodwołalnie rozstrzyg­
nięte. W każdej z tych spraw X 
Zjazd postawił przysłowiową krop 
kę nad „ i" .

Teraz najważniejsze jest, by 
wybór jednoznacznie dokonany 
znajdował pełne potwierdzenie 
w każdym resorcie i wojewódz­
twie, mieście i gminie, w każ­
dym zakładzie pracy i instytucji.

TOWARZYSZKI I TOWARZYSZE!

Przyjęty dziś został pierwszy 
w je j dziejach program naszej 
partii —- twórcza wykładnia 
marksistowsko-leninowskiego my­
ślenia, drogowskaz dla procesu 
budowy i umacniania socjalizmu 
w Polsce. Lata, które przed na­
mi muszą przynieść na tej dro­
dze zasadniczy postęp.

W tym sensie Zjazd wytyczył 
szlak w XXI stulecie. Ale równo­
cześnie mocno trzymał się ziemi, 
realiów sytuacji. Połączyć śmia­
łość perspektywicznych zamierzeń 
z głębokim wyczuciem rzeczywi­
stości, z docenianiem małych fak­
tów, z których częstokroć pow­
stają rzeczy wielkie —  to leni­
nowskie wskazanie.

Zadania najbliższego 5-letnie- 
go odcinka naszej drogi ku wyż­
szej fazie socjalistycznych prze­
obrażeń skonkretyzowała uchwała 
Zjazdu. W całej ostrości posta­
wiona została alternatywa 
szybciej czy wolniej.

Szybciej —  to przybliżanie 
równowagi gospodarczej, to wię­
cej środków na społeczne cele. 
lepsze wyżywienie narodu, zdro­
wy rynek, zaspokajanie potrzeb 
mieszkaniowych oraz zdecydowa­
na realizacja zadań w dziedzi­
nie oświaty, ochrony zdrowia, 
środowiska przyrodniczego. To 
więc wyjście naprzeciw nadzie­
jom na systematyczny, wymierny 
postęp w warunkach pracy i ży­
cia społeczeństwa.

Szybciej —  to energiczne włą­
czenie się do wyścigu technolo­
gicznego, lepsze wykorzystanie 
wielkich możliwości intelektual­
nych naszego społeczeństwa, 
śmiała, przemyślana moderniza­
cja gospodarki.

Jesteśmy za takim przyspiesze­
niem. Jego warunki i formy pod­
damy społecznej konsultacji. 
Szybsze tempo to propozycja par­
t ii skierowana do kadr kierów- 
niczych I załóg, do wszystkich 
pracujących Polaków.

Przyspieszenie rozwojowe to nie 
tylko sfera rzeczy, wskaźniki, po­
jęcia ekonomiczne. Powszechny 
zwrot ku efektywności w gospo­

darce, nauce i technice, oświa­
cie i kulturze, będzie szybszy je ­
śli zostanie wsparty niezbędnymi 
przemianami w świadomości spo­
łecznej, w ludzkim myśleniu i po­
stawach.

Postęp przede wszystkim zale­
ży od organicznego połączenia 
jednostkowych motywacji, indywi­
dualnej etyki pracy z je j nowo­
czesnym oprzyrządowaniem oraz 
dobrze zorganizowanym funkcjo­
nalnym, racjonalnie zarządzanym 
systemem gospodarczym. Właśnie 
na tej płaszczyźnie rozstrzygnie 
się bitwa o przyszłość.

Wyzwalaniu najważniejszych — 
społecznych, ludzkich rezerw słu­
żyć będą rozwiązania systemowe.

Pierwsze —  to konsekwentna 
realizacja reformy gospodarczej, 
wejście w je j drugi, pogłębiony 
etap.

Drugie — to powszechny prze­
gląd, racjonalizacja struktur orga­
nizacyjnych.

Trzecie — to optymalne gospo­
darowanie kadrami.

Promotorami organizacyjno- 
-strukturalnej przebudowy musimy 
być wszyscy. To powinność par­
tyjnych instancji i  organizacji. Li 
czymy na to, że sprawa funkcjo­
nalności i jasnego określenia za­
dań, prawidłowego rozmieszcze­
nia ludzi oraz pełnego spożytko­
wania ich możliwości w procesie 
pracy znajdzie miliony sojuszni­
ków.

Musimy dopiąć tego, by w każ 
dym ogniwie pracowało tylu i ta ­
kich ludzi jak potrzeba, by nie 
krzyżowały się kompetencje, nie 
było urzędowego, formalnego u- 
zasadnienia dla działań pozor­
nych, dla czynności jałowych. By 
postępowi służył każdy dzień, każ 
de stanowisko pracy i każdy ob­
sługujący je człowiek.

Rad jestem, że do podanych w 
referacie Komitetu Centralnego 
dobrych przykładów mogę dodać 
Fabrykę Wyrobów Precyzyjnych 
im. gen. Karola Świerczewskiego. 
Wielką satysfakcją była wspólna 
z tow. Michaiłem Gorbaczowem 
rozmowa z robotnikami. Brygady 
do których należą, to wielka spra 
wa. Uczą współgospodarowania, 
troski o wysoką jakość produkcji, 
ksztalują poczucie kolektywizmu, 
sprzyjają efektywności.

Ale brygad, grup partnerskich 
jest w naszym kraju ciągle za 
mało. Powinny jak najszybciej po 
wstawać wszędzie, gdzie istnieją 
ku temu technologiczne warunki. 
Opory, które występują w tych 
sprawach wśród części kadry kie­
rowniczej trzeba stanowczo prze­
łamywać. . Partia zobowiązuje 
wszystkie komitety zakładowe, 
wszystkich swych członków w dy­
rekcjach i samorządach do sta­
nowczego wspierania tej in ic ja ­
tywy.

Przedzjazdowa i zjazdowa dys­
kusja dowiodły, jak powszechne 
jest wołanie, aby programowa, 
organizacyjna i kadrowa strona 
wszelkich działań tworzyła lu ­
dziom szanse pokazania co potrą 
fią. Aby ich energia i wiedza nie 
grzęzły w labiryncie inercji, pa ­
pierkowej krzątaniny, w biurokra­
tycznym świecie pozorów.

Niezbędne jest harmonijnie łą ­
czenie doświadczenia starszych z 
zapałem młodych. Będziemy stwa 
rzać im coraz lepsze perspekty­
wy. Nie ma to jednak nic wspól­
nego z rozpieszczaniem, niańcze- 
niem. Nasz obowiązek — to twą 
rżenie warunków, by młodzież 
szybciej dojrzewała, śmielej prze­
jawiała inicjatywę, rozwiązywała 
trudniejsze zadania. By łamała 
skutecznie to, co hamuje postęp, 
co nie odpowiada naszym zasa­
dom ustrojowym.

TOWARZYSZKI, TOWARZYSZE!

Dorobek Zjazdu w pełni po ­
twierdza, że Polska Rzeczpospoli­
ta Ludowa znajduje się w w iel­
kim, rozwojowym nurcie socjaliz­
mu. Jego dalekosiężne perspekty 
wy najdobitniej nakreślił historycz 
ny XXVII Zjazd partii Lenina —  
Komunistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego.

Pokojowe, humanistyczne cele 
socjalizmu, a zarazem wagę na­
szej wszechstronnej braterskiej 
współpracy podkreśli! z całą mo­
cą z tej trybuny towarzysz M i­
chaił Gorbaczow, Jego pobyt w

Polsce, udział w naszych obra­
dach wzbogacił wydatnie treść 
tych zjazdowych dni. Towarzysz 
Gorbaczow u ją ł wszystkich swą 
serdecznością, uczuciami szacun­
ku i przyjaźni wobec klasy robot­
niczej, ludzi pracy, całego nasze­
go narodu.

Ta owocna wizyta stanowi ko­
lejny doniosły krok na drodze jed 
ności i  braterstwa z wielkim so­
cjalistycznym mocarstwem —  Kra­
jem Rad. Polsko-radziecka przy­
jaźń i trwała, sojusznicza współ­
praca —  to bezcenna historycz­
na zdobycz naszych narodów!

Polska Ludowa jest i będzie 
niezawodnym ogniwem socjalisty­
cznej wspólnoty, mocnym i aktyw 
nym członkiem światowych sił po­
stępu i pokoju. Licznie przybyłe 
na nasz Zjazd delegacje bratnich 
partii krajów socjalistycznych, par 
tii komunistycznych i robotniczych, 
a także partii rewolucyjno-demo- 
kratycznych, ruchów narodowo­
wyzwoleńczych oraz partii socja­
listycznych i socjaldemokratycz­
nych przekazały nam wyrazy soli­
darności. Z całą szczerością je 
odwzajemniamy!

Nasi goście nie tylko zasiadają 
w sali obrad,, lecz również uczest­
niczyli w wielu spotkaniach z łudź 
mi pracy naszego kraju. M ieli o- 
kazję przekonać się o internacjo­
nalizmie polskiej klasy robotni­
czej, ludzi pracy naszego narodu.

Dziękujemy wam serdecznie dro 
dzy goście, za okazane socjali­
stycznej Polsce wyrazy szacunku i 
sympatii!

W obradach Zjazdu istotne 
miejsce zajęły problematyka mię­
dzynarodowa, sprawy pokoju i 
bezpieczeństwa. Dziś nie wystar­
czy żyć, aby mieć gwarancję ży­
cia. Polska opowiada się sta­
nowczo za powstrzymaniem wyści 
gu zbrojeń i przejściem do roz­
brojenia, za równoprawną i wza­
jemnie korzystną współpracą na­
rodów.

Mamy szczególny, moralny ty­
tuł oraz obowiązek, aby właśnie 
stąd, z bohaterskiej Warszawy, 
wezwać raz jeszcze do obrony i 
umacniania pokoju, do odpręże­
nia i dialogu. Znalazło to dob it­
ny wyraz w przyjętej przez Zjazd 
„D eklaracji w sprawie bezpieczeń 
stwa i współpracy w Europie".

W  walce o nowy, sprawiedliwy 
kształt stosunków międzynarodo­
wych nasza partia, socjalistyczne 
państwo — nie ustaną!

TOWARZYSZKI I TOWARZYSZE 
DELEGACII

Zjazd wybrał nowe władze par­
tii. Pozwólcie, że w ich imieniu 
podziękuję serdecznie za okazane 
nam zaufanie. Rozumiemy je ja ­
ko obowiązek nieustępliwej reali­
zacji tego, co postanowiono, a 
zarazem pełnomocnictwo do pod­
noszenia wymagań i zaostrzania 
ocen.

Jest to Komitet Centralny z moc 
nym, robotniczo-chłopskim trzo­
nem klasowym. Wraz z udziałem 
doświadczonego aktywu oraz wy­
bitnych specjalistów -z  różnych 
dziedzin powinien zapewnić ścis­
łą więź z klasą robotniczą, z ca­
łym społeczeństwem, kompetentne 
i rzeczowe rozstrzyganie proble­
mów.

Niektórzy towarzysze zakończyli 
działalność w Komitecie Central­
nym, w centralnych władzach par­
tii. W  najtrudniejszych warunkach 
wymagających szczególnej mądro 
ści, odwagi i hartu współtworzyli 
oni dorobek minionej kadencji. 
Gorąco wam za to, drogie towa­
rzyszki i drodzy towarzysze, dzię­
kujemy. Liczymy nadal na waszą 
radę i pomoc, na ofiarne, jak 
zawsze, działanie.

Nowo wybrane władze będą 
wierne zasadzie:

Zaczynać od siebie. Im wyższa 
funkcja —  tym większa odpowie­
dzialność, tym większy wysiłek w 
służbie partii, kłosie robotniczej, 
narodowi.

Powtórzę to, co powiedzieliśmy 
w referacie: „N ie  może być łudzi 
oraz instytucji poza kontrolą, o- 
ceną, krytyką” . Komitet Centralny 
dbać będzie, aby w takim duchu 
kształtować zarówno swój własny 
styl działania, jak i  całej partii, 
wszystkich je j organów.

W  procesie podnoszenia jakości 
i  efektywności partyjnej pracy, l i ­

czymy na was, towarzyszki i to­
warzysze delegaci. Komitet Cen­
tralny jest głęboko przekonany, że 
ważny przez całą kadencję man­
dat zostanie potwierdzony stara­
niami, by idee X Zjazdu stały się 
siłą materialną. By dotarły do jak 
najszerszych kręgów obywateli, po 
budziły wyobraźnię i uruchomiły 
inicjatywę.

Pragnę podkreślić wkład tych, 
których praca przyczyniła się 
szczególnie do pomyślnego prze­
biegu Zjazdu — komisji i zespo­
łów, organizatorów i uczestników 
ich pracy.

Wyrazy naszego uznania należą 
się wszystkim służbom organiza­
cyjnym i technicznym oraz towa­
rzyszom sztuki drukarskiej, dzięki 
wysiłkowi których Zjazd obrado­
wał sprawnie.

Pracownikom prasy, radia i te­
lewizji dziękuję za pełne, rzeczo­
we i wszechstronne informowanie 
społeczeństwa o przebiegu Zjaz­
du. Liczymy na to, że dziennika­
rze, cały front propagandy, będzie 
twórczo i ofensywnie, na wyso­
kim poziomie i treści i formy u- 
powszechniać idee najwyższego 
partyjnego forum.

SZANOWNE TOWARZYSZKI, 
SZANOWNI TOWARZYSZE!

Już niebawem o X Zjeżdzie moż 
na będzie mówić w czasie prze­
szłym. Zrobimy jednak wszystko, 
by trwał on w przyszłych poczy­
naniach, był obecny w każdym z 
powszechnych dni rozpoczynającej 
się kadencji.

Niech realizm, twórcza atmosfe 
ra i dociekliwość, które cechowa­
ły obrady zjazdowe towarzyszą 
nieustannie pracy partii. Wzywa­
my: Więcej demokracji —  Więcej 
dyscypliny — Więcej konsekwen­
c ji!

„Podstawa podstaw", synteza 
tego, co wynosimy z X Zjazdu, ta 
wymóg skuteczności. Właśnie po­
przez nią przebiegać będzie wery 
fikacja jakości naszej pracy. Waż 
nym je j etapem stanie się Krajo­
wa Konferencja Delegatów, o któ 
rej myśleć musimy już dziś. Tak 
jak od dziś musimy intensywnie 
pracować, aby przyjść z podniesio 
nym czołem na XI Zjazd naszej 
partii.

Obrady rozpoczęliśmy w dniu 
wolnym, w niedzielę. Niech bę­
dzie to jeszcze jednym wezwa­
niem, aby działalnością partyjną 
i społeczną nie obarczać nadmier 
nie czasu pracy. Dlatego też i 
jutro nikogo z nas zabraknąć nie 
powinno na swym zawodowym po 
sterunku.

Zaczyna się sezon letni. Nie 
wolno dopuścić do przestoju, do 
przerwy w aktywnym działaniu. 
Pamiętajmy, że niewiele czasu po 
zostało do kampanii sprawozdaw­
czo-wyborczej. Jej cel najważniej­
szy to w każdej partyjnej instan­
cji i organizacji, we wszystkich 
środowiskach przełożyć postano­
wienia Zjazdu na język konkret­
nych zadań.

Frontem do podstawowych orga 
nizacji, a przede wszystkim do 
robotniczych załóg.

Jak między innymi powiedziano 
podczas obrad zespołu I: „W ra ­
cać do XVI Plenum, wcielać w 
życie wszystkie jego prorobotnicze 
postanowienia konsekwentnie i 
do końca"!

Z tą myślą realizując intencje 
Zjazdu, już w najbliższy wtorek 
zamiast posiedzenia Biura Poli­
tycznego, my, jego członkowie u- 
damy się na spotkania w fabry­
kach, przy warsztatach pracy.

Znaczenie naszych obrad wywa 
ży historia. Ale historię tworzą lu 
dzie. Podkreślano z tej trybuny, 
że do dialektycznej ciągłości so­
cjalistycznej odnowy musimy te­
raz dodać lin ię socjalistycznej 
konsekwencji, realizacyjnej spraw­
ności i dyscypliny.

Jeśli temu sprostamy, to spra­
wimy, że historia temu wydarze­
niu, które wspólnie tworzyliśmy w 
te j sali, wystawi dobre i  godne 
świadectwo. Zadecydują o tym 
czyny, fakty dokonane. Niech bę­
dzie ich jak najwięcej.

Tylko w ten sposób potwierdzi­
my i spełnimy widniejące nad tą 
salą hasło: „Przewodząc narodo­
wi —  partia  narodowi służy” ! X 
Zjazd Polskiej Zjednoczonej Par­
t ii Robotniczej ogłaszam za za­
mknięty.
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Nie
Hipnoza pod chirurgicznym nożem

czujesz bólu... 
czujesz bólu...

MŁODA kobieto le i*  no stole operacyjnym, słuchając uważnie typu hipnotycznego; do takich 
słów dr Franko Marlowa — znanego filadelfijskiego chirurga p lo- należą dzieci, młodziej oraz oso- 
stycznego i otolaryngologa. Kilka tygodni przed operacją Frank by. które uległy wypadkom . znaj 
Marlow przeprowadził ze swoją pacjentką 20-minutowy seans dują się w szoku. Podkreśla się. 
hipnotyczny, podczos którego wprowadził ją  w trons i pozostawił że podatność na hipnozę jest 
ie ł posthipnotyczną sugestię, nakazującą całkowite zrelaksowanie, znacznie ważniejsza od um.ejęt- 
Teraz chirurg wyjaśnia swojej pacjentce eo będzie się działo nosci hipnotyzera. Stosowane są 
podczas operacji, o jednocześnie oddziałuje na nią hipnotycznie, rożne techniki hipnotyczne — od 
H K bezpośrednich sugestn („n ie czu-
PACJENTKA jest pielęgniarką. David Mayer z wyższej szkoły jesz bólu...") po sugestie typu 

która od ła t nosiła się z zamia- medycznej w Richmond, który w pośredniego („będziesz zadowo- 
rem przeprowadzenia plastycznei 1979 roku przeprowadził specjał- lony czując się wyśmienicie ). 
operacji nosa lecz powstrzymywał ne badania w tym względzie twier Niektórzy praktycy podkreślają, 
ją przed tym obsesyjny strach ęjzi, ¿e za po,mocq hipnozy mo- że w trakcie transu ręce ich pa- 
przed narkozą. Marlow perswadu ¿na kiłkakroć podnieść próg od- cjentów zaczynają drętwieć. Kle­
je kobiecie, że me odczuje ono porności na ból. Ponadto zaowa- dy ta drętwoto staje się bardzo 
żadnego bólu ani nieprzyjemno- ZOi ze niektóre organy są bardzo silna, hipnotyzerzy nakłaniają 
ic i podczas operacji, me otrzyma s|abo unerwione i ludzie tylko swoich pacjentów, by ci ..prz®- 
też w związku z tym żadnyc^ afc>owiajq się bólu — ma więc nieśli”  ją na tę część ciała, kto- 
środków znieczulających. Manow ten ból podłoże czysto psychi- ra ma być znieczulona. Poddani 
wstrzykuje operowonej roztwor 
soli fizjologicznej, używając jo  
tego odpowiednio długiej 
igły. tylko po to, by stw erazic 
czy hipnoza działa, czy opa.owa- 
na rzeczywiście nie odczuwa bó­
lu. Nie odczuwa. Paice kobety 
poruszają się wolno, jej powie­
ki opadają — operacja może s ę 
zacząć. Chirurg wprowadza skal­
pel do nozdrza i wycina zeń k il­
ka kawałków chrząstki, następnie 
dobiera się do kości, odiupując 
z niej kilka kawałków za oomo- 
cq dłuta i młotka. Wreszcie wy­
konuje czynności opatrunkowe.
Wkrótce zawiadamia pacjentkę, 
że operację zakończono. Ta 
uśmiecha się. wstaje ze stołu 
operacyjnego i powołi, ale o wła 
snych siłach przechodzi do sali 
pooperacyjnej.

T E N  krótki opis operacji nie zo­
stał zaczerpnięty z kart fantastycz­
nej powieści lecz z życia. W ostat­
nich latach wiele takich operacji 
— z zastosowaniem hipnozy za­
miast konwencjonalnej narkozy — 
przeprowadza się w różnych szpi­
talach Stanów Zjednoczonych. W iijw w _______ _________________
literatur™ m etiycznej coraz cześ- . obowo przed nim. j . |  przebywania nie w sali operacyi

działanie polega >  wykorzysta- nei le cz .w  jakichś innych miej

Nowotwór nie jest 
beznadziejną chorobą

(Rozmowa z prof. dr. hab. Józefem Bożkiem, kierownikiem 
Kliniki Onkologii Dzieci i Młodzieży Instytutu 

Matki i Dziecka)
—  P A N U JE  opin ia , ie  now o- ok. 1600 pacjentów  leczonych

tw ó r jest chorobą w ieku  star- w naszym in s ty tuc ie  od 1962 r. 
czego, a ja ka  jest skala z ja w i-  Cieszą sie dobrym  zdrow iem  i 
ska u dzieci? kondycją, pracu ją  i  żyją  no r­

m alnie. N iek tó rzy  m ają ju ż  po-
_  N iew ie lka  w  Dorów naniu tomstwo, a naw et ohserwacie

A le  są też po wypadkach, d ru - czenia rodziców.
g ą —  co do lic z e b n o ś c i —  — Co w łaściw ie gw arantu je  suk-

^rSiTe^^nUcfm swzrsrk SSSS-JS^
problem em  d la  onko logów . __ Klasyczna terapia objaw ow a

jest bardzo skuteczna, ponieważ
— Czy choroby nowotworowe u dzięk i postępom badawczym , w ie-

dzieci m ają  .w o ja  specyfiką? m y czym  J e s tn o w o tw ó r Jaki raa
rodzaj kom orek, na co są w ią zu

— Przede w szystkim  dom inu je  in - we i  czym  je  zniszczyć P ra k ty k a  i  
nv rodzaj now otw orów  i odm ienna osiągnięcia terapeutyczne w skazują  
niż u dorosłych . Jest ich lo k a liza - natomiast, że opracowane schematy  
c ia . N ajw iększą grupę stanowią no leczenia idą we w łaściw ym  k ie ru n - 
w otw ory  wywodzące się z u k ła - ku . C ała trudność polega na wcze- 
du iim fatycznego, b iałaczki uo snym  w y k ry w a n iu  n®w ^ two'r2 ^ ;  
proc.)! następnie now otw ory mózgu R o zw ija ją  się u dzieci bardzo skry  
i  rdzenia kręgowego. D opiero na cie, ale  także n iezw ykle  dynam icz- 
trzec im  m iejscu są tzw . now otw ory nie. N ajw iększą zaś skuteczność jw  
lite  a w ięc kości i tkan ek m ięk - ich leczeniu można uzyskać we  
kica  narządów . T rzeba rów nież za- wczesnym stadium  choroby. 
znaćzvć. że cały obraz choroby
dziecięcej jest in n y  n iż  u  doros- _  N ajtrudn ie jsze  *»da “ ie  
łvcti wa więc na pediatrach, k tó rzy  ma

j ą p ierw szy k o n tak t z chorym

¡ssaŁ-ar sss& sćt csj&^rrsisr-
i i  leczenia? — p row adzim y w  ty m  celu p er-

-  ogó ln ie  leczym y klasycznym , Po“
m etodam i, czy li ch irurg ią , rad io tę- S D . tQ „¿żądane rezu lta ty , 
rapią i chem ioterapią, ale  sposób • uzyskiw ane przez naszych 
icn stosowania jest adaptow any do ,pZ „ rzv  „a porów nyw alne z w yn ika
biologu rozw ijającego śią organlz- ^ f afirX m w y ? h  p ia c ó w ik  onkSlogi-
m u. Dziecko inaczej niż dorosły re _ ych_ sta ło  się to chyba m o żli- 
aguje zarowno na chorobę, ja k  i  dzięki w łaściw ej organizacjina terapię. Do jego w rażliw ości we d zięk i w «  c J dzi%cl. Po-  
muszą być dostosowane m etody a - w a lk i z tą  cnor ą ośrodki le -  
plikow ania środków terapeutycz- w stały
nych oraz rodzaj i  d aw ki leków , każdy pediatra, m ając ja -
tak  by przy o kaz ji n ^ c z e m a  k o - kieśą podejrzenia, może natychm iast 
m orek rakow ych n ie  doszło do u - slcłerow ać pacjenta na konsultację, 
szkodzenia organów delikatnego ODj ero  gdy tam  po jaw ia ją  się 
ustro ju . Inne są także e fe k ty  le - dopiero , d iatooaow aniu  g  
czenia u dzieci. Ś rodki chem iczne £ J J S £ “ d J i c i ! f “ S T  ą T L t a -  

rezu lta ty  szegQ łnstytutUf czy li do ośrodka 
centralnego.

cine nie zaś fizyczne. Hipnozo hipnozie często twierdzą, po wyj 
tylko łagodzi ból psychiczny, ścru z transu, że m ieli wrażenie

......_______ „___„--------„ ..Ujóim. n,.fv#l nim lal r,rT£,KiPijfmifi nio t
cie j p o jaw ia ją  się doniesienia o sku
tecznym  stosowaniu narkozy hipno ,
tycznej, k tó ra  znieczula pacjentów n ju pracy mózgu do przeciwsła- scach. W a ż n e  jest ta k ż e , co poa  
zarówno podczas prostych zabiegów, : sje  realnym, fizycznym k reś la ją  zw olenn icy  h ip n o zy , że
op^racjT 'przeprow adzanj.ci i >'niłŻ p rry  bodźcom  bólowym. Twierdzi tak w przeciwieństwie do konwencjo- 
kła»* nA sercu. Zw olennicy tych Martin Orne z Uniwersytetu Pen- nalnych srodkow znieczulających 
p ra k ty k  tw ierdzą , że hipnoza może SY|wania _  badacz ten podaje znieczulenie hipnotyczne nie po- 
wanyrn"równolegle°z'l narkoząStche" przykład  pewnego boksera, który woduje żadnych skutków ubocz- 
m iczną. Hipnoza re laksuje pacjen- chwili usłyszenia gongu, koń- nych, a przypadki nagiego wycno 
tów, ogranicza do m inim um  ilości czaceq o  ca|q w a łkę, nie poczuł, dzenia z transu podczas operacji 

że w trakcie starcia z przeciwni- zdarzaj, sie bardzo rzadko, 
rac ji i  przygotow ania chorego, do- kiem  złamał rękę. Jak to jest «na­
prow adzenie go do norm alnego sta ¿|iwe? Orne twierdzi. Że hipno- 
nu po zabiegu itd .) Jedłiak na ra- . ,  , . . .
zie, naw et jako  dodatek, hipnoza za nie dz ia ła lna  tej zasadzie, ze 
jest traktow ana przez św iat le k a r- mózg generuje pewne ontybodi- 
Ski Z przym rużeniem  oka, wciąż znieczulające. Studia przepro- 
sądzi się, ze należy ona raczej do ,
kręgu zainteresowań m agicznych, wodzone w tej dziedzinie wyda- 
że w ięcej m a wspólnego z wiedzą jq  się potwierdzać raczej inne 
ta jem ną niż z naukow ym  podej- prZypiłSZCZe m e , d mianowicie. Że 
ściera do rzeczywistości. N aw et w .. . .
raporcie ogłoszonym w 1972 roku silna sugestia hipnotyczna zmie- 
przez A m erykański Zw iązek L ęka - nia aktywność obu półkul mozgo- 
rzy  stw ierdza się, że hipnoza ow - wvch co oczywiście zakrawa na 
szem może hvc stosowana w lecze- ' . ’ . . . . .

Przemysław BERG

np. dają znacznie 
niż u dorosłych.

— R A K  uchodzi za chorobę T A K I  schemat op iek i onko- 
nieulecżalną... logiczjaej. k tó ry  został p rzy ję ty

rów n ież przez inne k ra je  E uro- 
_  Ta op in ia  jest biedna -  W . zdaje n ie w ą tp liw ie  e g ^ -  

choeiaż Danuie także wśród le - m ln . Ponieważ przyspiesza le -  
k a rS  W yn ik ! tec^nTa dzieci ozenie. N ow otw ór zaawansowa. 
są zaskakująco pomyślne. W  ny znacznie Hnmejsza szanse 
n iek tó rych  grupach nnw otw o- ra to w an ia  życia dziecku.
row ych uzyskuje się naw et 
procent ca łkow itych  wyleczeń. 
B iałaczka, now otw ory oka. gu­
zy nerek, ja jn ik ó w  przesta ły 
być tak  groźne ja k  kiedyś. 
U trzym u jem y k o n ta k t z grupa

—  D zięku ję  za rozmowę.

Rozm awiała: 
A nna B O R K O W SK A 

(KAR )

niu  n iektórych  schorzeń, je d n a k -.» . -------, ------- .
zaleca się korzystania z n ie j w  za jeszcze W pe łn i u d ow odnione, 
stępstwie środków' znieczulających.

T E R M IN  hipnoza pochodzi od 
-r\/kj/-»AccfcA .  . • i • greckiego hypnos, co oznacza po proTYMCZASEM stało się zupełnie stu sen i  rzeczywiście często utoz- 

Inaczej i hipnoza coraz częściej sarnia się te dwa te rm in y . M a r-  
jest stosowana w chirurgii, w  sa- '„»» 'S g S r  j t . t  w ls°-
lach operacyjnych właśnie w za- tfK:ie  9tanem ogrom nej koncentra- 
stępstw ie środków anestezjolo- cji.
gicznych. Frank Marlow twierdzi, w  latach czterdziestych X IX  w. 
że  coraz w iększe za in te re s o w a n ie  w  lite ra tu rze  m edycznej stosunko- 
htnn<v*n hicrTA no r r o i r i  i «  wo dużo pisano o hipnozie, gdyh ip n o zą  b ie rze  się po części ze pewłen szkock i ch irurg  z powodze-
wzrostu za in te re s o w a n ia  o ku - ni em używ ał je j  Jako znieczulenia
punkturą i że te dwie metody w ponad 300 operacjach, przepro-
If>c7onin bódź zn ieczu len ia  w w adzonych w  In d iach . W  drug ie jle czen ia  D ąaz zn ie c zu le n ia  w połowle X IX  w ieku  zainteresowa-
istocie rzeczy sq bardzo do sia- nje hipnozą coraz b ard z ie j rosło i 
bie zbliżone. Zwolennicy stosowa-. w łaśnie w  ty m  okresie zwłasz- 
nia hipnozy jako znieczulenia so- «  ¿ U kS S S  uzdiSw icl.i, ' “ " i  
mi przyznają, ze me znaae są i a tani — powstała w okół te j  teeh- 
tm dokładnie psychologiczne me- n ik i atm osfera tajem niczości i  n ie - 
chanizmy wykorzystywane w tej
praktyce, na pewno jednak po- p0mniano o hipnozie jako środku
mocne $q w niej dwie okoliczno- znieczulającym 
ści, po pierwsze — że ból spo­
wodowany j’aktmkolwiek żabie- DZISIAJ n!©fctórzy sądzą, ie  
giem chirurgicznym. nie jest przed hipnozą na powrót otwłe-
wcale tak wielki, jak to sobie rają słę ogromne możliwości,
ludzie najczęściej wyobrażają, po M arlow twierdzi nawet, że o i w 
drugie zaś, że można tak przysto 75 procentach przypadków pa­
sować bądź wytrenować umysł cjenci mogą być poddawani hip-
ludzki, by kompletnie ignorował nózie przed operacjami. Najlep-
rzeczywiste, nerwowe bodźce bó- sze wyniki osiąga się ze szczę­
tu. golnie podatnymi ita sugestie

Ultradźwięki kruszą kamienie w nerkach
dow isku wodnym , bez. potrzeby 
dokonyw ania  przetoki. To je ­
dnak dopiero początki stosowa­
n ia te j m etody. M am y nadzie­
ję, że zaw ita ona i do naszych

7 A ę T O S O W A N IF  n l t r a d ź w ie -  ciążenia, ja k im  była dotychczas o - k l in ik .Z A S IO B O W A J N ID  u i t ia a z w ię  perac;Ja chirurg iczna. —  j a fc częste są obecnie * » •
t ó w  w  m edycynie ma ju z s w o -, g We* i  u su w « .!»  kam ien i p ree.

Po "  ‘
ją  historie . Obecnie dopisano g tr^ » “ u/ j u (apf r! tup^ g ^ i 5  sk6rs?
je j now y rozdzia ł Po raz 1acego także ultradźwięki, ale _  w  Łodzi w ykona liśm yjącegO- także ---- -------- -—
pierw szy w  po lsk ie j m edycynie do otrzymania telewizyjnego obra- . , T rw a ia  przygoto-
zastosowano bowiem  u ltra -  zu wnętrza nerki) poprzez skórę m a ju  awa. x iw « łj4  »zastosowano w w ie n  ^u t w niej do kanału u,kła- wan ia  do wyposażenia W oje-
dzw ięk i do w a lk . z ledna z du Kieiichowo-m iedm ezkowego. w 5dzikiego S zp ita la Zespolone-
t ó m t r S r t ó w ą  ° r  _  waóza ‘ sią ^kole^do^*wnętrza ^usr- go w  Łodźi. gdźie z lokaliźow a-

Bez noża i szybko
Resort zd row ia  i  op ieki spo- H,łanlpe^ S nyc

wzifemik. skonstruo- na jest nasza k lin ik a , w  salę
-------- — --------- • Wany jest on w ten sposob, że ooeracvj ną wyposażoną W spe-

łecznej k u p ił W ty m  r o k u  d la  przezeń wprowadzana jest sonda o ia ln v  rentgenow ski s tó ł ope-
trzech po lsk ich  k l in ik  u r o lo -  ultradźwiękowa, którą, pod kontro- rew & d v  7-ahieffi te be-„ l i n i a c h  m e -  ^  wzroku operatora, kruszone są ra cy jn y . W tedy zaDiegl ie Dę- 
gicznych w  uczelniach me załegające wnętrze nerki kamienie, dziemy m og li p row adzić r u ty -  
dycznych W arszawy, Łodzi i Ich resztki odsysa specjalna pom- nr.w _ K o rzystam y p rzy ty m
G dańska _ specjalistyczny pa lub wyjmuje odpowiedni chwy- nowo. is.orzyotamy y  y y
uaansKd y v -— Po zabiegi kanał przetoki lik - także ze współpracy ko legów  tsprzęt p rodukow any przez za- tak. 

w id u je  się. zakładu d iagnostyk i obrazow ej.
chodnioniem iecką f irm ę  W olf. ”  zabieg"T"ieczenie są bardzo krót- wadzjoneeo przez doc. dr. 
W  m a ju  dokonano ju z  p ie rw - kie w porównaniu z dotychczaso- prowaazone-g P kiego,
J L J k  usunięcia ka - wym leczeniem operacyjnym, wy- hab. Tomasza rertynsK iego ,szych zabiegów usunięcia xa  magającym prawie miesięcznego po- k tó ry  to  zakład dysponuje m e
m ien i ne rkow ych  za pomocą bytu pacjenta w szpitalu. tv lk o  u ltrasonogra fam i. ale
sondy u ltradźw iękow e j.

ty lk o  u ltrasonogra fam i.
—  CZY Jest te ostatn ie sio- także tom ografem  kom pute ro - 

„  „  , „  , . w o  w  walce *  kam icą? w ym . Dzisiejsza m edycyna w y -
« O T J S S r & S S S ?  S S y S :  -  N ie! Na Zachodzie w p r c  m aga bow iem  ścisłej w spó łbra- 

nej, Jdoctdd r1 liab. med Leszek Je- wadza się ju ż  specjalne zesta- cy reprezentantów  w ie lu  spe- 
romln: — Jest to zabieg skompii- Wy t gd<zie kam ien ie  kruszone cja lności. 
kowany, ale - -  co najważniejsze - -  M  pQ,m0Cą e lek troaku s ty -

c i e j  fa il uderzeniowej w śro- (K A B t
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n h i m 1M IM l i l i i%E= ~ żJ *
SPECJALNIE OLA NASZYCH CZYTELNIKÓW +  WSZYSTKO O KOMPUTERACH

BASIC nie jest taki trudny!
N A U C Z Y M Y  SIĘ  teraz uży­

wać ekranu  m on ito ra  lu b  tele­
w izo ra  jako... deski k reś la r­
sk ie j Będziemy operować w 
t ry b ie  gra ficznym  o w ysokie j 
rozdzielczości. Obsługa ekranu 
w  tym  try b ie  polegać będzie 
na ko lo ro w an iu  n iek tó rych  
p ikse li ko lorem  tuszu (IN K ) 
Obsługę tę zapewniają rozkazy 
P L O T  (try b  kursora K  k la w isz  
„Q ” ), D R AW  ( try b  kursora K. 
k la w isz  „W ”) oraz C IR C LE 
( try b  kursora  E. S Y M B O L 
S H IF T + k la w is z  Za ich
pomocą można kreślić:

— p u n k ty  (PLOT).

— lin ie  proste (DRAW ).

—  lu k i (DRAW )

— okręg i (C IRCLE)
A B Y  zaznaczyć punkt o zada­

nych współrzędnych, przykładow o  
x=100, y=70, należy zapisać i u ru ­
chom ić tak i program:

10 P L O T  100,70

Składnię rozkazu P L O T  jest ła t­
w o zapamiętać- Po słowie kluczo­
w ym  P L O T  muszą wystąpić dwa 
w yrażen ia  liczbowe oddzielone prze­
c ink iem .

S kładnia rozkazu D R A W  używ a­
nego do kreślenia lin ii prostych  
jest podobna do składni rozkazu  
P LO T Po słowie kluczow ym  
D R A W  muszą wystąpić dw ie war 
tości liczbow e oddzielone przecin­
kiem. Po ew entualnym  zaokrągle­
niu stanowią w artości przyrostów  
zm iennej x  i  zm iennej y , m ierzo­
nych w  pikselach:

30 P LO T 10, 10: D R A W  100. 60, 2 C IR C L E  x, y, pr

Dw ie pierwsze wartości zapisane 
po słowie D R A W  m aja tak ie  same 
znaczenie Jak w przypadku  
D R A W  „dia lin ii prostych” Trze­
cia wartość jest jedyną m ierzoną  
nie w pikselach. lecz w rad ia- 
nach .M ó w i’ ona o tym , Jaki kąt 
ma zatoczyć .ołów ek” dochodząc 
do punktu końcowego. Ogólnie .za-

P LO T, oznaczają współrzędne 
punktu  P u n kt ten Jest środkiem  
okręgu, czyli m iejscem, gdzie sta­
w iam y ostrze c y rk la  W artość pr. 
która  nie może być ujem na, ró w ­
na się p rom ien iow i okręgu, czyli 
rozstaw ieniu nóżek c yrk la . P rzyk ła  
dowo. Unia:

40 C IR C L E  128, 88. 87

rysu je  na ekran ie  okrąg  o m ożli­
w ie  najw iększym  prom ieniu

Do ciekaw ych wniosków można 
dojść na podstawie łączenia (m ie­
szania) w program ie omówionych  
rozkazów M iędzy innym i zaobser­
w u jec ie  ja k  D R A W  „w spółpracuje” 
z P LO T i C IR C L E . Pow odzenia’

P iotr B U C Z Y Ń S K I

Z ostatniej chwili!
D O B IE G Ł końca nasz p leb i­

scyt na najlepszą grę kom pu­
terową I półrocza 1986 r. Na 
podstawie waszych głosów 
pierwsze m iejsce wśród g ie r ł  
program ów  dydaktycznych zdo­
była  gra f irm y  „U ltim a te ”  pn. 
..Kn ight Lo rę ” O szczegółach 
wraz z w yn ika m i losowania 
upom inków  dla uczestników 
konkursu po in fo rm u jem y w 
s ie rpn iow ym  w ydan iu  „M ik ro -  
k u r ie ra ”  (a)

Nowy produkt „Aplny”

Light Pen Turbo
DUŻE zainteresowanie na 

ostatn ich M TP w Poznaniu 
wzbudziła nowa propozycja 
„A p in y ”  — firm y  kom putero­
we! z Z ie lonej G óry Jest to 
pióro św ie tlne  o nazwie .L ig h t 
Pen Turbo które posiada bar­
dzo bogate menu co czyni to 
urządzenie konku rencyjne w 
'tosunku  do p rzystaw ki typu 
„mysz”  Pióro jest •przystosowa­
ne do współpracy z kom pute­
rem .Spectrum ” Cena nowego 
w yrobu wvnosi 65 tys. złotych.

<w>

Nie tylko dla matematyków

r o u r a m  -  m i n i a t u r a
REM

P L O T  w ll, w!2

W artość w yrażenia w ll m u s i. za­
w ierać  się w  przedziale /0 .  255), 
natom iast wartość w yrażenia wl2
—  przedziale (w  175) Jeżeli n ie  są 
spełnione powyższe w ym agania, to 
pojaw ia się ko m u n ika t błędu „ In ­
teger out o f range” — „Liczba cał 
ko w ita  poza zakresem ”  Rozkaz 
P L O T  najczęściej używ any jest w 
połączeniu z rozkazem  D R A W ' 
P L O T  pozwala przestawić w  do­
w olne m iejsce ekran u  „ostrze za- 
tem perow anego o łów ka” .

L in ie  proste kreś lim y  w  sposób 
następujący:

20 D R A W  100,50

O d poprzednio zaznaczonego 
pun ktu  (Unia nr 10) rysowana Jest 
lin ia  wg następujących zasad:

— do początkowych wartości 
w spółrzędnych x=100 i y*=70 do­
daw ane są wartości zapisane po 
słowie kluczow ym  D R A W ; w  
ten sposób o trzym u jem y w arto­
ści współrzędnych końca odcin­
ka x ’= x + d x ,  y ’«=y+dy (x ’=200. 
y ’=120).

— kolorow ane są wszystkie pikse­
le  znajdu jące się na odcinku  
łączącym  p u n k ty  o współrzęd­
nych <x. y) i (x*. y ’>.

D R A W , dx, dy

Nieco tru d n ie j jest odpowiedzieć 
na pytanie dotyczące zakresów  
wartości dx l dy. Na pewno mu­
szą być to tak ie  przedziały

dx — ¿—255, 255y, dy — ¿—175 175)

D okładn ie j p rzedziały te  można 
określić znając współrzędne punktu  
początkowego. P rzykładow o. Jeśii 
punktem  początkow ym  jest punkt 
(100, 10), to przyrosty zapisane po 
D R A W  muszą znaleźć się w prze­
działach:

dx — •{—100, 155). d y  — ¿—70. 85)

N ietrudno, ja k  widać, znaleźć u 
niw ersalny wzór na granice prze­
działów  Spróbujcie sami?

Jeżeli po słowie kluczow ym  
D R A W  zapiszemy nie dw ie. lecz 
trzy  wartości liczbowe, to o trzy­
m am y łu k  (fragm ent okręgu) 
Przykładow o:

tem  składnię rozkazu D R A W  „dla 
łu kó w ” zapiszemy następująco

DRAW  dx dy r

Wartość t  musi .być podana w 
radianach Aby ką t podany w  stop 
••ni ach zam ienić na radiany wystar- 
CS’ pomnożyć przez PI/180. gdzie 
.F I — 3.T416" jest funkcją  standardo­
wą, dostępną w  tryb ie  kursora E 
z klawisza ,M ” Znak wartości ką 
ta r decyduje o k ieru n ku  rysowa­
nia łuku Jeżeli jest dodatni, to 
łu k  ’wsowany 1est w stronę le­
wą leżeli u jem ny te w D r a w o : 
sprawdźcie sami, co daje r=G j 
Spróbujcie również narysować o- j 
krąg- stosując rozkaz D R A W  Jest i 
to, oczywiście, m ożliw e do w yko­
n an ia ’

Najprostszym  jednak sposobem 
rysowania okręgów o zadanym  
środku I prom ieniu jest stosowa­
nie rozkaz» C IR C L E  Po słowie 
kluczow ym  C IR C L E  muszą wystą­
pić dokłconje trzy wartości liczbo­
we oddzielone orzeclnkam i wszy 
stkie m ierzone w pikselach

10
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I t e r a c y j n a  me 
p ie r w ia s tk a  z 
n i e u j  e m n e ,i 0

t  o d a o b 11 
z a d a n e j

PROPONUJEMY 
wam program  m a­
tem atyczny o b li­
czający p ie rw ia ­
stek kw adra tow y 
z zadanej liczby 
nie u jem ne j za po 
mocą metody Ne- 
w tona-R a phsona 
M etoda ma oczy­
w iście „pow a żn ie j­
sze”  zastosowanie, 
ale na tym  p rzy­
kładzie chcemy po 
kazać je j na jprost 
sze m ożliwości 

Po wpisaniu do 
pamięci i urucho­
m ieniu (RUN) pro­
gram u należy ko­
le jno  wczytać da-
ne: a _  liczbę, k tó re j p ierw iastek kw adra tow y chcemy pou­
czyć ca -  pierwsze przybliżenie o ierw iastka  d 
ność obliczeń

3 0  IN P U T  " P c d a j  a* = ” ; a  I F  a <0 
TH E N  GO TO 3 0

3 5  p r i n t  ” a s " ; a  
4.0 IN P U T  " P o d a j  p i e r w s z e  p r z y b  

t i ż e n i e ” ' "C 3>=", ca : I F  c a = 0  TH E N  
GO TO  4 0

4 5  L E T  p o p r z e d n i = c a : P R IN T  
c a = " ;  c a

5 0  IN P U T  " P o d a  j  d o t  ł a d n o s c  (d >  
= 1 0 t  101 " ' " d a " ; d : I F  d e l e - 1 0  TH E N  

GO TO 5 0  .
5 5  P R IN T  d = "  ; d 
5 0  L E T  -n a s te p n y  = . 5 *  ( p o p r z e d n i  ♦ 

a / p o p r z e d n i ) :  IF  * 6 5  i ( n a s t ę p n y *  
n a s t e p n y - a ) / a )  >d TH E N  L E T  p o p r z e  
dn i = n a s t e p n y : GO TO  6 0

7 0  P R IN T  "SOR a ; n a s t e p n y

Propozycja dla polskich szkół

„Junior” -
komputer dydaktyczny
JESZCZE w tym  roku  opu­

ści w roc ław ską fab rykę  ,E1- 
w ro ”  k ilka se t sztuk pierwszego 
polskiego m ikrokom pute ra  dy­
daktycznego „E lw ro  800 Ju ­
n io r ” . K o m pu te r zaprezentowa­
ny  po raz p ierw szy na tego­
rocznych M iędzynarodowych 
Targach Poznańskich posiada 
pam ięć R A M  64 kB  polskie l i ­
te rn ic tw o , uk ład  ko lo ro w e j 
g ra f ik i i  um oż liw ia  sterowanie 
pam ięcią kasetowa a także dy­
skam i elastycznym i. ..Jun io r”  
dysponuje jednostką steru jącą 
loka lną siecią kom puterową, 
ma uk łady , we jście (w y jśc ie  po 
zwalające na dołączenie d ru ­
ka rk i. m an ip u la to ra  p ióra 
świetlnego i „m yszk i” ). P rzew i­
dyw ana cena jednego urządze­
n ia — o k  100 tys, zło tych. Jest 
to więc nareszcie konkre tna  
propozycja d la  polskich szkół.

(wab)

Nasza groteka „Match Day" czyli
JESTEŚM Y k ilk a  dni po za­

kończonym. n iezbyt fo rtunnym  
dla naszej reprezentacji M un­
dialu. Stąd proponu jem y na­
szym C zyte ln ikom , n a jm łod ­
szym  m ikro fanom . zagranie w 
kom puterow ą grę f irm v  
.Ocean”  pod nazwą ..Match 
D ay” Jest to  obok .W orld 
Cup”  .Soccer”  i  k ilk u  innych 
gier. in teresu jący gra ficzn ie  
program , naśladujący mecze 
p iłka rsk ie .

Po załadow aniu g ry  na ekra ­
nie ukazuję, się m enu p rogra­
mu. K law iŚ iem  Sym bol S h ift 
(SS) możemy w ybrać grę z 
kom puterem  lu b  w a ria n t dla 
dwóch graczy M ożemy też o- 
k reś lić  szczegółowe zasady me­
czu 1 nazwać nasze d rużyny 
np. Polska, B razy lia , F ra n ­
c ja  itd...

Decydu jem y się na daną 
opcję poprzez w yb ra n ie  je j k ia  
wiszem SS i wciśnięcie ENTER. 
W opcja „W yb ó r d e ta li meczu” 
m ożemy za pomocą k law iszy  
SS i  SPACE okreś lić  czas je ­
dne j po łow y g ry : 5, 15 lu b  45 
m in u t (oczywiście bo iskow y ze­
ga r będzie w skazyw a ł czas f ik ­
cy jn y  tzn. w „p ię c io m in u tó w - 
ce”  w skazów ki będą przesuwać 
się szybciej). M ożemy też ok re ­
ś lić  poziom  g ry  kom pute ra  (od

na jm zsie j klasy am atorskie j 
do międzynarodowej)

O i_ZY .V lS C iE  .\a rto  skorzystać z 
możliwości nazwania naszych dru ­
żyn. ja k ie  daje specjalna opcja 
Po je j Wybraniu za pomocą kia 
wiszą SS znajdujem y drużynę k tó ­
rą encem-y inaczej nazwać Gdy  
znajduje się obok n ie j m igający  
kursor w ciskam y klawisz E N ­
TER  następnie klawiszem  DELE- 
TE  wym azu cn i\ angielska nazwę 
drużyny. Jaką japroponow ał nam

kom puter i w pisujem y to co nam  
się żyw nie podoba, ot chociażby 
.Polska” lub ..Pogoń Szczecin Pc 

wpisaniu nazwy ponownie wciska 
m \ klaw isz EN TE R  i za pomocą 
klawisza Caps S h ift (CS) wraeam v  
do pierwotnego menu orograrnu

Teraz pozostaje nam zdefiniować  
barw y obu drużyn oraz najwygod  
nłejsżi* do operowania klaw isze za 
równo w przepadku pojedynku ? 
kom puterem , Jak i z własnym  ko­
legą Po w ybran iu  jednej z tych

-  - - 'V ; .  ^

uwocn opcji wciskamy Klawtsi EN  
TER

Następnie przy pomocy SS i EN­
TER «neidutem y najładniejszy wa­
szym zdaniem zestaw koloru ubio­
rów obu drużyn tpónownie k la ­
wisz SS i barw ę obram owania e- 
kranu  Po te: czynności korzysta­
jąc z klawisza CS wracam y dc po 
Drzedniei sytuacji > znajdujem y  
w ariant iznów SS ‘ E N TER ) Wy 
bór klawiszy •¡terujących’ To zaś 
czyn im  v *  następujący sposobi 
przv m igającym  kursorze k tóry  
wskazuje k ierunek rucnu p iłkarza  
w iewc wciska mv klawisz EN TER  
i w tedy ukazuje się na ekranie  
klaw ia tu ra  spectrum - Teraz dwo  
ma Klawiszami ŚS (ruch w dół) 
oraz SPACE ¡ruch w bok) w yb ie­
ram y na jbardzle* w ygodny dla nas 
klawisz sterowania ruchem  p iłka ­
rza w lew e Po dokonaniu w ybo­
ru wciskamy E N T E R  W ten spo­
sób d efin iu jem y również k ie ru n k i 
w prawo, w dół w górę oraz 
strzał Pow tarzam y to również  
przy wyborze klaw iszy sterujących  
dla drugiego gracza, a następnie 
defin iu jem y dwa klaw isze dla u- 
m ożli wtenla zatrzym yw ania gry, 
chociażby wówczas, gdy wasi ro­
dzice zaw ołają was na podwieczo­
rek lub drugie śniadanie G dy 1uż  
określic ie  klawisze, wybierzcie op­
cję „K ick  O ff* (znów SS i E N ­
TER» rozpoczynając w ten sposób 
grę

Na boisko przy dźwiękach mu­
zyki wybiegną p iłkarze  sędzia 
gw izdkiem  rozpocznie mecz parnię 
ta jąc  o zdefiniow anych klaw iszach  
sterujących, możecie rozpocząć 
strzelanie bram ek Gra ma stosun­
kow e skom plikow any opis, a le  za 
to dostarczy sporo satysfakcji, 
szczególnie w  deszczowe dni na 
w akacjach.

ID 2 0 K E B )
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PRZEZ k ilk a  m in ionych  
d n i gościła w  naszym w o­
jew ództw ie  rew ia  kaska­

derów „A u to -M oto -R od eo” . 
G wiazdą n r  1 tego program u 
b y ł oczyw iście A u s tra lijc zyk  
ła n  Jamieson, popisujący się 
skokiem  z 20-m etrow ej wyso­
kości. Z  grona po lskich  kaska­
derów  gorąco ok lask iw ano 
szczecinianina, 26-le tniego K rz y  
sztofa Rybałko. Jego popisowy 
num er to skok na m otocyk lu  
przez dwanaście samochodów. 
R ozm aw iam y bezpośrednio po 
im prezie na stadionie Pogoni, w 
otoczeniu licznych sym paty­
ków... motocrossu.

—  Po raz p ierw szy w idz ie liś ­
m y pana w  ro li kaskadera.

— Czy rzeczywiście jestem 
kaskaderem? Pod tym  pojęciem  
rozum iem y zazwyczaj s ta ty - 
stów -akrobatów , wyręczających

—  Um iejętności zdobyte na 
m otocrossie p rzyda ją  się teraz 
w  auto-moto-szaleństw ie...

— O czywiście, choć n ie  tw ie r  
dzę, że ju ż  wszystko um iem . 
Przecież dopiero zaczynam, to 
p ierw szy m ó j sezon.

—  Skaka ł pan przez dw ana­
ście samochodów. Czy to kres 
m ożliwości pana i m otoru?

—  Nie. Na stadionie Pogoni 
nie ma n ieste ty  w a ru n kó w  do 
w yko nyw an ia  dłuższych skoków

— N ie boję się, choć oczyw i­
ście m am  świadomość ryzyka. 
G dybym  się bał, n ie  s iad łbym  
na motorze.

—  Czy zdarzy ły  się ju ż  ja ­
kieś niebezpieczne sytuacje?

— Raczej nie. No, może pod­
czas występów w  Lesznie. Z b y ­
tn io  przyspieszyłem  na podjeź- 
dzie i  trochę m nie w yn iosło . W i 
dzom w ydaw a ło  się, że jeszcze 
ch w ila  i  zwalę się na plecy. 
W ylądow ałem  jednak ' szczęśli-

Na. granicy ryzyka
akto rów  w  niebezpiecznych sce 
nach. K askaderam i są raczej 
m oi koledzy, swoje rzem iosło o- 
panow ali do pe rfekc ji.

—  Do te j pory zna li pana ty ł 
ko sym patycy motocrossu. Czy 
pożegnał się pan ze sportem?

—  I  ta k  i nie. Jeździłem  
przez dziesięć la t w szczeciń­
sk im  k lu b ie . W pew nym  m o­
m encie doszedłem do w niosku, 
że dysponując ta k im  sprzętem, 
na ja k i nas obecnie stać, n ie ­
w ie le  ju ż  zdziałam  na crossie. 
M usia łem  się zdecydować na 
coś, co daw ałoby m i sa tysfak­
cję, w  czym  m ógłbym  być do­
b ry. Z rezygnowałem  w ięc z eros 
su, a dzięki znanemu szczecinia 
nom  zaw odnikow i panu R u t­
kow skiem u tra f iłe m  do „A u to -  
M oto-Rodeo” . T ren ing i i napię­
ty  ka lendarz występów naszej 
re w ii spowodowały, że n ie s ta r­
czyło czasu na o fic ja ln e  poże­
gnanie się z k lubem  i szczeciń­
ską publicznością. Myślę, że bę­
dzie to m ożliw e w  na jb liższym  
czasie, wezmę wówczas udzia ł 
w  pożegnalnych zawodach. Z 
motocrossem nie rozsta ję się 
jednak na zawsze. M am  nadzie­
ję, że do sportu jeszcze wrócę.

— za m ało m iejsca na rozbieg 
i  ham owanie. Poza tym  staram  
się ja k  mogę om ijać fe ra lną  
trzynastkę.

—  Jest pan przesądny?
— Trochę. W idzia łem  w  W ar­

szawie n ie fo rtu n n y  skok lana 
Jamiesona. W ystępowałem  za­
raz po n im , by łem  zdenerw owa­
ny, n ic  m i n ie  wychodziło. Od 
tego czasu odw racam  się pod­
czas jego popisów, nie mogę na 
to  patrzeć. I  teraz jakoś nam  
obu —  odpukać —  wszystko się 
udaje.

—  O czym  pan m yś li przed 
sw oim  skokiem?

— W yłączn ie o liczb ie samocho 
dów, k tó re  muszę przeskoczyć.

—  A  potem, podczas rozbiegu 
i  samego lo tu?

—  W yłączn ie o gazie — czy 
dodać, czy odjąć. Im  w ięce j sko 
kó w  m am  za sobą, tym  w ię k ­
sza jest pewność, p recyzja  ope­
row an ia  gazem. P rzy tego ro ­
dzaju skokach — to  n a jw ażn ie j­
sza sprawa.

— Czy boi się pan, że coś 
może się nie udać?

—  Gdzie przebiega granica 
ryzyka?

— Jest bardzo p łynna. Jazda sa 
mochodem na dwóch kołach, na 
w e t z kolegą w yko nu ją cym  s tó j­
kę  na dachu, czy też skok na 
m otocyk lu  — w yd a ją  się bez­
pieczne. Z  ko le i przejazd przez 
płonącą zaporę, eksplodująca 
skrzyn ia  z kaskaderem  w  środ­
k u  czy wreszcie skok z 20 me­
tró w  — to  ju ż  jest na g ran icy  
ryzyka . Z  d ru g ie j jednak stro­
ny, m am y świadomość, że wszy­
stko zostało dobrze p rzygotow a­
ne, precyzy jn ie  obliczone. Są 
też odpowiednie zabezpieczenia. 
To wszystko, p lus .um ieję tności 
i  sprawność fizyczna, daje koń­
cow y e fek t, na k tó ry  napraw dę 
w a rto  popatrzeć. Czasem się 
zastanawiam , czy ludzie p rzy­
w o dzą  podziw iać ty lk o  odwagę 
i  um ie jętności kaskaderów?

— Pozostawmy to pytanie bez 
odpowiedzi. D z ięku ję  bardzo za 
rozmowę.

Rozm aw iał:
Jacek JA S IE W IC Z

Zdjęcia : Zb. Jodkow ski

Gdzie leży Cheops?
P IR A M ID A  Cheopsa zwana też W ie lką  P iram idą  jest p u ­

sta. N ie znaleziono w  n ie j szczątków faraona Cheopsa. dla 
którego wznoszono tę m onum enta lną budowlę. Co więcej, z 
dotychczasowych badań archeologicznych w yn ika , że p ira ­
m ida n igdy n ie  by ła  w ykorzystana jako  grobowiec. Do dziś 
archeolodzy nie zdo ła li stw ierdzić, gdzie został pochowany 
Cheops. Z  in teresującą hipotezą w ystąp ił n iedawno radziecki 
badacz A n a to lij W asiliew . Uważa on, że grobowce faraonów 
u k ry te  w  p iram idach  n igdy nie b y ły  w ykorzystyw ane dla 
złożenia zw łok zm arłych w ładców. Znane dotychczas gro­
bowce b y ły  czymś w rodza ju  sztucznej deko rac ji m ającej 
na celu odwrócenie uw agi od prawdziwego m iejsca spoczyn­
k u  zm arłych w ładców.

H IP O T E Z A  radzieckiego badacza opiera się na stw ierdzeniu, że 
we w nętrzu  zespołu p iram id  w G izie jest naturalna skała. Cztery  
występy ta k ie j skały w ykorzystano do budowy p iram idy Cheopsa 
C hefrena i dwóch m niejszych obiektów , a p ią ty  występ posłużył 
do wyrzeźbienia Sfinksa. W ie lk ie  p iram id y osiągające wysokość 
praw ie  140. m  mogą istnieć ty lk o  w fo rm ie  obudowy skalnego rdze­
nia Bez tego fundam entu p iram id y  rozsypałyby się szybko W yko­
rzystanie skalnych ostańców ja k o  rdzeni p iram id  narzuciło budow­
niczym  plan budowy oraz Jej technologię. Istn iejące w piram idach  
sztolnie i ko ry ta rze  b y ły  w ykorzystyw ane przy budowie tych obiek­
tów. S tw orzy ły  one cały system lab iryn tó w  W ybudowano też fa ł­
szywe kom ory grobowe. T ak  jest w W ie lk ie j P iram idzie  Praw dziw y  
grobowiec Cheopsa został w yku ty  w skalnym  rdzeniu w fundam en­
cie p iram idy. W ejście do tego grobowca zostało później zam knięte  
i  zam askowane samą konstrukcją piram idy.

« *
I M f r .
liiiili

Skacze K rzysz to f Rybałko...

Powrót £1 Nino
O KO ŁO  200 la t tem u peru ­

w iańscy rybacy  zauw ażyli, iż 
czasami w  okresie Bożego Na­
rodzenia o brzegi ich k ra ju  ude 
rza ją  n ienorm a ln ie  ciepłe oceani 
czne prądy. N azw ali owo z ja w i 
sko E l N ino (po hiszpańsku 
Dziecko) —  oszukańczo słodkie 
im ię  dla m orskiego pęądu, k tó ry  
w  p ob lisk ie j części A m e ry k i Po­
łu d n io w e j w yw o łu je  gw ałtow ne 
deszcze podobne .do b ib lijneg o  
potopu. Jest przyczyną suszy i 
pośredn im  snrawcą ogrom nych 
pożarów w  *  A u s tra lii, A z ji i 
A fryce . I ,  generalnie, ma fa ta l­
n y  w p ły w  na ogólnośw iatową po 
godę.

W  ostatn ich tygodniach nowo­
jo rscy m eteorologow ie z obser­
w a to riu m  geologicznego un iw e r­
syte tu  C o lum bia w ysunę li p rzy 
puszczenie, iż  wody E l N ino po 
now nie ocieplą się tego la ta. W

1982 i 83 ro ku  a tak E l N ino 
spowodował ka tas tro fa ln e  szko­
dy ekonomiczne i  ekologiczne 
oraz poch łonął ponad tysiąc is t 
n ień  ludzk ich . Peru i Ekw ador 
naw ied z iły  u lew ne deszcze —

Fenomeny
przyrody

najw iększe w  ca łym  stu lec iu  — 
oraz, w yw o łana  nadm ierną w i l ­
gotnością, is tna plaga św iersz­
czy, m uch i żab. Polinezję biczo 
w a ły  „nadprogram ow e”  ta jfu n y , 
a przejściowe zm iany k lim a tycz  
ne na obszarze wschodniego Pa­
c y fiku  zab iły  m ilio n y  ry b  i  m or 
skich  ptaków.

N aukow cy z C o lu m b ii o p a rli 
swoje przypuszczenia na dogłęb 
ne j ana liz ie  trendów  pogodo­
w ych , zm ian atm osferycznych i  
tem p era tu ry  wód oceanów noto 
w anych  w  ciągu ub ieg łych 15 
la t. Na te j podstaw ie p rzew idu ­
ją , iż  a tak E l N ino będzie 
m n ie j gw a łtow n y i n iszczyciel 
s k i n iż  ostatn io. C h a ra k te rys ty ­
czny w zrost c iep ło ty  wód Pacy 
f ik u  oblewających A m erykę  Po 
łu dn io w ą p rzy s ilnych  w ia trach  
i  u lew nych  deszczach zacznie się 
w  k w ie tn iu , a załam ie na prze-- 
łom ie  październ ika  i listopada. 
Następny pow ró t E l N ino nastą­
p i za rok .

Rządy Peru i E kw adoru  już są 
zaniepokojone meteorologiczną 
prognozą. N aukow cy wiedzą bo­
w iem , że naw et je ś li Dziecko 
będzie grzeczne — p rzyczyn i 
w ie le  trosk. Gdzie przebiega granica ryzyka?
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N a g r o d a  za  k rz e w ie n ie  m a ry n is ty k i

morza
Sz c z e c i ń s k i  „ g l o b ”  —

najmłodsze w ydaw n ic tw o  
w  k ra ju  znalazło się w  

gronie laureatów  dorocznych 
nagród m in is tra  — k ie ro w n ika  
Urzędu Gospodarki M o rsk ie j za 
twórczość m arynistyczną.

— „G LO B ”  jest p ierw szym  
w ydaw nictw em , k tó re  otrzym a­
ło tego rodza ju  nagrodę. Do­
strzegam y ks iążk i o morzu, w y ­
dawane z dużą konsekwencją 
i z dobrym  konceptem... To nie 
„G lob ”  w yda je  jednak pozycji 
m aryn is tycznych na jw ięce j. Cóż 
zatem przesądziło o przyzna­
n iu  tego ważnego wyróżnienia?

Z tym  pytan iem  zwracam y 
się do dy rek to ra  „G LO B U ”  Ro­
m ualda Sawickiego oraz redak­
tora  naczelnego w yd aw n ic tw a  
Zb ign iew a Kosiorowskiego.

Zb. K osiorow ski: — O grom ­
ne zasługi na polu pop u la ry ­
zac ji lite ra tu ry  m aryn is tyczne j 
ma W ydaw n ictw o  M orskie. Są­
dzę. że przyznana nam  nagro-

Monopolizacja prasy
W  1985 R. w  USA u kazyw ały  się 

1 674 dzienniki, c zy li o  14 m nie j 
niż rok wcześniej. Dane te  podało  
A m erykańskie  Stowarzyszenie W y­
dawców Prasowych Zm niejszenie  
liczb y ty tu łó w  jest następstwem  
procesu m onopolizacji. Coraz w ię k ­
sza Liczba tzw . gazet niezależnych  
kończy byt, nie w ytrzym u jąc  kon­
ku re n c ji z potężnym i trustam i 
w yda w nlczo-prasow ym i.

Bohaterowie
Astrid Lindgren
R A D ZIE C C Y  i  szwedzcy f i l ­

m owcy p rzys tą p ili do rea liza­
c j i  f ilm u  „M io , m ój M io ”  opar­
tego na m otyw ach opowiadań 
znanej p isa rk i szwedzkiej A s tr id  
L indgren . Reżyserem film u  jest 
tw órca  w yśw ie tla ne j w łaśnie 
w  Polsce „W ia ry , nadziei, m i­
łości”  W ła d im ir Grammatiko-w. 
W ykonano ju ż  pierwsze zdjęcia 
w  studiach M oskw y i S ztok­
holm u, a także w  plenerach 
J a łty .

Na kon fe renc ji prasowej 
A s tr id  L indgren  w yra z iła  za­
dowolenie, że ekran izac ja  je j 
u tw o rów  pow sta je w  kopro ­
d u kc ji szwedzko-radzieckiej. 
W ychowanie dorastającej m ło­
dzieży, um iejętność zrozum ie­
n ia  bogatego św iata w ew nętrz­
nego dzieci, pomoc d la  n ich 
pozwala jąca na zajęcie w łaści­
w e j postawy w  życiu to pro­
b lem y o charakterze m iędzyna­
rodow ym  — pow iedzia ła p i­
sarka.

da jest po pierwsze u honorow  a 
niem  naszych w łasnych koncep­
c j i  w ydaw niczych, m. in. za­
początkow ania serii k la syk i ma­
ryn is tyczne j oraz o tw a rc ia  cy­
k lu  powieści o przygodach na 
m orzu książka „B y łe m  Kaczo­
rem ”  Sergiusza N awrockiego 
(drugą z te j s e rii będzie „Przez 
trzy  oceany”  St. Koski).

M yślę, że dostrzeżono nasze 
dzia łan ia  popularyzujące tw ó r­
czość m aryn is tyczną w  lite ra tu ­
rze i p lastyce (konkursy  na 
p ro je k ty  graficzne i p lastycz­
ne do książek dla dzieci i  m ło ­
dzieży).

W Y D A W N IC T W O  było  współorga 
nizatorem  ubiegłorocznego Forum  
M aryn istów  Polskich Konsekwencją  
tego będzie przygotowana przez 
„G LO B " i Stowarzyszenie M a ry n i­
stów Polskich ogólnopolska sesja 
kry tyczn o -lite racka  na tem at litera  
tu ry  dla dzieci i  m łodzieży.

W  40-leciu pow ojennym  u kazało  
się ponad 200 tys, książek, z- cze­
go jedną trzecią stanow iły pozycje 
dla dzieci i m łodzieży. Jak pan są 
dzi — ile  z nich dotyczy te m atyk i 
m orskiej? Otóż, bardzo n iew iele. Za 
ledw ie 20 tysięcy ty tu łó w . C zy li 

•»siążek tych b raku je . Z  kolei to 
co jest, nie doczekało się rzete lne j 
oceny pod względem  artystycznym , 
wychow aw czym  i poznawczym . L i­
te ra tu rę  tę należy zw eryfikow ać, 
zastanowić się gdzie tk w ią  je j  w ar 
tości i  w  ja k i sposób wykorzystać  
je  w  nauczaniu różnych przedm io­
tów.

Ponadto nasze w ydaw nictw o  p la ­
n u je  przygotow anie poradnika ma 
rynistycznego dla nauczycieli szkół 
podstawowych i  średnich. W  p ier­
w szej swej części zaw iera łby  on in ­
form acje o wszystkich pisarzach 
m arynistycznych ostatniego 40-lecia, 
k ró tko  o m aw ia ł ich u tw o ry , a także  
podaw ał no tk i oceniające. W  dru ­
g ie j części poradnika pragniem y po  
m ieścić m ateria ły  na sesję m a ry n i­
styczna — szkice i  eseje lite rack ie . 
W  trzec ie j — najis to tn ie jsze j — 
znaleźć się m ają konspekty lekc ji 
w ychow ania morskiego do w yko rzy  
stania w  nauczaniń języka polskie­
go, h is torii, geografii, b io logii. Ta  
in ic ja ty w a  „G L O B U ” zyskała popar 
cie M in isterstw a O św iaty i W ycho­
wania — poradn ik  będzie zalecany  
dla szkół. O to  nasz w k ład  w  Rok  
W ychow ania M orskiego — pierwszy  
podręcznik, k tó ry  służyć będzie  
przez w ie le  la t nauczycielom , w y ­
chowawcom . pragnącym  poważnie, 
skutecznie k rzew ić  zainteresowania  
morskie.

p rzygotow yw ać ją  będzie k ilkad z ie  
siąt osób, wśród nich m etodycy a- 
kadem iccy z całego k ra ju . Praca  
nad poradn ik iem  już trw a . Sesja od 
będzie się w  grudniu  b r.. a sam 
podręcznik ukaże się w  przyszłym  
roku.

Przygotow ujem y się rów nież do 
wydania dużej serii popularno-nau­
k o w ej dla dzieci i  m łodzieży — 
cyk lu  dla 10—12 la tk ó w  pt. „Pano­
ram a m orza” . K ilkad zies ią t książek  
poświęconych sprawom morza, cy­
w iliza c ji lu d z i morza, historii, k u l­
tu ry  i badań naukow ych. M a to  
być napisane przystępnie, w  form ie  
lite ra c k ie j gawędy oraz bogato ilu  
strowane. Tak ich  książek jeszcze 
w  Polsce nie m a... Iriną serię — 
powieści aw anturniczych — rozpo­
czną „Żagle w  tarczy” Lesław a Fu r  
magi.

— Czy rzeczywiście Istn ie je 
w  Polsce zainteresowanie książ­
kam i m aryn is tycznym i?

—  Jest napraw dę duże — 
m ów i dyr. Rom uald S a w ick i — 
M orze to przygoda, dalekie 
podróże, rom antyka . N ie ma 
żadnego ryzyka  w  w ydaw an iu  
ta k ich  książek w  nakładzie  po­
nad 50 tys. egzemplarzy.

—  Nie samym morzem żyje 
„G L O B ” ..

— M a ryn is tyka  to w* istocie 
jedna p ią ta  naszych książek. 
S ta ram y się jednak poszukiwać 
obszarów nie w yeksploa tow a­
nych. now ych u tw o ró w  i  no­
w ych autorów . U daje nam  sie 
rów nież pozyskać p isarzy reno­
m owanych, o głośnym  nazw i­
sku. M am y w łaśnie w perspek­
tyw ie  w ydan ie  w  dużym  na­
kładzie  powieści W iesława M y ­
śliwskiego. bestsellera ostatn ich 
la t — „K am ień  na kam ien iu "

— Serdecznie g ra tu lu jem y 
w yróżn ien ia  w yd aw n ic tw u  
życzym y „G LO B O W I”  rea liza ­
c ji am b itnych  zamierzeń w  in ­
teresie C zyte ln ików .

(law )

Niezwkia wystawa w Beifnie Zach.

AK' fWNA, pełna in ic ja -  
tyi na polu p rzyb liżan ia  
dz la  godnych uw agi a r­

tys tów  ( isu minionego, zapom­
nianych bądź też niedocenia­
nych, i godnych pokazania 
współcze siej publiczności, za­
chodnio!) rlińska Akadem ia Sztu 
k i stała £ źródłem ko le jne j sen 
sacji a ystycznej. Jest nią 
otw arta w gmachu akadem ii, 
zorganiz yana wspólnie z Wyż 
szą Szk ą Sztuk P ięknych w  
B e rlin ie  Zachodnim wystaw a 
prac rira rk i Charlotte  Salo­
mon. Atystka nie żyje. Jako 
m łoda kbieta została zamordo­
wana wobozie zagłady Ausch'-* 
w itz . Paiosła śmierć ja ko  n ie-

„Kto est kim” w ChRL
W C HASKICH księgarniach ma 

się ukaza wkrótce p ’erwsze w yda­
nie ksiąkl „K to  jest k im ” w y ­
dawnictw  zawierać będzie 30 tys 
not biblD-graficznych dotyczących  
polityko^ działaczy oraz przedsta­
w ic ie li p-zemysłu. nauki, k u ltu ry , 
re lig il 1 wojska. Zamieszczone zo­
staną rómież sylw etki z T a jw anu  
i  Hongk<ngu.

Muzyczne 
to i owo

^  C Z Y  przyjadą? Coraz b li­
żej do jed n e j z o ryg in a ln ie j­
szych im prez tegorocznego la ­
ta — sopockiego spotkania  
„w eteranów ” polskiej estrady, 
c zy li m ityngu O L D  RO C K  
11 l  12 lipca w  Ope­
rze  Leśnej odżyć m ają

wspom nienia z początków ru ­
chu „mocnego uderzenia” (po­
nad ćw ierć w ieku !), zaś udział 
zapow iedziały liczne gwiazdki 
i  gw iazdeczki piosenki, oraz  
tzw . legendarne zespoły. Na 
zaproszenie Franciszka W alic­
kiego przybyć m ają m. in . Bo- 

. gusła\y W yrobek (R ythm  and  
blues), paryska szczecinianka 
H elena M ajdaniec, M ichaj B u- 
rano (dziś obyw atel U S A  — 
John M ik ę  A rlo w ), W ojciech  
Gąsowski, Ada Rusowicz i 
W o jtek  K orda, H alina Frącko­
w iak , Czesław Niem en, zespół 
B reakout z M irą  Kubasińską  
i  Tadeuszem Nalepą, Przem y­
sław G w oździow ski i  W ojciech  
Skow roński. K ie ro w n ic tw o  mu  
zyczne spraw uje  ex-szczeciń-

ski jazzow y („K o n tras ty” ) old 
t im e r Janusz Popiaws.-a wespoi 
■(. R . Poznakowskim . Hasło im ­
prezy — „Czy nas jeszcze pa­
miętasz?”  P am iętam y. Oby 
ty ik o  wszyscy p rzy jechali...

+  Piosenka aktorska w  Opo 
lu . Do program u Festiw alu  Pol 
skie j P iosenki w  Opolu po­
w raca koncert piosenki a k to r­
skiej i  kabaretow ej (22 bm . o 
północy w  am fiteatrze). W y­
stąpić m ają  K rystyna Janda, 
Dorota S talińska, Edyta Gep­
pert, Jacek Różański i  in .

+  „Saxon” z Pronitu? W y­
tw órn ia  p łytow a P ro n it zabie­
ga o zakupienie licencji na 
w ydanie nagrań grupy „Sa­
xon” . P óki co będzie na pew­
no K ick W akem an — reedycja  
album u „L ive  at H am m er­
sm ith” (n r katalogow y PLP  
0020) nagranego w  m aju  198a 
w  Londynie. U każe się rów ­
nież L P  upraw iającego m uzy­
kę elektroniczną K u rta  Rie- 
m ana (jedna strona album u  
zaw iera ponoć kap ita lne  na­
granie „B o lera”  Ravela, na 
drug ie j są u tw ory  Bacha i 
Heandla, w  w ykonan iu  „e lek­
tron icznym ”).

P ro n it prow adzi nadal usta­
b ilizow aną p o litykę  cenową i 
— w odróżnieniu np. od Ton- 
pressu (gdzie ostatnio podro­
żało) — płacim y nadal od 150 
do (m ax) 500 z ł za L P .

a  „P akt w arszaw sko-atlan- 
ty c k i” . Z  b iu le tynu  prasowego 
tegorocznego Jazz Jamboree 
(23—26 X , W arszawa): M istrzo­
w ie z A rgentyny (po raz 
pierw szy!). CSRS, F in landii. 
Fran c ji, K uby, RFN. W ęgier, 
W ie lk ie j B ry ta n ii, U S A  i  — 
oczywiście — z Polski stworzą  
ten jed yn y  p ak t warszawsko- 
-a tla n ty c k i, p ak t na rzecz 
braterstw a i  pokoju, p ak t na 
rzecz jazzu.

Zebra ł: get

M ów iq  zwycięzcy z Zidonej Góry

W  zespole siła
Rozmowa z Jackiem Mełnickiem iVndrzcjem Krukiem, 
członkami zespołu „Studio 123”, ziobywcami „Złotego 

Samowaru”
— K T O  W AS W Y M Y Ś LIŁ?
— Trudno  wskazać palcem. 

Na początku chcie liśm y śpie­
wać wspólnie, gdyż każdy z 
nas b y ł za s łaby, aby rob ić  to 
na własną rękę.

— Czy śpiewanie w  kw a rte ­
cie jest ła tw ie jsze niż solowe?

— Jest zupełnie inne, gdyż 
wym aga odm iennych predyspo­
zyc ji. Na p rzyk ład  bardzo do-

Film ir:ncuskl szuka BB naszych czasów
Fr a n c u s c y  tw ó rcy  i  pu­

bliczność wciąż czekają 
na po jaw ien ie  się now ej 

B r ig itte  Bardot — m łodej 
gw iazdy, k tó ra  s ta łaby się sym ­
bolem pokolenia. O statnie m ie­
siące i la ta  p rzyn ios ły  k ilk a  
in teresujących kobiecych ró l 
we francuskich  f ilm ach  w  w y­
konan iu  m łodych aktorek, k tó ­
re m ają szanse zrealizować te 
pragnienia.

14-letnia C harlo tte  Galns- 
bourg, córka pary  akto rsko-p io - 
senkarsk ie j Serge Gainsbourg 
i Jane B irk in . zadebiutowała 
w  f ilm ie  „Bezczelna” , w  k tó ­
rym  zagrała siebie, dorastającą 
dziewczynę, poszukującą p rzy­
jaźni, k tó ra  pomoże je j przejść 
przez ten tru d n y  okres. Z ro b i­
ła to tak dobrze że w róży ie j 
s:e w ie lką  karierę. Agnes V ardy. g łów ną r o lę ?

W  nagrodzonym  Z ło tym  Lw em  gra ła  18-letnia Sandrine Bon -
osta tn im  fes tiw a lu  w  We. 

n ec ji f ilm ie  ,Bez dachu i  praw*
naire. W łaściw ie am atorka, gdyż 
pierw szą ro lę  w  życiu  o trzym a-

ła w  f ilm ie  „Z a  nasze m iłośc i”  
po przeczytan iu  ogłoszenia w 
prasie, dostała w  ub. r. nagrodę 
Cezara ja ko  na jbardz ie j obie­
cu jąca m łoda aktorka.

Najstarsza z grona pretenden­
tek do ty tu łu  „B B  la t osiem ­
dziesiątych”  jest 23-le tn ia V a­
le rie  K a p risky . Zdobyła sławę 
ja k o  „K o b ie ta  pub liczna”  w  
f ilm ie  A n drze ja  Żuławskiego, 
choć ju ż  wcześniej w ystąp iła  
w  k ilk u  film ach .

O dkryc iem  fes tiw a lu  f ilm o ­
wego w  Cannes 1985 b y ła  Ju - 
lie tte  Binoche. Do niedaw na 
sprzedaw czyni w  domu tow a­
row ym , została zauważona w  
skanda lizu jącym  f ilm ie  G odar- 
da „Zdrow aś M a rio ” . Być może 
w łasne życiowe doświadczenie 
każe 20-le tn ie j kobiecie pa­
trzeć bardzo trzeźw o na zawód 
a k to rk i. Jest to  przede wszys­
k i« ! ciężka praca, a gw iazdo r-

s k i b lic h tr  byw a najczęściej 
kw estią  przypadku.

Podobnie m y ś li 19-la tka So­
phie Marceau, jeszcze jedno 
„o d k ryc ie ”  Żuław skiego: „Jeś li 
a k to rka  opracow uje strategie 
ja k  zostać gwiazdą, staje się 
p ro s ty tu tką  sukcesu”  — uważa 
on.

T E  w szystkie m łode dziew­
czyny w yg ląda ją  ja k  w iele 
rów ieśniczek, g ra ją  postacie z 
u licy , a n ie f ilm o w e j b a jk i. 
Czy mogą stać się sym bolam i 
współczesnej F rancuzki? Nie 
będzie to  ła tw e, gdyż idea 
gw iazdy w yd a je  s ię być bardzo 
żyw a we F ra n c ji.  S ława ma 
sw o ją  cenę — gw iazdorstwo 
trzeba potw ierdzać także poza 
p lanem  film o w ym , w  życ iu  p ry  
w a tnym . Na raz ie  wszystkie 
p re tenden tk i dek la ru ją , że prze­
de w szys tk im  chcą pozostać 
sobą.

Bondarczuk
i jego uczniowie

W E W szfrchzwiązkowym In s ty tu ­
cie K inem atografii 15-1 ecie działal­
ności obchodzi studio aktorskie pro­
fesora S iergieja Bondarczuka i  do­
cent Ir in y  Skobcewej Bondarczuk
— znakom ity  artysta jest także nie­
zw ykłą  osobowością Jako pedagog 
i wychowawca m łodego pokolenia  
aktorskiego. N akładem  w ydaw nictw a  
..Iskusstwo” uka-zała się ostatnio  
..Pracownia Bondarczuka”  podsu­
m ow ująca k ilkunasto le tn i dorobek 
studia. Z  k a rt książki w ylan ia  się 
całe życie Bondarczuka — z jego 
film am i, ro lam i. spotkamiamL. pod­
różam i, ca łym  podejściem do sztuki 
Nieocenionym  w spółpracow nikiem  
Bondarczuka w prowadzeniu studia 
jest jego żona, w ybitna aktorka  
Ir in a  Skobcewa.

Zgodnie z p rzy ję ta  w  In stytucie  
K in em ato g ra fii tradycją  reżyser- 
pedagog. nakręcając w łasny film . 
wprowadza na plan zd jęciow y swo­
ich w ychow anków . T a k  też czyn i i 
Bondarczuk.

Gielgud w roli ducha
— W  M O IM  w ieku  dość 

trudno  o w ybór w łaśc iw e j ro li
— pow iedzia ł John Gielgud, 
k tó ry  od tw a rza  postać ty tu ło ­
wą w  f ilm ie  osnutym  na tle  
opow iadan ia  Oscara W ilde ’a pt. 
„D uch C a n te rv ille ”  F ilm  na­
kręcony je s t w  scenerii zamku 
Eastnor w  zachodniej A n g lii.  
G iełgud, k tó ry  ukończy ł w łaś­
nie 82 la ta, jeden z ostatn ich 
„w ie lk ic h ”  ang ie lsk ie j sceny i 
ekranu p rzypom nia ł w  zw iązku 
z tym , że jego pierwszą ro lę w  
londyńsk im  O ld  V ic  w  1921 r. 
by ła  ro la  HeęaHla w  „H e n ry ­
k u  IV ”  Szekspira.

—  Od tego czasu up łynę ło  
tak  w ie le  la t. Choć nie m yślę 
o sobie ja k o  człow ieku bardzo 
starym , n ie m n ie j św iadom y je ­
stem up ływ u  czasu I ubyw ania  
m oich na jb liższych p rzy ja c ió ł i 
kolegów — pow iedzia ł S ir 
G iełgud, podkreślając, że ro la  
ducha nawiedzającego zamek 
bardzo m u odpow iada

b ry  solśta może nie sprawdzić 
się w  zispole, ja k  rów nież od­
w ro tn ie — może okazać się, że 
ktoś. kt> nie b y ł in teresujący 
jako solsta. jest dużo lepszy w 
zespok-fj*

—  Na. czym opiera się a r ty ­
styczny ̂ pomysł ^.S tudia” ?

— Nalboszukiwaniu brzm ień, 
k tóre  ' biłyby ciekawe i now o­
czesne. f i  jednocześnie m ieści­
ły  się ska li naszych m ożli­
wości. zukamy o ryg in a lnych  
aranżac oraz nowoczesnych in  
terpretadji. S ta ra m y się dopa­
są w y wa do nich sposób śpie­
w ania konkretnych utw orów , 
a także poruszania się. tańcze­
n ia i b cia na scenie.

— Ile W spólnej pracy w ym a ­
gało zbęcie na fes tiw a lu  v 
Zielonej? Górze I  miejsca?

— W łpciw ie  śpiewam y ra 
zem bapzo kró tko , bo dopiero 
od wrzei;nia ubiegłego roku. :.le 
pon iew f: przy jaźn im y się i ra

zystk im i. k tó rzy  z na- 
naszymi in s tru k to - 

•iekunami tw orzym y 
Łezkę, trudno oddzielić 

naisze Jyskusje nad no wyto: 
pomysłafni od czasu, w  k tó rym  
pracujemy, na przykład , nad 
głosem, [dykcją czy tańcem.

—  Czym jest d la  „S tud ia  
zdobycie „Z łotego Samowaru” ?

— Radością i  dużą satysfak- 
cją, pąj|pierdzenie-m. że m ie li­
śmy parę dobrych pom ysłów 
oraz ciekawych piosenek.

— A poza emocjami. Czy są 
jakieś inne korzyści?

— Najważniejsza-dla nas jest 
oczywiście m ożliwość występu 
podczas opolskiego koncertu 
debiutów

—  Czy zwycięstwo w  ko n ­
kurs ie  stanow i ja k iś  etap w  
amatorskiej pracy estradowej?

— Na Dewno wzięcie udziału 
w  zielonogórskim fes tiw a lu  jest 
pierwszym krok iem  do profe­
sjonalnego zajęcia się piosenka 
i estradą.

—  Co da le j p lanujecie zro­
bić z grupą i  z sobą?

— Przede wszystkim  wystą-^ 
pić w  Opolu, a potem pojechać 
do Związku Radzieckiego.

—  A  w  przyszłości?
— Przez cały następny rok 

zamierzamy pracować, tak abv 
wziąć udzia ł w  zam ojskich 
spotkaniach w oka lis tów  jazzo­
wych.

— I  «te« jes t najw iększe m a­
rzenie?

Na razie tak...
Rozm awiała: 

M ałgorzata T E R LE C K A

m iecka Żydów ka, k tó rą  n ie  ura 
tow a ła  ucieczka z ojczyzny, bo 
w iem  siepacze schw y ta li ją  we 
F ra n c ji, gdzie szukała schronie­
nia... C harlo tte  Salomon pobie­
ra ła  nauki -właśnie w b e rliń ­
sk ie j W yższej Szkole S ztuk Pięk 
nych, dziś współorgan izu jącej 
je j pośm iertną wystawę.

Ekspozycja obe jm uje  cyk l gwa 
szy, w ybranych z około tysiąca, 
ja k ie  w  k ró tk im  ojeresie przeby 
wania we F ra n c ji «artystka na­
m alowała, tworząc w  ten spo­
sób ja k  gdyby m a la rsk i zapis 
autob iogra ficzny. Gwasze bo­
w iem  przedstaw ia ją obrazy, ze 
wspomnień m łodej, lecz jakże 
boleśnie ju ż  doświadczonej ma­
la rk i. Pełna nosta lg ii za prze­
szłością, za rodzinnym  m iastem  
— B e rlinem  i  życiem wśród na j 
w yb itn ie jszych, potem  rozproszo 
nych po świecie, prześladowa­
nych przez h itle row ców , nie po­
t ra f iła  uw o ln ić  się od obrazu 
tego, co minione...

Sama nazwała swój cyk l „G rą  
p ieśni” , opa tru jąc poszczególne 
prace ty tu ła m i o muzycznych 
m otyw ach. Poszczególne obrazy 
przedstaw ia ją  w  nieco te a tra l­
ne j konw enc ji sceny z życia 
C harlo tte  w  B e rlin ie , czas je j 
szczęścia' i pomyślności, te rro ru  
i prześladowań ze s trony h itle ­
rowców. C yk l C harlo tte  Salo­
mon to dzieło w ysokie j rangi 
a rtystyczne j, a zarazem jeszcze 
jeden a rtystyczny dokum ent ha 
niebnego systemu. Z tych  ra c ji 
wystaw a zachodnioberlińska jest 
faktem  odnotow ywanym  z w ie l­
ką uwagą. To potrzebne przypom  
nienie dzieła życia, kró tk iego  ży 
cia w ie lce uzdo ln ionej a rtys tk i, 
a zarazem oddania należytego 
je j hołdu.

MINI—HOROSKOP
6. 07. —  12. 07. 1986 r.
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B A R A N . Tydzień  na 
luzie . Zaczniesz dostrze 
gać jaśniejsze barw y i 
weselszą stronę codzien 
nych sytuacji. Spore 
sukcesy na n iw ie  to­

w arzyskie j i  n iew ykluczona fra p u ją ­
ca przygoda. Zdrow ie  dopisze. F i­
nanse niezłe, a le  zachowaj um iar  
w  w ydatkach.

B Y K . Najb liższe dni 
przyniosą znaczną po­
praw ę stosunków z o- 
toczeniem . Cierpliw ość  
i  wyrozum iałość — da­
dzą znakom ite efektv  

Zapow iada się a tra k c y jn y  w ypo­
czynek w  licznym  i  sym patycznym  
gronie. Serdeczna Panna.

B L IŹ N IĘ T A . W pracy  
konieczność koncentra­
cji. Sw oje potrzeby  
zm ian, ruchu, podróży  
•zaspokoisz w później­
szym term in ie . Dobre  

wiadomości w  sprawie, o którą  za­
biegasz. M iły  W odnik

R A K . Dobry okres. 
T w o ja  energia, przedsię 
biorczość, w  działaniach  
zawodowych i społecz­
nych przyniosą uznanie  
i  wzrost au to rytetu . 

Spraw y osobiste, nader pomyślne. 
Sym patyczne B liźn ięta.

L E W . Korzystne zmia  
n y  w  pracy, sukcesy 
organizacyjne, uznanie  
przełożonych, i  lepsze 
w aru n k i finansowe. Ż y ­
cie osobiste przyniesie  

m iłe  niespodzianki. Zdrow ie  i hu ­
m or dopiszą. P rzy ja zn y  Baran.

P A N N A . Tydzień b ar­
dzo pracow ity, dodatko  
w e obow iązki w pracy. 
M im o licznych trudno­
ści potrafisz świetnie  
uporać się z n im i i w y  

kazać swoje możliwości. Spraw y  
osobiste pomyślne. P rzy ja zn y  Byk.

W A G A . Tydzień  bę­
dzie spokojniejszy i na 
w et relaksow y, o k a z ja  
do planow anych od da­
w na odw iedzin b lisk ie j 
i m iłe j osoby. Nowa  

znajomość może okazać się bar­
dzo istotna. T w ó j znak Skorpion.

I f
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KIEROWCO! NA PRZEJŚCIACH DLA PIESZYCH 

SZCZEGÓLNIE UWAŻAJ NA DZIECI I OSOBY STARSZE!

Krzyżówka na weekend

S K O R P IO N . P rzyp ływ  
energii i  s ilne j w oli 
zw alczy lenistw o i, zbyt 
nie... gadulstwo. S kor­
p iony m ają szanse na 
lepsze w y n ik i w  pracy  

i  sym patię otoczenia. Popraw a u- 
kładów  rodzinno-dom ow ych. Lepsze 
zdrow ie l  finanse. N ie zadźieraj z 
Lw em . _  , .  ,

STR ZE LE C . Tydzień  
pod znakiem  soiidnej 
pracy. P otrafisz dosko­
nale w yw iązać się z o- 
bow iązków  i  zaskoczyć 

(m o m — grono fachowców nier 
konw encjonalnym i pom ysłam i. W  
domu szczere rozm ow y pozwolą u - 
niknąć poważnych k o n flik tó w . M i­
ły  R ak. ■ . „  •K O ZIO R O ŻE C . Poważ 

ne rozm ów y dotyczące 
istotnych spraw  i de­
cyzje rzu tu jące na da l­
szą przyszłość. Zaleca­
na rozwaga i  w y trw a ­

łość. W  sorawach uczuć, scemen- 
tow anie starego zw iązku. Możesz 
liczyć na W odnika.

W O D N IK . Bardzo do­
b ry  tydzień  dla W odni­
ków, które k ie ru jąc  się 
in tu ic ją  znajdą w łaści­
w y  sposób rozw iązania  

• - w ie lu  problem ów . Spo­
ro sukcesów osobistych i zawodo­
wych, znacznie popraw i hum or i 

imopoczucie. L o ja ln y  Koziorożec.
R Y B Y . Tydzień  po­

godny i  spokojny. W. 
pracy zwiększone obo­
w iązk i, ale  bez trudno­
ści potrafisz się z nim i 
uporać. W  domu m iła  

niespodzianka. Z drow ie  dopisze. 
Finanse zw yżku ją . P rzy jazne W od­
n ik  i  Lew.

R A K  (31. V I  — 22.V I I )
Panująca planeta: Księżyc

Cechą o s ó b  urodzonych p o d  z n a ­
k iem  R aka są: p o w ś c ią g liw o ś ć ,
t a k t  i  u m iar. R ak i to n a t u r y  s u b ­
telne, ła g o d n e  i  c ierp liw e, lu b ią ­
ce s p o k ó j  i  w y g o d y .  Z a z w y c z a j 
p r z y w ią z a n e  do domowego ogm -

Trzeba szanować sposób bycia Ra 
ka, p rzyzw yczajenia i poglądy, ła t ­
w o bow iem  zranić jego uczucia, 
zaś stracone zaufan ie  lub sym patię  
nie ła tw o  odzyskać. R ak i często po­
święcają się archeologii, geologii, 
historii lub  językoznaw stw u. Cechu 
je Je niechęć do plotek i in try g  
oraz miłość do zw ierząt. Czasem  
lub ią  m artw ić  się „na zapas”  i  w i 
dzieć przyszłość w  ciem nych ko ­
lorach.

W  m ałżeństwie oczekują od p art­
nera zrozum ienia i  p rzy jaźn i, w ię ­
zy uczuciowe g rają u nich p ie r­
wszoplanową rolę. Z a w ie ra ją  zw iąz  
k i przew ażnie z miłości i póki oną 
trw a . są czułym i 1 tro sk liw ym i 
p arjneram i.

Pom yślny zw iązek — z in n ym  Ra 
kiem  lub B ykiem .
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P O ZIO M O : 1) upalne cieszy wcza 
sowiczó.w 7) strona ujem na, 10) zbli 
żenie np ręk i aż do zetknięcia, 
11) duże naczynie farb iarsk ie , 12) 
pracuje pod wodą, 13) halny lub  
m orka. 14) wodorost m orski, 16) 
bokobrody, 18) rodzaj egzystencji, 
19) sm ali cholew ki. 20) stos zw ał, 
21) pu n kt na sferze niebieskiej okre  
śiający k ierunek Słońca względem' 
w yb ran e j grupy gwiazd, 24) gatu­
nek pająka. 27) w yrasta po deszczu, 
30)rzeczy konkretne, 31) O kęcie lub  
O rły , 32) gazbwy lub e lektryczny  
g rze jn ik  w ody. 33) stadium  rozw oju, 
34) rozdział K oranu, 36) pokryw a, 
klapa, 37) np. tow arów  za granicę, 
39) leśne lub owcze, 39) ludożer- 
stwo, 40) ko lis ty  plac. na k tó rym  
odbyw ają się corridy . 41) zew.

P IO N O W O : 2) m a te ria ł rzeźb iar­
ski, 3) p ortier, 4) im ita c ja  rew olw e­
ru. 5> kiernoz, 6) katusza, 7) naczy­
nie p rzydatne na obozach turystycz  
nych, 8) w iązka, 9) k ilk a  ko le jnych  
co do w artości k a r t w  Jednym k o  
lorze, 15) może być ko lejow a, 17) 
obcowanie z  kim ś, 22) pomost, 23) 
wydaw anie głosu przez świnie, 25) 
w irn ik , 26) zajęcie kraw ca, 27) pie­
niądze, 28) dbaj o nie, 29) część 
liścia. 35) z kuran tem  — w  „Strasz 
n ym  dworze” , 36) w ejście do czołgu.

R ozw iązania prosim y nadsyłać pod 
adresem redakcji (w yłącznie na 
kartkach  pocztowych) w  te rm in ie  
10-dniowym  z dopiskiem „K rzyżów  
ka na w eekend” Wśród autorów  
praw id łow ych  odpowiedzi rozlosuje­
m y 3 bony prem iow e P K O  po 250 
zł każd y ufudow ane przez Państwo  
w y  Z ak ład  Ubezpieczeń.

R O Z W IĄ Z A N IE  k rzyżó w ki z n r
119:

Poziom o: klops, sinus, zwodzenie, 
ząbek. rygor. inspekcja, kojec, 
koszt, zadatek, szufla. Iliad a , pam - 
fle t. p re ria , ladaco, szarada, stras, 
ceber, kom entarz, lew ar, arras, 
skurant, szreń, aktor.

Pionowo: ko zik , odbój, szkic. P o l­
ska. dzieża, pnącze, serak, nagus, 
skrót, oczeret, euforia, osiedle, za­
dęcie. zapas, dum ka, ta lia , k it la , 
zam ysł, Rangun, drapak, silos, ro­
w er, skroń, czata, beret, resor.

N A G R O D Y  — bony prem iow e PKO  
po 250 zł ufundow ane przez P Z U  
w ylosow ali: Jadwiga Opolska, ul. 
Poniatow skiego 63/1, 71-112 Szczecin, 
Z o fia  Skowrońska ,u l. Gdyńska 25c/ 
16. 72-600 Św inoujście, N ina G lln ie - 
w icz. u l. A. G ry f itk i  2/44. 72-600 
Słupsk. N agrody do odebrania w  
re d a k c ji 3 p ię tro , pok. 53. Z a m ie j­
scowym w ysy łam y pocztą.

Murzyński wnuczek
JE A N  M A R A IS , niegdyś p ie rw  

sza gw iazda f ilm u  francusk ie ­
go. nie nakręc ił żadńe io  f ilm u  
od 15 la t. 72-le tn i ju ż  ak to r 
dał sie jednak nam ów ić na 
udzia ł w ang ie lsko-francuskim  
film ie  ..Next o f K in ”  deb iu tu ­
jącego reżysera W illy  Rameau. 
G ra tam  starego chłopa z od­
leg łe j w iosk i w środkow ej 
A n g lii,  k tó ry  przyjeżdża po 
śm ierci swego syna' do Lon dy­
nu aby zaopiekować się w n u ­
kiem . którego n igdy nie w i­
dział. Tu przeżywa szo-k. gdyż 
w n uk  okazuje się dzieckiem  
m urzyńskim . Jest to f i lm  w y ­
m ierzony w  przesądy rasowe, 
k tó re  is tn ie ją  (a naw et nasi­
la ją  sie) w  społeczeństwach 
zam ieszkujących oo obu s tro ­
nach kana łu  La Manche

Muli w La Scali
W  G R U D N IU  br k ierow nictw o  

m uzyczne m edio lańskiej La Scali 
obejm ie  n a jbardzie j dziś znany w 
świecie w ioski dyrygent Ricardo  
M u ti, k tó ry  będzie łączy ł te fu n k ­
cję z prowadzeniem  O rk ies try  F i ­
la d e lfijs k ie j. Zapowiada to  zupełnie  
nowy rozdział w  historii te a tru  . 
działalności samego m uzyka.

Jednym  z pierwszych prze jaw ów  
tych zm ian jest podpisanie um ow y  
o współpracy L a  Scali z m iędzy­
narodow ym  koncernem  p łytow ym  
E M I. P rzy  pomocy finansow ej w ło ­
skiego Państwowego Tow arzystw a  
N aftow ego  E N I. zespół tea tru  doko­
na w  ciągu następnych trzech la t  
serii nagrań oper. k tóre  firm a  E M I 
wyda na płytach i  dyskach kom ­
paktow ych.

M u ti m ia ł w ie le  innych propozy­
c ji. a le  chciał w rócić do W łoch- 
„L a  Scala przychodzi we w łaści­
w ym  momencie m o je j k a r ie ry ”  — 
tw ierd zi. „M am  szansę stworzyć no­
w y. bliższy praw dziw em u, s tyl in ­
te rp re ta c ji Verd iego. ta k  ja k  istnie­
je  ju ż  now y styl Rossiniego. M am  
też nadzieję powiększyć1 kadrę m ło­
dych włoskich śpiewaków i rozsze­
rzyć m ożliwości o rk iestry  w  ope­
rze” .

Z JA Z D  — TO N  O TW AR TO Ś C I

A  Z kom entarza redakcyjnego „Ż yc ia  W arszawy”  
na tem at obrad X  Z jazdu PZPR:

Ton o tw artośc i połączonej ze spokojem  i  zdecydo­
waniem  w  u ja w n ia n iu  słabości, um acniania d yscyp lii-  
n y  i  poczucia obowiązku odpowiada z pewnością na­
stro jom  społecznym dom inu jącym  w  naszym k ra ju , 
s łuży dalszemu ich ksz ta łtow an iu  (...). I  jeszcze jeden 
znamienny, p rze jaw  otwartości, rozum iane j ja ko  nasta­
w ienie, idące w  k ie ru n ku  um oż liw ien ia  w szystk im  k tó ­
rzy tego pragną, uczestnictwa w  norm a lnym  życiu 
k ra ju . W ojciech Jaruze lski w y ra z ił w  im ie n iu  K o m ite ­
tu  Centralnego przekonanie iż „  można by stw orzyć 
jeszcze jedną szansę pow ro tu  do norm alnego życia 
d la  sprawców określonych przestępstw przeciw ko in ­
teresom państw a” .

CZY TO  JEST S P R A W IED LIW E

♦  — Jestem przec iw ko w yjazdom  za do larow ym  
Chlebem. T a k i m echanik z PLO  w yjeżdża pod obcą 
banderę, zarabia po 1000 do la rów  miesięcznie, po 
dwóch la tach wraca i b ry lu je  jako  m ilione r. Czy to 
licu je  z ustro jem  spraw ied liw ości społecznej? Co ma 
na to powiedzieć stoczniowiec zaharow any w  huku 
b lach za 25 tysięcy miesięcznie?

—  A le  państwo bardzo potrzebuje dewiz?
— Tak ie  ich zdobywanie pociąga za sobą —  w edług 

m nie — koszt społeczny. W yjazdy te k re u ją  obce nam  
postaw y i wzorce. Za parę tysięcy do larów  to się n ie  
opłaca.

(O pin ia  gdańskiego posła K azim ierza Cupisza —  
w yw ia d  dla dziennika „Rzeczpospolita”  n r  151)

N IE  DOPUSCIC DO S T A G N A C JI

♦  Z  w ypow iedzi prezesa Polskiego Tow arzystw a 
Ekonomicznego p ro f. Zdzisław a Sadowskiego d la „Ż y ­
cia Gospodarczego” :

Dzisiejszy system gospodarczy jest placem  budowy. 
Treść tego systemu ju ż  zm ienia ła się bardzo is to tn ie  
(...), rachunek ekonom iczny ma w  w idoczny sposób 
n ieporów nanie większe znaczenie n iż  kiedyś. A le  pa­
ram e try  rachunku są jeszcze ułomne, w ym aga ją  pod­
p ie ran ia  m etodam i a d m in is tra cy jn ym i (...). W  te j sy­
tu a c ji rodzą się w ą tp liw ośc i czy jest to  w zór do k tó re ­
go dążyliśm y. Q czywiście że nie, tak  ja k  plac budo­
w y  n ie  jest celem dążenia ty lk o  stanem przejściowym . 
B yłoby oczyw istym  nieszczęściem gdyby dopuścić do 
u trw a le n ia  się systemu w  jego przejściow ej, niespo­
ko jn e j postaci. Stąd nacisk na konieczność szybkie j 
ko n tyn u a c ji re fo rm y.

Z  PR O JE KTU  CPR N A  1987 RO K

♦  B iorąc pod uwagę występu jące konieczności m o­
żna będzie w  1987 roku  ograniczyć tempo in f la c ji o 
około 1 proc. w  porów naniu  z rok iem  bieżącym, u trzy ­
m ując w  granicach 7,6— 8,3 proc. wzrost w yd a tkó w  lu ­
dności z ty tu łu  podwyższonych cen detalicznych, 
przew idzianych po 1 stycznia 1087 r. W  ram ach tego 
w zrosły w y d a tk i ludności bez wzrostu w yd a tkó w  na 
a lkoho l i  papierosy w yn ios łyby  6,6— 7,3 proc.

SPORT JAKO... BA R O M E TR

A  Rozważania A ndrze ja  Z iem ilsk icgo  („Rzeczpospo­
li ta ” ) na zakończenie M und ia lu :

Cztery la ta  tem u na hiszpańskim  M u n d ia lu  zlekce­
ważono nas p rzy rozdaniu m edali: kap ita now i dano 

* pud ło z m edalam i do ręk i, by sam je  rozdał. B y ł to  
rok 1982 i scena była n iem a l sym boliczna. Nasza sy­
tuacja, podobnie nieste ty ja k  ju ż  w ie le razy byw ało, 
przedstaw iała się wówczas cudzoziemcom zarazem tra  
gicznie i  groteskowo (...). S port byw a czułym  barom e­
trem  podobnych nastro jów . W arto więc i teraz się n im  
posłużyć. W arto sprawdzić czy sta liśm y się ju ż  poważ­
nym  partnerem  w  
m iędzynarodowej 
grze o powodze­
nie — na boisku 
i  poza boiskiem.
Czy owe cechy 
niezbędne zwycię­
sk im  drużynom  (i 
ludom ) chcącym 
odnosić sukcesy 
są ju ż  w  nas do­
statecznie moqno 
zakorzenione.

S port jako  baro 
m etr? B yć może.
Trzeba jednak pa­
m iętać, że słonecz. 
ne pogody, któ re  
napraw dę cieszą, 
rodzą się w  życiu 
codziennym  dale­
ko od stadionu.
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Największe bogactwo 
-  2 min ka rto tek

IN TE R P O L „w y ra s ta ”  ze swej w ie lo le tn ie j s iedziby w 
p e ry fe ry jn e j dz ie ln icy Paryża — S a int-C loude. Za dwa la ta 
m iędzynarodowa organizacja po licy jna , k tó re j nazwa dodaje 
w dzięku w szystk im  powieściom  k rym in a ln ym , przenosi się 
do Lyonu. M er m iasta w yd z ie lił ju ż  szczodrą ręką piękne 
tereny pod budowę now ej s iedziby In te rpo lu . Będzie to no­
woczesny, przeszklony budynek, ustaw iony wśród zie leni i 
otoczony wodą. A  jego g łów nym  w a lorem  będzie to że 
wreszcie będzie tam  dosyć m iejsca dla wszystkich pracow ni­
ków  o rgan izac ji i przede w szystk im  dla podstawo w: ..o .bo­
gactw a”  In te rp o lu  — jego słynnych ka rto tek .

Co jeszcze będzie się tam  znajdować? N ie  wiadom o. Pod­
stawow ą dewizą In te rp o lu  jest bow iem  dyskrecja . Nawet w 
tak  b łahe j z pozoru sprawie, ja k  p ro je k t now ej siedziby, 
n ik t  n ie  w ypow iada się szeroko. Ła tw o  to zrćsztą w y t łu ­
maczyć, je ś li pam iętać, że w  m a ju  br. dokonano w  Paryżu 
zamachu bombowego na siedzibę In te rpo lu . Pracow nicy o r­
gan izac ji ża rtu ją , że w ten sposób została rozpoczęta... roz­
b ió rka  starego budynku. A  jednocześnie przypom ina ją , że 
In te rpo l, k tó ry  zgodnie ze swym  statutem  nie za jm ow ał się 
do niedaw na spraw am i m a jącym i charak te r po lityczny, w o j­
skowy, re lig ijn y  bądź prasowy, przed 3 la ty  zm odyfikow a ł 
swój charak te r podejm ując w a lkę  z terroryzm em  m iędzyna­
rodow ym . Większość te rro rys tó w  zresztą — ja k  m ó w i się 
w  In te rp o lu  — to zawodow i przestępcy, k tó rzy  oodeim uią 
się zabó jstw  po litycznych, po ryw a n ia  ludzi, bądź uprow a- 
dzania sam olotów. W  tym  sensie stanow ią i tak „s ta tu tow ą" 
k lien te lę  In te rpo lu .

N ie jes t natom iast ta jem nicą w ie k  In te rpo lu . O rganizacja 
ta  osiągnęła ju ż  la ta do jrza łe  i  liczy  ich 40 W 1946 roku 
m iędzynarodowa konferencja  p rzedstaw icie li p o lic ji z 50 
k ra jó w  zdecydowała o u tw orzen iu  In te rp o lu  i  obron i ' p - 'ry  
za na jego siedzibę. 10 ła t  późn iej In te rp o l lic zy ł ju ż  100 
państw  członkowskich, zaś cbecnie 138. Inna sprawa że 
In te rp o l m ia ł poprzedników . W  1914 roku przedstawiciele 
k ilku n a s tu  k ra jó w  od b y li w  Monaco konferencję w  celu 
zjednoczenia w ys iłkó w  w  walce z przestępczością. Rzecz nie 
posunęła się jednak da le j: w kró tce  w ybuch ła  I w o jna  św ia- 
towa. D opiero w  1923 roku  u tw orzona została w W iedniu 
M iędzynarodowa K om is ja  P o lic ji K rym in a ln e j, k tó ra  dzia­
ła ła  do roku  1938, t j.  do aneksji A u s tr ii przez H itle ra .

In te rp o l dzisiejszy d la w ype łn ien ia  swych zadań dyspo­
nu je  dw iem a bron iam i: sw ym i s łyn n ym i ka rto tekam i i w łas­
ną siecią łączności. K a rto te k i — jeszcze n ieca łkow ic ie  skom ­
puteryzowane — zaw iera ją  2 m ilio n y  nazw isk, opisów b ro ­
n i, pojazdów ltp . In te rp o l u trzym u je  łączność za pomocą 
w łasnych sieci z połową państw  członkowskich. W  1984 ro ­
ku  przekazano tą  drogą 600 tysięcy in fo rm a c ji, a ilość ich 
wzrasta o 10— 15 procent rocznie.

Nad bezko lizy jnym  funkc jonow an iem  m achiny In te rp o lu  
czuwa bezustannie 250 osób pracujących w  Saint-C loude. V/ 
Każdym k ra ju  członkow skim  In te rp o l m a swe przedstaw i­
c ie lstw a oparte na funkc jonariuszach m ie jscow ej p o lic ji. 
D zięki tem u In te rp o l nie jest tak  kosztowny, ja k  w ie le in - 
w r fL ™ 4 amza<}11 p ^ d zyn a ro d o w ych . Swoje koszty oblicza 
wyłącznie we frankach szwajcarskich, a konto m a również 
w  je dnym  ze szwajcarskich banków. Budżet roczny In te r-  
leżne1̂ “ ^  17 ta n k ó w . S k ła d k i członkow skie za-
S ne — ?,d do?hodu narodowego danego państw a i liczby 
ludności O rganizacja jest w ięc skromna, ale nie biedna

Speejataoscią in te rp o 1“  b y ły  do. niedaw na fałszerstwa p ie-
m fenT ’ io ra ?2i eZe ,dzlei ,sz tukń P ^ m y t  złota, drogich ka ­
rmem ltp . In te rp o l w yda je  też b iu le tcn  in fo rm a cy jn y  do- 
tyczący fa łszerstw  pieniędzy i posiada św ietn ie wypos^żon« 
labora to rium . Obecnie, n ie  zaniedbując trad ycy jnych  stre f
m ń Id,?£e -? W a n ; w iĘ c e j u w a g i P o ś w ię c a  p rzem ytow i i
p ro d u kc ji n a rko tyków . M im o jednak udzia łu  te j m iędzyna­
rodow ej o rgan izac ji w  ich  zwalczaniu handel n a rko tyka m i 
bard 1ndenCJ'S ,rosSące' a w a lka  2 P rzem ytn ikam i jest coraz 
k S dt ó m o Ż Ł  a' Na b ra k  k lie n tó w  In te rp o l n ieste ty  „a rze -

H a lin a  U Ż Y C K A

Fo nie takie trudne!
11' r “ ' " ' 1* ' * “ '» ko le jne j por«» rozryw ek um ysłow ych Prócz rozkoszy to-

mania .to « »  trud  ie „  o .,,,,  o rzyo leś i ró w n ie j konkre tne nagrody — każdy kto  oadeśle ood
f a m i n i m 7m d« o*’ f " 1' "  rozw iązania w yłącznic na kartach oocztnwyeh! rozw ia-
tanla m in im om  dwóch -amieszczonych oozyejl w e fm le  odzia ł w losowaniu 9 bonów PKO  no

O Ć .

1 2 3 4 5 6 7 8 9

10 11 12 13

: 14 15 16 •

17 ' 18 19

20 21 22

23 24 25

POZIOMO: 1 — tukan, 8 — wschodnia gra 
planszowa, 10 — pociąg z wojskiem, 12 — 
część hektara, 13 — od wieczora do rana, 14
— szczególny dar, 16 — turnia w zakonie, 17
— świeża wiadomość, 18 — bezświetlna strefa 
wód, 20 — między strontem a cyrkonem, 21 —
kuchenny przetaczek, 22 — wśród drobiu, 23 __
cienka sucho kiełbasa, 24 — część strony ga­
zety, 25 — „najkrótsza” małpa;

K 13
■ 3

s 11
■S A

.
R|A [

z 14
13 11 8

PIONOWO: 1 — ex Dimitrowo, 2 — stwo­
rzenie, 3 —- skojarz z pierworództwem I socze­
wicą, 4 —  damski płaszcz podbity futrem, 5 —  
strefa, 6 —  przemysłowe miasto we wsch. Buł­
garii, 7 —  kupołnik górski, 8 — Josef, słynny 
architekt czeski, 9 — popijawa, 11 — twórca 
pierwszego państwa socjalistycznego, 15 — pies 
w taksówce, 19 — drapieżna ryba z karpio- 
kształtnych.

Krzyżówka arytmetyczna
Z  PO D A N Y C H  li te r  należy ułożyć sześć 

w yrazów  i  wpisać je do diagram u taik. aby 
pow sta ła krzyżów ka. Każdej lite rze  odpowia­
da inna liczba. O bok diagram u podano su­
m y w artości l i te r  we wszystkich wyrazach

A  — 1, K  —  2, R — 3, S — 4, U — 5, Z  — 6.

W I Z Y T Ó W K A

O.L. JERZAK

Z pierwszych li te r  im ion  i nazw iska w i­
zy tów k i należy usta lić  specjalizacje zawodo­
w a je j w łaściciela.

-  opal z węg la*
-  m ate ria ł fo tog ra ficzny
-  w  prezyd ium  zebrania
-  obóz Kozaków zaporoskich
-  surowiec na szczotki
-  naczynie stołowe
- m uzyku jąca szóstka
-  solenizantka z 31 lipca
-  pułapka, sieć
-  m ożliwość powodzenia
-  osoby towarzyszące
-  jeden z bohaterów  Ilia d y  

początek lodowca
- jedna z kończyn
- część balonu
- maszyna ro ln icza
-  przelanie p raw
- urok, wdzięk
- rodza j k u r tk i
- n ie jedna w  banku
- opłata za przejazd
- obłęd
■ in s ty tu c ja  z doręczycielam i

r  jolka
fu I— I——— —
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P u Z ID M O : i  — tuba basowa, a — taniec m ary­

narsk i, 9 — k lą tw a  kościelna. 10 — dzieło Kseno- 
fonta;

P IO N O W O : l  — najprostszy węglowodór nasyco­
ny, 2 — n akryc ie  g łow y. 3 -  szczyt w  Górach  
K acza w,«kich, 5 — np. rezus, G — potraw a z su­
row ej k o n l-y , 7 — najw iększe jezio ro  w  Alpach, 
8 — duża m oneta srebrna.

Rozwiązania z nr 119
J O L K A : dodo, "kw adra t, orda, Ruiz, usta­

wa, kuraż, ko larz , zajazd, wanad, obiekt, czar, 
k ró j,  nadawca, skin, dyrek to r, dzielnica, 
kraksa, arbuz, kaw a la rka , zawód, dosiad, 
adamaszek, m andaryn.

K R Z Y Ż Ó W K A : suma, Malgasz, agat, lu ­
s tra to r, Adad, w a ta , rozw alina , karo, Ryba­
ków , dyby; O m ulew , klasztor, w atra, szata, 
m ia ra , godzink i, dra tw a, A rany, Azory, farba.

K W A D R A T  M A G IC Z N Y : nonet, opera, Ne­
pal, E rato, ta lon.

K A L A M B U R  C IE S ZY Ń S K I: łękotka .
K A L A M B U R  A N A G R A M O W Y : T u rc ja  (car 

tu j) .

N A G R O D Y  w ylosow a li: Czesława Błaszkie­
w icz, ul. Józefa 4a/9, 70-114 Szczecin, M arze­
na Janiak, ul. P iw na 16. 70-754 Szczecin, 
E w e lina  Jezierska, ul. L ip o w a  2 5 c /ll,  72-320 
Trzebiatów .

N A G R O D Y są do odebrania w  re dakc ji 
3 p ię tro , pok. 53. Zam ie jscow ym  w ysyłam y 
pocztą.

O pracował: R U D O LF . M A C U R A
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Tylko spokojnie!

Jedziemy na urlop
P A K O W A N IE  urlopowych 

bagaży, to sztuka n ie lada 
Najważniejsze, to  zabierać ja k  
na jm n ie j rzeczy, ty lk o  nie­
zbędne. Pakować w  jedną to r­
bę, plecak czy wa lizkę, bo 
zbyt dużo paczek to  k łopo t w 
podróży. Panie pow inny pa­
miętać o sukience lub bluzce 
ii spódnicy, tak ie j, która_ moż­

na nosić od rana, a je ś li omo­
tamy na n ią szal, w łożym y 
korale, k lip sy  lu b  in n e ■* św ie­
cide łka  — szata zm ieni cha­
ra k te r i będzie elegancka.

Zeszłoroczne ciuchy, w yb la ­
k łe  i  sprane (zwłaszcza podko­
szu lk i) można ufarbować na 
modne ko lo ry  — czarne, gra­
naty, żółcie, zielenie, czerw ie­

nie i róże. Przyciasne podko­
szulk i, k u r tk i przeznaczam: 
d la  dzieci, a same sięgamy p< 
podkoszu lk i i k u r tk i męża. Or 
też m usi być m odny i obszer. 
ny, a zawsze ła tw ie j obkup if 
jedną osobę n iż  całą rodzinę.

A b y u rlop  zacząć pogodnie 
bez zdenerwowania, dyskus ji 
w a rto  także wcześniej spraw ­
dzić, co trzeba dokupić, zrobić 
dok ładny spis rzeczy do za­
bran ia  d la  każdego cz łonk i 
rodziny i  sukcesywnie odk ła ­
dać u rlopow y ekw ipunek, uprs 
ny, odświeżony, odprasowany 
z p rzyszytym i w szystk im i gu­
zikam i. Wówczas pakowani« 
przestanie być koszmarem.

Debry sposób
na piegi

PIEGÓW  ja ko  tak ich  na 
zawsze i zdecydowanie poz­
b y ć 's ię  nie można a w a l­
czyć z n im i i chronić się 
trzeba przez całe życie, usu­
wając je  doraźnie, czy li na 
pew ien czas drogą złusz- 
czania naskórka Ze środ­
ków  dom owych zalecić moż 
na m ycie się w wodzie 
przegotowanej z boraksem 
(2 łyżeczki na l i t r  wody), 
sm arowanie m iejsc obję­
tych p iegam i cytryną , kwaś 
nym  m lekiem , zm ywanie 
p rzekra janym  ogórkiem  
żółtk iem , miazgą z rozgnie­
cionych poziomek którą 
również można nakładać w 
fo rm ie  m aski na tw arz na 
pół godziny (Z dw utygodn i 
ka „K ob ie ta  w świecie i w 
dom u” , ro k  1936).

„Ogon"
wraca
do mody
PARYSCY d yk ­

ta torzy mody za­
pow iadają, że pod­
czas tegorocznego 
la ta  znów będzie 
modny „koński 
ogon"

Uczesanie w 
„ogon" zapanowa­
ło na świecie 
ćw ierć w ieku te­
mu. a wylansow a- 
ła je słynna B ri- 
g itte  Bardot C ie­
kawe czy teraz 
będzie tak samo 

i popularne jak 
wówczas. .

O s tro ż n ie !
illlllltllllllllflilllllBIIIIIIIII Dla kogo słońce?

W Z D R O W Y M  organizm ie pro- nie organizm u, wzmożoną prze- lać z dużą ostrożnością N ajw aż-
m ienie słoneczne w yw ołu ją  prze- m ianę m aterii, pogłębienie oddy- niejsze to stopniowe zw iększanie
krw ien ie  tętnicze, powodują szyb- chania w skórze czasu naśw ietlania oraz osłona
szy obieg k rw i lepsze dotlenie- M im o to powinniśm y się opa- skóry przy pomocy odpowiednich

środków N iew ie le  jest osób, k tó­
re bez narażania się na p rzykre  
konsekwencje mogą od razu za­
ryzykow ać k ilkugodzinne plażo­
wanie

A by złagodzić stan podrażnie­
nia należy stosować następujące 
środki tw arz, szyję i dekolt 
przem ywać wodą wapienną oraz 
delikatn ie  sm arować krem em  ru­
m iankow ym  Łagodząco i prze­
ciw zapalnie d z ia ła ją - na skórę ca­
łego ciała kąp ie le  ziołowe — prze 
de wszystkim  z rum ianku. Oprócz 
ziół m onopolisty .H erbapolu" jo ­
la w iły  sie na ryn ku  bardzo w y­
godne w  użyciu zioła d i kąpieli 
f irm y  .Mazowsze" Bardzo drob­
n iu tko  zmielone, w m ałych to­
rebkach które  wrzuca się wprost 
do gorącej wody w  wannie zn a j­
dą zastosowania nie ty lk o  w  przy  
oadkach poparzeń słonecznych 
Różnorodność ziół (sosna szałwia 
brzoza m ięta, tym ianek) prosty 
sposób, przyrządzania kąp ie li zio­
łowych powinny zachęcić C zyte l­
niczki dbające o swoja urodę do 
ich stałego stosowania

Z Ireną Gumowską o słońcu w słoikach

Zamrożone -  jak świeże
— P R Z Y G O T O W A Ł A  pani do dru ku  sw oją ko le jną  książkę pt. 

„Słońce w słoikach". Odnosi się w rażenie że chw yta je  pani 
i  w eku je  w szkle.

— Praw ie ... praw da. Bo chociaż w iele w arzyw  i owoców można 
zam rozić lu b  kupić m rożonki w  sklepach, ale  przetw ory  w  słoi­
kach są ca ły  rok nieom al ja k  świeże, prosto z własnego ogrodu 
i spod prom ieni słońca. Coraz w ięcej rodzin upraw ia ogródki dział­
kowe. a w  nich sezonowe nadm iary w arzyw  i owoców Jest zatem  
dla rodziny, także na prezenty dla bliskich i znajom ych, wreszcie 
na swoje ulubione przetw ory, rów nież takie, których  nie ma w  
sprzedaży Bardzo ważne jest poznać zasady przetw órstw a i tem u  
jest poświęcony I  rozdział m oje j książki.

— Czy różne są sposoby konserwowania przetworów?
— Zaczniem y od zam rażania. Lodów kę w ynaleziono w  X IX  w. 

Pierwszego statku-chłodni, k tó ry  wysłano z M arsylii we F ran c ji 
po mięso do A rgentyny, nie p rzy ję to  z entuzjazm em  D opiero przy*- 
w iezione przez niego w  Idealnym  stanie zamrożone do —30 st. C 
mięso w yw ołało- wprost sensację.

— W ięc Jeżeli m am y własną zamrażarkę?...
— Do m rożenia przeznacza się ty lk o  owoce i w arzyw a zdrowe, 

jędrne, nie uszkodzone, w kolorze dla nich w łaściwym  i wszystkie 
w  Jednolitym  stanie dojrzałości. A ponieważ m rożonki zastępują, 
zwłaszcza zim ą świeże owoce i warzyw a najrozsądniej Jest Jadać 
Je ja k o  surów ki np. pom idory, m izerię  : k a la fio ry  A brukselkę
1 fasolkę szparagową w kłada się do w rzącej wody przypraw ia  do 
smaku solą i cukrem  oraz gotu je na jp ierw  bez. a potem pod 
p rzykryc iem  m ożliw ie najkrócej.

— N ie  wszyscy są szczęściarzami, m ającym i zam rażarki. Chyba 
w tedy pasteryzujem y nasze „słońce" w słoikach?

— P rzy ję ło  sie określenie „pasteryzacja” chociaż Pasteur ty lko  
w ytłum aczył dlaczego metoda jego rodaka, Francuza, aptekarza  
Apperta. wynaleziona w  1804 r., pozwala na trw a łe  przechow yw a­
nie żywności. M ówiąc najogóln iej polega ona na odcięciu powietrza  
w słoju. W  praktyce gospodarstwa domowego chodzi o to. aby w 
słoju z owocam i, w arzyw am i bądź mięsem powstało rozrzedzone 
pow ietrze, coś w rodzaju próżni Do idealnie czystych słoików  
w kładam y czyste owoce, zalew ając je  przegotowaną wodą ale na
2 palce poniżej p o kryw k i ł zam ykam y. Potem  do dużego garnka 
wyłożonego gazetam i lu b . sianem wstaw iam y słoiki 1 nalew am y  
w ody o ta k ie j tem peraturze, jaka jest w  słoikach 1 ty le  by sięga­
ła co n a jm n ie j do 3/4 ich wysokości lub je  p rzykryw a ła  Staw iam y  
naczynie na ogniu. Tem peratura pasteryzacji powinna wynosić od 
70 st C ale nie dochodzić do 100 st. C. M niejsze słoiki pastery­
zu jem y ok 10 m in., większe ok. 20 m in. Od razu w y jm u jem y z wo-

: dy i  szybko studzim y odwrócone do góry dnem. aby sprawdzić,
I czy nie przeciekają

Zaczynimy cd truskawek
\ — R O ZP O C ZY N A  S IĘ  sezon owoców i w arzyw . Co z tych nasło­

necznionych zbiorów m am y n a jp ie rw  „łapać”  do słoików?
- O bow iązuje kolejność dojrzew ania owoców. N a jp ie rw  truskaw - 

, ,v , potem czereśnie, poziom ki, agrest, jeżyny, m alin y  aż po na j- 
[ późniejsze jab łka 1 gruszki, choć w iele zależy od odm iany: wcze- 
! snej lub późnej.
‘ — Zaczynam y od truskaw ek.
, — T o  nasze ulubione owoce, ale  m ają tę  wadę, że trw a ją  zbyt
i k ró tk o  Są za to bardzo zdrowe dla każdego i  w  każdym  w ieku.
: Można z nich robić różne przetw ory, lecz ograniczę się do k ilk u .
I Np. truskaw ki w e w łasnym  soku z cukrem  lu b  bez. Owoce um yć  
! (zawsze przed zryw an iem  listków , bo woda „kradnie”  smak trus- 
I kaw kom ) osączyć, usunąć lis tk i, nałożyć do w yparzonych słoików,
! potrząsając aby u k ład a ły  się ściśle ł  do pełna. Posypać ew entual- 
! n ie 2—3 łyżkam i cukru , zam knąć słoje t pasteryzować do 25 m inut
* w tem p. ok 80 st. C. Lub  in n y  sposób: truskaw ki umyć, osączyć,
! w łożyć do naczynia em aliowanego 1 pow olu tk i* podgrzewać, aż do 
j zawrzenia. W tedy dodać ok 30 dag cukru  na 1 kg owoców i po- 
[ trząsać rondlem , aż cuk ie r się rozpuści. W rzące nakładać do pełna 
£ do gorących, w yparzonych słoików, zam ykać 1 pod kocyk.
f — A  k o n f itu ra ,  ta k  bardzo  łu b ia n a ?  ,

-  W łożyć truskaw ki na sito 1 k ilk a k ro tn ie  zanurzyć szybko w
* misce z dużą Ilością zim n e j w ody. Odcedzić 1 obsuszyć np. na 

czvstej b ibule. Potem  obrać Je z lis tków  1 odm ierzyć taką  ilość
' cukru  laka Jest owoców, bo w tedy zyskam y dodatkowo syrop.
* Owoce przełożyć do płaskiego naczynia 1 przesypać cukrem , a na 
' drugi dzień podgrzewać na ogniu aż do zaw rzenia Po pięciu m i-
* nutach zdjąć z ognia. Odczekać chw ilę do pstygnięcia, następnie
* odcedzić owoce a syrop znowu podgrzać aż do wrzenia. G dy tro - 
! chę odparuje, z pow rotem  w łożyć owoce l smażyć ok- 15 m m .
1 Zszumować Jeżeli chcemy zebrać syrop, to n a jp ie rw  przelewać  
! owoce z syropem przez sitko położone na le jk u  w łożonym  w  du - 
! te lkę , a potem owoce przełożyć do słoików.

-  P ó ź n ie j p rz y jd z ie  k o le j na czereśnie? , .
. — Czereśnie b y ły  ulubionym  owocem K róla Sionce --  LudvHta
i X IV . k tó ry  w drap yw ał się na te  drzewa 1 prosto z nich zjadał 

owoce p lu jąc  pestkam i wcale nie po k ró le w s k u .. Czereśnie za- 
. w le ra ją  w praw dzie 80 proc wody. ale  za to 20 proc. p rzysw aja l- 
! nych w ęglowodanów 1 w itam in  oraz m a ją , podobn.e ja k  Jabłka.
'< właściwości antytoksyczne
i -  U  nas najczęściej robim y kom poty. __ . .
! -  Polecam  Jednak spróbować przygotow ania pewnego rodzaju
! ko n fitu ry  z czereśni Um yć je, usunąć ogonki i pestki. Przesypać 
! cukrem  I smażyć. Gdy masa zgęstnieje 1 będzie lśniąca, trzym ać
* leszcze na m ałym  ogniu ok. 15-20 m in poruszając naczyniem  
! K o n fitu ra  będzie gotowa, gdy kropla na ta le rzyku  nie
! Sie Przełożyć do słoików 1 odwrócony słoik trzym ać ew entualnie  
> omd kncvk1em ok 20 m inut

Kulinaria

Kapusta w śmietanie 
- palce lizać

G ŁÓ W K A  kapusty, szczyp 
ta cukru , sól. łyżka masła 
lub  m argaryny, łyżka mą­
k i 3/4 szklanki śm ietany, 
zie lony koper

Kapustę poszatkować 
Włożyć do 3 szklanek wrzą 
cej wody, posolić, dodać cu 
k ie r  i  tłuszcz, podgotować 
odkrytą , następnie p rzykryć  
i  dogotować do m iękkości. 
Kapustę przypraw ić  śmie­
taną wymieszaną z mąką, 
zagotować. Do gotow ej do­
dać zie lony koper, 3— 4 
obrane ze skórk i, pokro jo ­
ne pom idory (ew. przecier 
pom idorow y) lu b  s tarte  na 
tarce 2 kwaśne ja b łka , je ­
ś li uda się je  kup ić  o tej 
porze roku.

I I I  I I I  I I I H I f l l l f l H I U M l i m  Origami— zabawa dla najmłodszych1
DZISIEJSZfc propozycje przeznaczone sq dto najmłodszych spę­

dzających wakacje na koloniach obozach czy w domu Być może 
w czasie trwania wakacji znajdzie się taki wieczór, w czasie któ­
rego worto zabawić się w origami..

Łamanie i składanie papieru, tworzenie z niego różnych figur 
jest u nas zabawę dla małych dzieci — umiemy zazwyczaj zro­
bić z papieru samolot, tak zwane „niebo » piekło”  i... nic więcej. 
Może to być również interesująca, trudna umiejętność uważana 
za rodzaj sztuki. Tak właśnie jest od dawna w Japonii — sztuka 
łamania papieru nazywa się tam origami i liczy wiele setek lat. 
Istnieją tysiące wzorów origami, od najprostszych do najbardziej 
zawiłych. Jest to sztuka dla wszystkich.

Według japońskich tradycji niemal wszystkie figury origami 
wykonuje się z kwadratowych kawałków papieru (o boku długości 
ok. dwadzieścia centymetrów) nie używając prawie nożyczek — 
umiejętnie składając i łamiąc papier. Powinien to być papier 
cienki, gładki i mocny, łatwo dający się łamać.

Przy wykonywaniu figur origami trzeba bardzo starannie, równo 
i mocno łamać papier, zawsze po liniach prostych. Nie każde 
złamanie będzie widoczne w końcowej figurze, lecz każde jest 
potrzebne w którymś z etapów pracy.

JEDNĄ z naj­
prostszych figur ori­
gami jest kubeczek. 
Sposób jego wyko­
nania ilustruje ry­
sunek. Papierowy 
kwadrat złożyć 
wzdłuż przekątnej 
(1), po czym zoła- 
mać-rogi A i B (2). 
Z kolei rogi C i D 
należy schować do 
„kieszonek”  utworzo 
nych przez zagięte 
rogi A i B (3). Jeśli 
teraz lekko ścisnąć 
dłonią otrzymaną fi 
gurę powstanie
szczelny kubeczek 
(4). WG
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OCHOTNICZY
DOCHODZĄCY HUFIEC PRACY 

40-6D
przy Wojewódzkim Szpitalu Zespolonym 

Szczecin 
ul. Arkońska 4

ogłasza przyjęcia dziewcząt

do hufca bez ukończonej szkoły podstawowej 
i z ukończoną szkołą podstawową

W arunki przyjęcia:
— ukończone m in im u m  6 k las szkoły podstaw owej
— ukończone 10 la t życia
— zgoda rodziców  lu b  praw nych  op iekunów  na pobyt w 

O HP
— odpow iedn i stan zdrow ia  do pracy w  szpitalu.

Uczestniczki O HP w  ciąga 2 lat kończą szkołę podstawową 
oraz uzyskują kw alifikacje

S A N IT A R IU S Z K I SZPITA LN EJ

Uczestniczki O HP korzysta ją  z:
—  atrakcy jnego  w ynagrodzenia za pracę i naukę
—  bezp łatnych dwóch pos iłków  w  dn i pracy
—  funduszu socjalnego WSZ
—  bran ia  udzia łu  w  im prezach k-o, sportowych, tu rys tycz­

nych organizowanych przez O H P i WSZ
— za trudn ien ia  w  WSZ po ukończeniu OHP.

W yczerpujących in fo rm a c ji można uzyskać w  Kom endzie 
H u fca 40-6D i D y re k c ji W SZ w  Szczecinie lu b  telefonicznie 

(centra la 712-51 wewn. 3).
Liczba m ie jsc w  O H P 40-6D jes t ograniczona. Zgłoszenia bę­
dą przy jm ow ane do 15 lipca  1986 ro-ku i  rozpatryw ane w 

kole jności zgłoszeń.

3450-K

Pracownicy poszukiwani
SZ C ZE C IŃ S K IE  

W Y D A W N IC TW O  PRASOW E 
RSW „Prasa—Książka— Ruch”

za trudn i zaraz

♦  inspektora  w  Dziale W ydaw niczym  
(wykszta łcen ie średnie)

+  księgową (wykszta łcen ie średnie eko­
nomiczne, p rak tyka )

♦  re fe ren ta  ds. adm in is tracy jnych  
Dziale In w e s ty c ji (u l. C ukrow a —  w y ­
kształcenie średnie)

+  specjalistę ds. budow lanych (w yksz ta ł­
cenie wyższe budowlane, p rak tyka )

+  inspekto ra  ds. rozliczeń Umów in w e­
s tycy jnych  (wykszta łcen ie średnie tech 
niczne, budowlane)

+  e lek tryka -konse rw ą to ra  (wykszta łcen ie 
zawodowe, p rak tyka )

+  p o rtie ra  (może być em eryt)
^  gońca w  re d a kc ji „G los Szczeciński1

(dziewczyna do la t 18, wykszta łcenie 
podstawowe)

K andydaci w in n i się zgłaszać w  S ekcji 
Spraw  Pracow niczych p l. H o łdu  P rusk ie­

go 8, I I  p. pok. 38 te l. 453-39.
3449-K

K R A JO W A  P A Ń S TW O W A 
K O M U N IK A C J A  SAM O CH O D O W A 

O ddzia ł I I  
w  Szczecinie 

al. M ieszka I  62

za trudn i p racow n ików

na stanow iskach robotn iczych:

♦  k ie row ców  z kat. „C ”
♦  m echaników  samochodowych
♦  e le k trykó w  samochodowych 
+  e le k trykó w  sieciowych
♦  spawaczy gazowych
♦  dozorców -p ilo tów  
+  ładowaczy
♦  zm ywaczy pojazdów

pracow n ików  na stanow iskach 
n ie robotn iczych:

♦  zastępcę k ie ro w n ika  D z ia łu  Technicz­
nego

♦  specjalistę ds. ko n tro li w e w nętrzne j
♦  specjalistę ds. energetycznych
♦  re fe ren ta  ds. plac
♦  st. księgową
♦  w e ry fika to ra
W arunk i pracy i p łacy do om ów ienia w  
Dzia le S p raw  Osobowych w  godz. od 7.00 

do 14.00 tel. 82-18-59.
D la  zam iejscowych p racow n ików  is tn ie je  
m ożliwość zakw ate row ania  w- hote lu ro ­
botn iczym  lu b  na kw aterach p ryw atnych .

3451- K

PR A C A

Z A T R U D N IĘ  pomoc do­
m ow a na stałe z m ożli­
wością zam ieszkania, 
na jch ętn ie j osobę saraot 
ną z terenu, te l. Szcze­
c in . 526-166 Pilchów «, 
Dębow a 3. 17647-G
D O M  na Pogodnie — 
sprzedam. O ferty  B iu ­
ro  Ogłoszeń Szczecin 
16044.

N IE R U C H O M O Ś C I

S T O Ł C Z Y N . dom ek je ­
dnorodzinny z  ogrodem  
zam ienię na mieszkanie  
3—4-pokojow e. O ferty  
B iu ro  Ogłoszeń Szcze­
cin 17282.
P O L IC E  1/2 domu z 
ogrodem  w  pobliżu  
dworca sprzedam. O fer­
ty  B iu ro  Ogłoszeń Szcze 
Cin 1695«.
O G R O D N IC T W O  w
Szczecinie, kom plekso­
we. a tra k c y jn e  z dom- 
idem , p iln ie  sprzedam. 
Szczecin, te l. 726-37.

16577-G

M A T R Y M O N IA L N E

K O M P U T E R O W Y  Sy­
stem M atrym o n ia ln y  
..Razem ” . Tysiące ofert 
Ośrodek O bliczeniow y  
80-958 Gdańsk 50 s k ry t­
ka 196. 7106-K
N IE B R Z Y D K A , 32 lata 
w ykształcenie oom atu- 
ralne. pogodna, uczu­
ciowa pozna wysokiego  
szczupłego k a to lik a  do 
39 la t. wykształconego, 
zaradnego, pełnego ży­
cia. F o to o ferty . B iuro  
Ogłoszeń Szczecin 17377. 
P O Z N A M  pana w ysokie  
go z w yższym  wykształ 
ceniem  do la t  45. Cel 
m atrym onia lny . O ferty  
B iu ro  Ogłoszeń Szcze­
cin 17507.

R Ö 2N E

IN S T A L O W A N IE  anten. 
Gągalski, 44-816

16574-G
A N T E N Y  instalu je. M e- 
ciński. te l. 387-47.

17363-G
T E L E N A P R A W A . B ar­
czyk. 82-45-53.

17385-G
T E L E N A P R A W Y . Bu­
gajski, 32-71-46.

14T90-G
T E L E N A P R A W A . Czer­
n ik . 809-04. 14394-G
T E L E N A P R A W Y . Knop. 
351-06. 17264-0
T E L E N A P R A W A . M iś- 
kiew icz. 927-836.

16S19-G
T E L E N A P R A W A . P ary ­
ski. 322-132. 15947-G
T E L E N A P R A W Y . Sero­
ck i. 82-35-25.

1H417-G
T E L E N A P R A W Y . Spi- 
cker, SIO-®«.

15477-G
P R Z E S T R A J A N IE  U K F
stereo inż. R ybak. 525- 
-911. 17416-G
P R A L K O N A P R A W Y  pro  
gram atory. Konieczny. 
754-4». 14861-0

N  A P K  A  W A  lodówek, 
Kim szai. 776-28.

17276-G
N A P R A W A  urządzeń ga 
zow ych Um w ersum . Bo  
leslawa Śm iałego 13, 
tel. 4ńa-46 17562-G

C Y K L IN  O W A N IE . Bró- 
zda. 92-33-06.

17380-G
C Y K L IN O  W A N IĘ . Ha- 
d r ia n . 748-40.

17394-G
M A L O W A N IE  tapetowa  
nie. D u d ziń s k i teł. 82- 
-38-00 17988-G

PR ZED  urlopem  zabez­
piecz drzw i. S tankie­
wicz. 82-33-53.

17298-G
M EB LE swa.rzeaz.iue mi 
strza stolarskiego — 
D achiera poieca sprze­
daż po fenach konku­
rencyjnych. Szczeciin- 
-Gum leńce Olsztyńska 
34. 16336-G
C ZY S Z C Z E N IE  dyw a­
nów tap icerk i F ranci­
szek Goiiszewski. 23-13- 
-14 7234-G
P O N .C A R  — auto po­
średnictw o Pomński. 
79-16-19 7 ’96-G

S P R Z E D A /

O PLA Rekorda 1900 
i l 971 > do rem ontu tanio  
sprzedam Jarogniewa  
6/9. 17493-G
Z A S T A W Ę  730 sprze­
dam  tel 82-90-65

17496-G
F IA T A  l'25o (19771 p il­
nie sprzedam O fe r ty -  
B iuro  Ogłoszeń Szcze­
cin 17197
F IA T A  com bi (1975) — 
sprzedam 726-24

17326-G
F IA T A  126p (1982) sprze­
dam. te l. 39G-96

17339-G
F IA T A  126p (1977) sprze 
dam te l 531-524.

17399-G
F IA T A  !2r»n (1977) tele  
w izo r Jowisz w ie rta r­
kę E lek tro n ik  AEG  — 
sprzedam te l. grzecz. 
nościowv G ry fin o  32-91.

17372-G
W A R T B U R G A  311 sprze 
dam. Szczecin. Wiszesła 
wa 11/29 17438-G
T R A B A N T A  600 tanio  
sprzedam te l. 22-53-82.

17079-G
T R A B A N T A  com bi oraz 
m otorow er Rom et 2-oso- 
bow v sprzedam. tel. 
526-417. 17257-G

S IL N IK  220 D  M  re­
moncie - i zamra.żarke 
250 1 sprzedam. M ołdaw  
ska 9 Dąbie.. 17342-0

PR ZYC ZE P Ę  6-tonową 
i s iln ik now v do Zu­
ka sprzedam P o lic“, ul 
Długosza 67. 17489-G
M Z  150 tan io  sprze­
dam M a te jk i 11/1.

17166-G
M O T O C Y K L  Jawq 350 
sprzedam. Stargard, ul. 
Sienkiew icza 1/8 p“ go­
dzenie 18 16794-G
S Y P IA L N IĘ  ..L inda”  — 
sprzedam. 526-023.

17333-G
S E G M E N T ..Babetta”  — 
sprzedam Reym onta  
74/5. 17505-G
Z A M R A Ż A R K Ę . A ta ri 
890 X I  sprzedam, tel. 
23-38-93. 17485-G
L O D Ó W K Ę , wózek głę­
boki ze spacerówką — 
sprzedam, te l 891-80.

173115-G
M IŃ S K  Ł2E sprzedam  
lu b  zam ienię na zam ra­
żarkę. teł. 22-05-64.

17253-G
P R A L K Ę  aiutomatycaną 
sprzedam, te l. 426-88.

17464-G
P R A L K Ę  autom atyczną  
używaną sprzedam, tel. 
501-294. 17447-G
S P E ćT A U M  4SK (nowe) 
ze 100 gram i sprzedam, 
ul. 36 K w ie tn ia  61/10.

173S0-G
P R A L K Ę  autom atyczną  
sprzedam, te l. 391-84 
godz 17—19. 16394-G

VE R M O N Ę  1000 H  sprze 
dam . K azim ierza K ró ­
lew icza 59/33.

17444-G
T E L E W IZ O R  Helios, 
maszynę Łuczn ik  sprze­
dam. 289-232. 17406-G

T E L E W IZ O R  — Saba. 
T elefunken  sprzedam  
bel. 792-04 17460-G
TVC  Grusndiig stereo — 
sprzedam, tel. 28-38-03.

17502-G
RO W ER  J u b ila t sprze­
dam. te ł 716-47.

17181-G
PIE C  gaz. c.o. 80 m 
sprzedam  te l. 28-15-10, 

17523-G
PIEC c.o. na gaz. lu ­
netę 3X9X40 sprzedam, 
te l. 580-426

17508-G
G R Z E J N IK  żeli urny 100 
sprzedam, te l. 753-60.

17-107-G
E T E R N IT , stół w ib ra ­
c y jn y  sprzedam. Odzie­
żowa 7/16. 17137-G

B U L W Y  im portow anej 
p ełnej fre z ji o raz fo lie  
ogrodnicze sprzedam, 
te ł. 22-77-22.

17177-G I

M A S Z Y N Ę  do szycia 
przem ysłow a ..Jaunoto 
Speciał”  dw uig lów ka ja  
pońska sprzedam, tel. 
326-150. 17069-G

O Y E R LO C K  sprzedam. 
teL 890-79

18894-C
CEG ŁĘ rozbiórkow ą — 
sprzedam, tel. 28-48-01 — 
w ieczorem . 16955-G

K A W IO R  czarny sprze­
dam. Stargard, tel. 77- 
-62-46. 183-P
K U R T K Ę  z lisów niebie  
skich sprzedam. 82-33-31 
PO godz. 17 17370-G

O W C Z A R K I niem ieckie  
6-tygodmiowe sprze­
dam. u l Okólna 92 
Górne Golecino.

16522-G
P U D E L K I -  białe m i­
n ia tu ry  bez rodowodu 
sprzedam, te ł 287-223

'7194 G

NOW EG O  lu b  rocznego 
F ia ta  188 kuoie ■Viari-'v 
mość. tel ‘¥’ -30-31

125p 3-1 etc fg  ku­
pie. O fe rty  B u - - o trę -  
szeń S z c z e c i 17405

P O LO N E ZA  dr- remon­
t u  k u p ie .  716-49.

. i«7«M -O

K R ZE S E ŁK O  samocho­
dowe dziecięce ku p  e 
tel. 22-86-76. 7504-G

K W IA C IA R N IE  k u p ę  
O ferty  B iuro  Ogłoszeń 
Szczecin 17121

Z A S T A W Ę  (1982) kuołe  
Stargard, teł- 775-413,

17573-G

M IE S Z K A N IE  własno­
ściowe kom fortow e 65 
m k w  z wyposażeniem  
— w Przem yślu sprze­
dam. Wiadomość Szcze­
c in . te l 446-11.

16756-P r

Ś W IN O U JŚ C IE  — nowe 
M -4 zam ienię na podob 
ne w  Szczecinie, teł. 
754-15. 17492-G

S Z C Z E C IN  — nowe 
M -2 zam ienię na równo  
rzedne w  Trójm iaście. 
O fe rty  B iuro  Ogłoszeń 
Szczecin 16927.

M IE S Z K A N IE  3-pokojO- 
w e na Pogodnie sprze­
dam. te l. 711-76

17386-G

M -4 lu b  M -5 kupie. O- 
fe r ty  Biur-o ogłoszeń 
Szczecin 17390.

PO S ZU K U JĘ  m ieszka­
nia. um eblowanego z 
te lefonem  łub domek. 
te l. 704-91. 17343-G

N IE D R O G IE  mieszkanie  
kupie . te l. 288-445.

17497-G

D W A  pokoje do w yn a­
jęcia. 326-977.

17410-C

W Y N A JM Ę  pokó1 pa­
nience. te l. 2120-537.

17391-G

P O K 0 J  dio wvna.1ecia. 
Szybowcowa 169.

17452-G

Przetargi
S Z K LA R S K A  

S P Ó Ł D Z IE L N IA  PR AC Y
w  Szczecinie 

al. Powstańców W ikp . 39

ogłasza przetarg nieograniczony 

na wykonanie nw. robót:

— przebudowa wejścia do ko tło w n i w  za­
k ładz ie  usługowym

— prace budowlane, rem ontow o-adapta- 
cy jne pomieszczeń magazynowych

— wykonanie kanału ciepłowniczego o 
dł. oik. 50 m

— rem ont kom ina i posadzki w  zakła­
dzie usługow ym

— prace m alarskie  w pomieszczeniach 
adm in is trac ji i w  zakładach usługo­
wych

— prace ciesielskie i dekarskie przy re ­
moncie kap ita lnym  dachu o pow. oko­
ło 140 m kw

— rem ont dachu o pow około 70 m kw . 
w zakładzie usługowym

— rem ont insta lac ji e lektryczne j w  bu­
dynku adm in is trac ji i w zakładzie usłu 
Wnwvm

Bliższych in fo rm a c ji udziela D zia ł G łów ­
nego M fc h m tk a  telefon 82-30-80 wewn. 3. 
O tw arc ie  ofert, nastąpi 7 dni od daty 
ukazania sie ogłoszenia Zastrzegamy so­
bie prawo swobodnego w yboru  o ferty , jak 
również od sta Di en i a od orzetargu bez po­

dania nrzvezvn

3453-K

PH O iM B
w  Szczecinie

ogłasza I I  przetarg nieograniczony

na sprzedaż samochodu m ark i Zuk typ  
A -09, n r re j. SZE 198C. cena w yw oławcza 
179 620 zł. O glądanie pojazdu w dniach 
10— 11 lipca 1986 godz. 8— 10 w  warszta­

tach p rzy ul. Z ie lonogórskie j 31. 
W adium  w wysokości 10 proc. ceny w y ­
woław czej w p łaconej do kasy PH O iM B 
upoważnia do wzięcia udziału w  przetar­
gu, k tó ry  odbędzie się w  św ie tlicy  
P H O iM B  przy ul. A rm ii C zerw onej 18a 

w  dn iu  14 lipca 1986 r. o godz. 10.
3444-K

MIĘDZYZAKŁADOWA  
SPÓŁDZIELNIA  

MIESZKANIOWA  
„ B R Y Z A ”  

w Szczecinie 
informuje»

że ze względu na konieczność 
przeprowadzenia remontu po­
mieszczeń biurowych, Dział 
Członkowski nie będzie zała­
twia! interesów w dniach od 7 
do 19 lipca br. za co przepra­

szamy.
ZARZĄD

3488-K

PRZEDSIĘBIORSTWO 
TRANSPORTOWE 

HANDLU WEWNĘTRZNEGO 
w Szczecinie 

ul. Golisza 10

zatrudni
księgowe
kierowców samochodowych kat. C 
operatora dźwigu
pracowników spedycyjno-przeładunkowych 
dozorców
mechaników i elektromechaników samochodo­
wych

Praca w systemie akordowym. Dopłaty do kwater 
prywatnych. Zamiejscowym zapewniamy zakwatero­

wanie w kwaterach prywatnych.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Osobowych 
PTHW, ul. Golisza 10, I p. p. 112 i 125, telefon 

22-32-21 do 27 wewn. 148 lub 135.

3452-K
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O P A R TY  o okno swego dom 
ku  w akacyjnego K a r l M eis ter 
obserw ow ał wschód słońca. 
M a th ild e  k rzą ta ła  się po k u ­
chni.

— Zejdź wreszcie — k rz y k ­
nęła — albo kaw a znów będzie 
zimna.

Westchnąwszy, zszedł po w ą­
skich schodach. M a th ild e  ubra ­
na by ła  w  spodnie do kolan, 
b u ty  do chodzenia po górach 
oraz bluzkę w  kratę.

—  Idea lny  dzień na wę­
d rów kę po górach — pow ie­
działa.

— N ie d la m nie — odparł 
K a rl.

— Po co zatem wstałeś tak 
wcześnie?

„G dybyś w iedzia ła” , pom y­
ślał. Jak zw yk le  z rob iła  mu 
w yk ła d  ja k  dobrze podzia ła ło­
by  na niego świeże pow ietrze, 
gdyby ra z  p rzyna jm n ie j w yb ra ł 
się z n ią w  góry  A le  do tego 
monologu przyzw ycza ił się już 
przez dw adzieścia pięć la t  m ał­
żeństwa. Poza tym  b y ł w  w ie­
ku, w  k tó ry m  n ie  przyw iązu je  
się ju ż  do tych rzeczy takiego 
znaczenia. Spokój, wygoda i 
dobre jedzenie b y ły  d la niego 
w  te j c h w ili ważniejsze

— J ESTES gnuśny — tra jko ta ła  
dale j. — N ig d y nie wpadniesz na 
Domvsl. abv mi nomóc w  Dracach 
domowych. Od czasu k iedv sprze­
daliśm y przedsiębiorstwo nie ude­
rzyłeś palcem  o palec.

— D latego w łaśnie sprzedaliśmy.
Życ ie  m ogłoby bvć ta k  niekne

pom yślał i  zaczął m arzyć Od co­
dziennej porannej bomby p iw a w  
knajpce, przez drzem ke poobied­
n ia  do w ieczorne! p a rtii k a rt  z 
ku m plam i. Można bv ieszcze w łą­
czyć w  to m aleńki spacer N ie  za 
długi i  n ie ta k  m eczący Jak łażenie  
po górach.

— Dlaczego nie lesz śniadania? 
— zapytała M ath ilde.

— Myślę o tv m  lak  piekne b y­
łoby życie bez pracv i w vsilku . T y  
zw ariow ałaś na punkcie pracv.

— A  tv  uciekasz przed nia — 
krzykn ęła  1 zaczęła w yliczać p ra ­
ce domowe, k tó re  musi w ykonać  
Z  notatn ika, w któ rvm  zapisywała  
godzina po godzinie zaiecła gos­
podyni dom owe! w yczyta ła  m u. co 
musi robić codziennie dla niego. 
K a r l ze znudzeniem  zam knął oczy

— In n i meżczvżni pom agała swo 
im  żonom w  domu. A  co ty  ro­
bisz?

N ie  odpowiedział.
— N ie  interesn ie cie naw et co 

ta robie przez całv dzień — wstała 
i wvs.zła z kuchni

T eraz  poszła do p iw nicy po swój 
plecak — pom yślał K arl.

Nagle rozległ sie k rzv k  a potem  
łom ot upada iacero ciała Jego o!an 
funkcjonow ał. K a rl odetchnął głę- 
t t  ko. Wszedł do k o ry ta rza  Prze­
wróciła  sie o d ru t • rozciągnięty na 
naiw vższvm  stopniu i teraz leżała 
na dole.

Ostrożnie otw orzy ł drzw i welścio- 
we i  roze jrza ł sie. W  powietrzu  
unosiła sie poranna mgła. Dom !*>

żał około kilom etra  od wsi. N ik t  
stam tad nie mógł go dojrzeć A 
turyści nie w yszli ieszcze z do­
mów ta k  rano. Spoirzał na zega­
rek. by ło  dziesięć m in u t po p ią - 
te1. Jeżeli chodzi o ranne w staw a­
nie M ath ilde  biła w szelkie re k o r­
dy

Dwadzieścia m in u t póżniel niebo­
szczka leżała w  ku frze  samochodu, 
któ ry m  K a rl odjechał w  k ie ru n ku

— Nie potrzebow ałem  je j po­
syłać. Codziennie chodzi tam  
sama — K a r l pociągną ł spory 
ły k  p iw a  i  o ta r ł z ust pianę. 
W krótce przy jego s to le  zrobiło 
się ciasno. N ie było  w  ty m  nic 
dziwnego, pon iew aż każdy u r­
lop spędzał w  te j m a łe j, gór­
sk ie j wiosce i znał w ie lu  ludzi. 
K ie d y  w  po łudn ie  szedł przez 
w io s k ę » pozd raw ia ł w szystkich 
napotkanych. W  gospodzie 
„Pod S ta rym  Oberżystą”  z jad ł 
ob iad a następnie pojechał do 
domu na swą codzienną popo­
łu dn io w ą  drzemkę. Spokój do­
brze mu zrob ił. Nareszcie nie 
by ło  żadnych k rzykó w  i  n ik t

— T a k  K a rl. N ie  żv1e.
K a r l schwycił sie d łońm i za 

tw arz i  opadł na leżak. Na lego 
ram ien iu  spoczęła p rzviazna dłoń 
Gschwandera.

— Jeśli masz siłę przv1dź na ko­
mendę. muszę sporządzić protokół. 
Poza ty m  musisz z identyfikow ać  
zw łoki. N ie  mogę ci tego. niestety, 
oszczędzić.

W  godzinę póżniei K a rl wszedł 
do pomieszczenia kom endy. Za b iur  
k iem  Gschwandera siedział 1akiś 
obcy mężczyzna.

— H ildebrandt — przedstaw ił sie
— Zastępuję kolegę Gschwandera. 

m usiał odwieźć swa żonę do szpi­
tala.

..G łupi p rzypadek” . pom yślał 
K a rl. a le  przecież ndc złego nie 
może sie stać.

— Gschwamder powiedział m l. że 
pańska żona bvła doświadczona tu ­
rystka.

Kttia xokéw za malo

Uśmiechnij się!

gór. Po k ilk u  k ilom etrach zlechał 
w  polna drogę. Od k ilk u  dni nie 
padał deszcz, droga bvła tw arda i 
koła nie pozostaw a łv  na n ie! śla­
dów. O statnie dwieście m etrów  
niósł M ath ilde. Doszedł wreszcie do 
dna do liny  pod pionowa ściana Go 
łeb ie i Górv.

Gołębia Góra była bardzo łu b ia ­
nym  i idealnym  mieiscem dla tu ­
rystów P o trafiła  jednak bvć nie­
bezpieczna zwłaszcza leżeli sie ze 
szło z wyznaczonego szlaku. Poło­
żył M ath ilde  u stóp górv a obok 
położył !e! plecak

P U N K T U A L N IE  o w pó ł do 
jedenastej w kroczy ł do restau­
ra c ji . „Pod Czarnym  O rłem ”  i 
zam ów ił p iw o któ re  podał mu 
sam gospodarz.

— Znów D osła łeś  -swoja żo­
nę w  góry? — z a p y ta ł

nie nazw ał go len iuchem . W y­
n iós ł leżak do ogrodu i posta­
w i ł go pod jab łonką . Właśnie 
zam ierzał się położyć, kiedy 
przed domem za trzym a ł się sa­
mochód z k tórego w ysiad ł 
w achm istrz  p o lic ji Gschwander.

— JA K  sie masz Joharm — po­
w iedzia ł K a rl — Na k a r ty  jest chy­
ba za wcześnie

— Przvgotu i sie na p rzykra  w ia ­
domość — po w ied z ia ł policjant.

— Czv coś sie stało?
— K a r l musisz b vć  silny P rzy ­

k ro  m i. że to w łaśn ie  ia musze 
przynieść ci te wiadomość.

— Mów wreszcie człow ieku  — wv  
krzy k n ą ł K a rl znakom icie wczu- 
w aiac  sie w  swa ro le

- D w a! turvści znaleźli tw a żo­
nę Pod Gołębia G óra  

Soa

— Pow iedzm y raczej a lpinistka. 
Chodziła po górach od ponad dwu  
dziestu lat.

— Powinna docenić niebezpieczeń 
stwo Gołebiel Górv. Pańska żona 
nie lest pierwsza o fia ra  tego szczv 
tu. Lekarz uważa że nie żvła od 
k ilk u  godzin. K iedv wyszła j 
mu?

— Tuż przed szóstą Leżałem  Je­
szcze w  łóżku.

— Czv pan nigdv nie tow arzy­
szył żonie?

— N ie N igdv nie chodziłem  tx 
górach

Po podpisaniu protokołu  i ziden­
ty fik o w a n iu  zwłok K a rl wrócił do 
domu K ied y  w ieczorem  w yb iera ł 
sie na spacer abv przemyśleć swa 
nowa sytuacle i ew entualne p lany  
na przyszłość, zapukano do drzw i. 
S ta ł za n im  H ildebrandt.

— Bardzo m i p rzykro , że prze­
szkadzam — tłum aczył sie. ale  nie 
brzm ia ło  to  przekonująco.

— Proszę, niech pan w ejdzie  — 
Coś jednak jest nie tak . pomyś­
la ł K a rl. H ild eb ran d t w yciągnął z 
kieszeni jak iś  przedm iot w vglada- 
iacv 1ak zegarek na reke.

— Ten liczn ik  k ro kó w  nabyła  
pańska żorta przed k ilkom a dniam i 
w sklepie. Znaleźliśm y go na le i 
nodze. M ia ł rejestrow ać ile  kroków  
przebyła» każdego dnia. Chciała u- 
dowodnić panu. m ól panie. 1ak 
długa trasę musi przelść codzien­
n ie  gosoodvni domowa.

— N ie ! — w y k rzy k n ą ł K a rl.
— T A K . Pow iedzia ła to  sprze 

daw czyni. Codziennie notow ała 
liczbę przebytych k ro kó w  — 
H ilde b ra nd t w y ją ł z kieszeni 
m ały  notesik. — O sta tn i aapis 
pochodzi z wczorajszego w ie­
czora. Zapis ten nie zgadza się 
je dnak z tym  co pokaawje 
liczn ik . W yn ika  z tego, że dziś 
rano pańska żona zre&iła aAc 
w ięcej n iż  pięćdziesiąt kroków? 
P rzy pomocy pięćdziesięciu« 
k ro kó w  nie mogła jednak wejść 
na Gołębią Górę. A  je że li nie 
weszła na górę nie mogła rów ­
nież z n ie j spaść. Jest zatem 
ty lk o  jedno w ytłum aczen ie : nie 
żyła ju ż  przedtem  i została 
przez pana zawieziona na m ie j 
sce „nieszczęśliwego w yp adku ” .

K a r l n ie odpowiedział.
— G dyby in teresow ał się pan 

w ięcej żoną a więc i je j no­
tes ik iem  nie m oglibyśm y udo­
wodnić panu m orderstwa.

—- Teraz, gdy ju ż  w róc iliśm y, 
w yda je  m i się, że K o w a lsk i był 
bardz ie j odpow iedni d la  te j po­
dróży służbowej.

— M am  pomysł. Czy n ie m o-
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Athos, podsłuchawszy całq rozmowę, cofnął się do 

pokoju z przerażeniem. Szybkim ruchem ręki wypróż­
nił zawartość swego kielicha za bibliotekę, wyciągnął 
się w fotelu, zamknął oczy i udawał upojonego nar­
kotykiem.

Okropna bladość jego He sprzyjała komedii.
Wyglądał w istocie jak człowiek otruty. Dzięki pod­

słuchanej rozmowie łatwo domyślił się, gdzie był i

kim była urocza znajoma. Dziewczyna, która wywarła 
na nim tak wielkie wrażenie, była Heleną de Sirle. 
Pierścień, o którym była mowa znajdował się na pal­
cu D‘Artagnana. Wszystko to formalnie sparaliżowało 
Athosa.

-  Śpi -  zawoła! głos męsk; w drzwiach. -  Dosko­
nale! Wyjeżdżam. Maconnet zajmie się nim. Jaki jest 
adres jubilera, który robił poprzedni pierścień?

Panna D‘Estrees odpowiedziała półgłosem. Męskie 
kroki ucichły,

Athos otworzył oczy Teraz dopiero orientował się, 
że owym mężczyzną był Montforge. Podszedł do okna 
i ujrzał nó dziedzińcu rycerza dosiadającego konia.

— Sprawiedliwy Boże! -  zawołał Athos w duszy 
zrozpaczony -  W jakie to 'ęce io tu popadłem? Jed­
na tylko prowadzi stąd droga.

Wyciągnął z oochwy szablę. Drżenie, jakie opano­
wało go przedtem, minęło. Zapałał gniewem i chę­
cią zemsty Od chwili spotkania powozu sporo upły­
nęło czasu. Słońce chyliło się ku zachodowi.

Ażeby przedostać się do drzwi Athos musiał wyjść 
na korytarz, z którego podsłuchał rozmowę. Otworzył 
drzwi i natknął się na lokaja. Momentalnie przyłożył 
mu koniec rapieru do gardła.

— Ani słowa ł Obróć się i prowadź.
Zamiast wykonać rozkaz, lokaj wyciągnął zza pasa 

sztylet i zaalarmował dom okropnym krzykiem. Ra- 
pier Athosa przeszył mu gardło, za późno jednak, by 
zapobiec alarmowi.

-  Najwidoczniej szatan dostarczył służących do tego 
przeklętego domu! -  zaklął, uwalniając rapier z gar­
dła lokaja.

Athos pospieszył do drzwi i stanął jak wryty. U 
stóp schodów stała Helena de Sirle. Prawdopodobnie 
żegnała na dworze Montforge’a i posłyszała krzyk 
służącego. Wydawało w tej chwili rozkazy. Athos uj­
rzał przez drzwi trzech drabów spieszących do niej 
z obnażonymi szablami.

-  To on! -  zawołała głosem podrażnionej lwicy. — 
Zabijcie goł -  Sama ruszyła naprzód.

Athos spostrzegł pułapkę. Przez okno widział przy 
połamanym powozie swego konia, ale nie mógł do 
niego dotrzeć. Skoczył szybko do pokoju, zatrzasnął 
i zatarasował drzwi. Za chwilę uderzyli w nie napast­
nicy całym ciężarem swego ciała. L)rzwi wytrzymały.

Athos pospieszył do schodów wiodących jeszcze wy­
żej. Jedyny ratunek widział w dotarciu do konia. Gło­
sy poruszonych mieszkańców dochodziły go zewsząd. 
O wydostaniu się przez drzwi nie było mowy. Nawet 
nie mógł myśleć o ucieczce oknem. W połowie drogi 
na schodach padł strzał w jego kierunku. Athos stra­
cił równowagę i upadł na kolana. W tej chwili na 
najwyższym stopniu schodów ukazał się człowiek z 
szablą w ręku.

-  Marconnet! -  wołał głos kobiecy z dołu, -  Mon- 
sieur Marconnet, zabij tego człowieka!

-  Chętnie -  odezwał się przeciwnik z góry i ude­
rzył na Athosa.

Muszkietem widział, że Marconnet był kurierem z 
Lyonu. Mimo upadku trzymał w ręku szablę i powsta­
wszy szybko, odparł pierwszy atak i sam zaatakował. 
Trzeba było się spieszyć, gdyż trzej z dołu przedarli 
się przez zatarasowane drzwi i spieszyli, by zaatako­
wać Athoso z tyłu

Na szczęście do tego nie doszło.
Z ust Marconneta wydarł się przeraźliwy okrzyk. 

Athos przeszył mu brzuch po rękojeść. Zanim musz­
kieter zdołał wyciągnąć szablę, nieszczęsna ofiara ru­
nęła na schody i stoczyła się na trzech drabów na 
dole. Ciężarem swego ciała Marconnet zwalił całą 
trójkę z nóg i wszyscy potoczyli się na podłogę niż­
szego piętra.
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i .  Skarżyński — 
5 w Europie 

i 20 na świecie
W  B IU L E T Y N IE  M iędzynarodo­

w ego Stowarzyszenia org an iza to ­
ró w  B iegów M aratońskich (A IM S ) 
dokonano bilansu w yn ikó w  uzy­
skanych przez zaw odniczki i  za­
w odn ików  na dystansie 42 km  195 
ra w  m in ionym  półroczu. W  czoło­
w e j „10”  Europy zn ajd u je  się sze­
ściu Polaków : na drugim  miejscu  
jest A n to n i N iem czak, na trzecim
— W ik to r S aw icki, na czw artym
— Czesław W ilczew ski, na p ią tym
— szczecinianin Jerzy  Skarżyński 
z B udow lanych, na d ziew iątym  — 
Ryszard M isiew icz i  na dziesią­
ty m  — Zb igniew  P ierzynka. W  ran  
k in g u  św iatow ym  najlepszy z Po­
la k ó w , N iem czak, znajdu je  się na 
11 pozycji. S karżyński jest 20 z 
czasem 2:11,42. Przew odzi natom iast 
R obert de Castella (A ustra lia ) z 
czasem 2:07,51, uzyskanym  w  m ara­
tonie bostońsklm.

15 lat dzfatainości stoczniowego k ino

W  Kamieniu Pomorskim

Hotel ż e g l a r s k i  
z prawdziwego zdarzenia

O S T A T N IO  w ie lokro tn ie  m ów i, że na miejscu można w ypo- 
stwierdzaliśm y, że w obrę- życzyć sprzęt żeglarski, jach ty , śpi- 
bie Za lew u Szczecińskiego i w ory. Ceny w porów naniu  z in n y - 
Jez. Dąbskiego jest n iew iele m i tego rodzaju  Ins ty tu c jam i są 
klubów  żeglarskich, a porty  dość przystępne. Np. za dobę p ly -  
w Trzebieży, S tepnicy, N ow ym  w ania na skiperze zapłacić trzeba  
W arpnie, W icku nie są p rzy- 1600 zł, za deski do p ływ an ia  400 
stosowane do przy jęc ia  naw et zł. M ożna też w ypożyczyć sprzęt 
kilkunastu  jachtów . N ie ma na k ilk a  godzin. Również dostępne 
m iejsca przy ke i. brak podsta- w  cenie są o fe rty  hotelow e. Łóż- 
wowych urządzeń socjalnych, ko w  pokoju  3-oąobowym kosztuje  
źródeł w ody p itne j, toalet i 350 zł. Ośrodek udziela rabatu  po 
pryszniców. N ie zachęca to up ływ ie  trzech dni w  wysokości 10 
braci żeglarskiej do rejsów po proc. ceny Są jeszcze w olne m ie j-  
«alew ie, gdyż jacht w  m a- sca — rów nież w  tym  sezonie, 
tym  porciku czuje się ja k  in - H ote l żeglarski niedaw no odda-

W Hasta medal
S T A L  S T O C ZN IA  jest sportową organizacją załogi n a jw ię k - strzostwa Europy ( IV  m) zna* 

szcgo na Pomorzu Zachodnim  zakładu pracy —  Stoczni Szcze- le iIi. W  R- «orówko, R. K u ­
c iń sk ie j im . A  W arskiego. P row adzi działalność w  9 sekcjach: JgSu ! I
p ływ ack ie j, s ia tkó w k i, bokserskie j, p i łk i nożnej, n a rt wodnych b o k s  to — dwa sezony startów  
tenisa stołowego, żeglarskie j, b rydżow e j i  szachowej. Jest jc d -  » e k s tra k la s ie  szarfy m istrzów  Pol 
nym  z dwóch (obok Pogoni) szczecińskich kolosów sportowych. Swego’, A  K u s k S W Ć '  J S  w -

tu ły  w icem istrzowskie wszystkich
W T Y M  roku  Stal, nazyw a- dawnego stoczniowego k lu b u  Z B S S S U S T T & b S g  w. 

na n iek iedy „sportow ym  w y - Sta l oraz powstałego po je j  f u -  Janczura, złoto j .  W łodarczyka, 
dzia łem -’ Warskiego, obchodzi z j i  z C h rob rym  — Stoczn ow o- vv- ° setka > u . W asiaka na m p

PowsCt n ,a  t7 £ L  !w l D#ŚCi- G w a r d y j f k ie »0  K1UtaU S p o rto - ' “Powstała 13 m aja 1971 roku  n a  w egO  A rk o n ia  K a im a  na MS ju n io ró w , n ie s te ty
w a lnym  zgrom adzeniu delega- je d n a k  bez sukcesów.
tó w  s to c zn i a 1 fe iie 7  P IO N IE R A M I S ta li byli p iłkarze.

\ L ^ eS m a  , -°Z  Szybko, bo już w  1974 roku a w an - ŻE G LA R S TW O  to sukcesy na m i-
ro k U  została fo rm a ln ie  zare je - sowali do I I  lig i. Będą w  n iej w y - strzostwach Po ski i innych poważ- 
strow ana  ja ko  k lu b  sportow y. Stępować (z trzy le tn ią  przerw ą) aż nych im prezach kpt., kp t. J. Pasz- 
Jest kon tynua to rka  t ra d y c ji do, roku “ eżącego, w któ rym  p rzy - ka, J. Siudego. Sz. G ogołkiewicza,
_____________ ‘___________________  ̂ ' szło lm  pożegnać się z tą grupą J. Rokickiego, a także aktyw na

rozgryw kow ą. ̂  N ie  ta sekc ja  je d -  praca z m łodzieżą. W ieńczą też do-

n y  do użytku , położony jest właści-

NIEC O  zm ien iliśm y pogląd wie w  centrum  m iasta. Jedynym  
Ra ten tem at k ipdv  nO iAoha m ankam entem  jest brak  stołówki f  ten le m a i,  Kieciy pojecna- Czy baru (z czasem przew idyw ane  
liśm y  do Kam ien ia  Pom orskie- jest uruchom ienie gastronom ii) i na 
gO. Zbudowano tam  o b ie k t ppsiltei trzeba udać się do poblis- 
m arzeń diła żeglarzy — hote l k ch kamienskich restauracji.
na 50 m iejsc noclegowych, ba- a v rt ttz . ■ .....................
seny jach tow e i  n a jpo trze bn ie j- S1<i\ ze . ^ l i  się
sze urządzenia. W porcie jest ’ .J5. można zagospodarować
m iejsce dla 40 jednostek. P irs, n żeglarską. znalezć
boje zaczepne, drew n iane k ła d - , ’ Slły 'Y
k i  lśn ią  fa rbą, a na ke i w id - O b iek t został zsbudo-
n ie ją  gniazdka energ ii e lek- n 5~n3L ; ^  term-i-
tryezne j oraz k ra n y  ujęć wod- Viph ni ^ p5łn a  dwóch *a}-  . Tla '  
nych. W porcie s to i 9 sk ipe - t i  zęba nam  więcej, zęby
rów , 2 o riony , 6 m aków  — e zegIarstwo’ tu rys tyka
własność m iejscowego Ośrodka wypoczynek wśród
Sportu  i  R ekreacji k tó ry  jest ^ta? s ię  naszą codzien
gospodarzem obiektu. W ysoko f ądaić nalezy;  26
nad budynk iem  góru je  po mieś z- w„ nŁ„y.‘?  . sez?nie tu  rys ty  cz-
czenie bosm anatu z szerokim  y h S1̂  w ie lu  chęt-
oknem , któ re  pozwała dokład- ń 7 - Z urzą'
n ie  obserwować port i  Za lew  bę"
K am ieńsk i. Po czystych po- ^ie- ^ I^ . tn io n a  częsć hotelowa,

gdyż ob iekt P om eran ii orazmieszczeniach oprowadza nas j  'L  . . . .
bosman K azim ie rz M łyńsk i. Z  ^ y  w  mieście
rozległego tarasu schodzim y do n o c le e o w Jm i^^ R o t^ i ż S tfrc T -  
w a rszta tu  szkntn i czapo ?iK7.ar.  ̂ . * _  ^ te l żeglarskiw a rszta tu  szkutniczego, suszar­
n i odzieży i żagli, n iew ie lk iego  
hangaru. Od s tron y  fro n to w e j 
sch ludny sklep In te r-S te ru . 
dość dobrze zaopatrzony,

W  G ZĘSCI hotelow ej — recepcja, 
salka konferencyjna  w  przyszłości 
barek z daniam i sporządzonym i na 
prędce oraz pokoje, w większości 
3-osobowe. Jest także  p o kó j sy­
p ia ln y  na 12 osób. W  każdym  z 
nich tapczaniki, u m y w a lk i z ciep­
łą w odą, ^ a d io . Na p ię trze  sani­
ta r ia ty  prysznice. Wszędzie jeszcze 
czuć zapach świeżej fa rb y  i  drew ­
na. D y re k to r  OSiR  Jacek W ayda

w  K a m ien iu  Pom. zaprasza.

nak, w  k tó re j następują zbyt czę- robek k ’.ubu ty tu ły  m istrzów Pol- 
ste rotacje trenerów  i zawodników', ski narciarzy wodnych: U. Bed- 
decyduje o obliczu klubu. Przeciw - nera, J. Szczepańskiej, B K -s 'v c -  
nie, należy do jego ogniw słab- kiego oraz zespołowe sukcesy se- 
szych. j te ji w  kra jow ych  konfrontacjach.

Z A S Ł U G A  s ze ze e ń ln a  C ło i;  Oto w  telegraficznym  skrócie prze ’  szc ze g ó ln ą  S ta ll e ad części osiągnięć • stoczniowego.  . . . , Ł . .—  o 1 s ro c z m o w e g r
Stocznia jest to, ze podejm ując klubu, osiągnięć -  ja k  nu piętna  
działalność w  sekc ji p ływ ać- stolat k a . — ogromnych. W arto  tu
k le j s ia tkó w k i i  bok- « “r o n S
serskiej w okresie wyraźnego obiektu przy ul. Dubois, dziś ma 
załamania się poziomu tych staclion z trzem a boiskam i tren in - 
dyscyp lin  w  Szczecinie nie 1gowymlt przy uK Bandurskiego. ha- 
iv l i ,n  nr,. - i . 1  e ^  sportową w raz z zespołem boisk ty lko  p rzyw róc iła  im  daw ny piłkarsk ich  i asfaltow ych przy  ul. 
blask (pięściarze trochę ostat- K> K rólew icza, ośrodek sportów

f o i ą .  % } ? 3 . £ ? n i £ - * £ S F S 3 £ iła osiągnąć w  n ich sukcesy.
ja k ich  wcześniej sport nasz nie Z O K A Z J I 15-łecia g ra tu lu - 
notow ał. D zięki stoczniowem u je m y zawodnikom , o fia rnym  
k lu b o w i dyscyp liny  te uzyska- trenerom , zaangażowanym dzia 
ly  poziom, dający n iek tó rym  łączom i rozum iejącym  potrze- 
ich przedstaw icie lom  przepustki by k lu b u  przedstaw icie lom  dy­
na m iędzynarodowe areny — re k c ji stoczni i  dzia ła jących w  
Igrzyska O lim p ijsk ie , m istrzo- n ie j o rgan izac ji społecznych, 
stwa św iata i  Europy, a ca łe j lczńych osiągnięć, życząc no- 
drużyn ie  s ia tka rzy  praw o sta r- wych, jeszcze większych. By 
tu w  Pucharze Europy. . jednak tekst ten n ie  b y ł l i  ty l-

Nie w iem , czy ktoś w S ta li ko la u rk ą  chcemy dodać, że l i -  
po liczy ł ile  m edali zdo-byli je j czym y na bardz ie j energiczne 
p ływ acy na m istrzostwach P o l- za?ęcie się k lu b u  sekcjam i: 
sk i w  różnych kategoriach p iłka rską  bokserką i tenisa 
w iekow ych. Idą  one w  setki, stołowego. Nie osiągają one 
Z  naszych pobieżnych ocen w y -  w yn ikó w  na m iarę am b ic ji sym 
nika, że ju ż  do... tysiąca n ie - pa tyków  k lu bu  i w łasnych m o- 
dałcko. U kazuje to ogrom  p ra - żliwości...

„Jedenastka”

angielskiej gazety

Reprezentacja świata 
bez Polaków

P O D SU M O W U JĄ C  w rażenia po 
M undialu  prasa b ry ty jska  przede 
w szystkim  zachwyca się Diego M a -  
radoną, k tó ry  — ja k  pisze „D a ily  
Telegraph”  — jest u  progu k a ­
non izacji. Gazeta ta przedstawia  
własną listę „rep rezen tac ji św iata” .

N iestety w  te j .Jedenastce”  za­
b rak ło  Polaków . M ianem  jednego z 
najskuteczniejszych i n a jin te lig en t­
niejszych obrońców Europy określa 
się K arla -H e in za  Foerstera. N a ! 
bram ce b ry ty jska  gazeta ustawia  
M arokańczyka Badou Ż ak i. Jego o- 
panowanie, odwaga i zwinność — 
czytam y — w  najbliższych tygod­
niach zapewnią mu lu k ra ty w n y  
transfer do Europy. N a bocznej o- 
bronie — Francuz — M anuel Arno- 
ros — niedoceniany dotychczas ta ­
le n t oraz Belg — P atric k  V ervoort. 
N a /ś ro d k o w e j obronie — Ju lio  Ce­
sar z B razy lii, dzięki którem u moż­
na oglądać stylow y fu tb o l oraz 
wspomniany Foerster. Do reprezenta  
c ji św iata „D a ily  Te leg rap f” w łą­
czyła też F ran ka  Arnesena z D an ii, 
Michaela P latiniego,. D iego M arado- 
ne, A leksandra Zaw orow a z ZSRR, 
Carece z B ra zy lii i  G ary  L inekera .

Kto wygra 3 żagle?

cy, ja k i w łożono w  rozw ó j te j 
dyscyp liny  zarówno w  k lu b ie  
ja k  i  k ilk u  współpracujących 
z n im  szczecińskich szkołach.

DO tego dochodzą liczne rekordy  
k ra ju , zespołowe sukcesy klubu  
na m istrzostwach i w  Pucharze  
Polski. Stal w ychow ała o lim pijkę  
Dorotę Brzozowską, k tóra  na IO  w  
M oskwie za ję ła  5 m iejsce w  wyś­
cigu na 200 m  st. klas.. I .  W ejksza, 
D. Petrusewicz, E. B iałek, E . W a­
lasek, B. B orow iak, K . M ich a li- 
szyn, A. W ó jt, R . M alec, J . Chroś 
cielew ski, K . Chojnowski, siostry 
K atarzyna i Beata Perkow skie, a 
ostatnio zdecydowany lid er wśród 
pływ aków  S ta li — T . G awroński, 
k tó ry  niebaw em  pojedzie na m i­
strzostwa św iata, to ci k tó rzy  k lu ­
bowi p rzynieśli najw ięcej spiendo- 

Idą w  ich ślady P io tr A lb iń - 
Iła riu sz  Jarzyna, uczestnicy 

niedawnych m istrzostw Europy ju ­
niorów. A  to, że młodzież pływa  
ja k  znane z wysokiej jakości stat­
k i z W arskiego k lub  osiągnął na... 
jedynym  w mieście k ry ty m  base­
nie. W D S .-

W Y N IO S Ł A  też Stal na głębokie  
wody siatków kę. Od paru już lat 
czołowa drużyna I  lig i — Stal 
Stocznia Szczecin, tv 1985 roku w y ­
w alczyła mistrzostwo Polski (w  br. 
m edal srebrny) i przeszła przez 
dwie rundy klubowego P i ic r r u  
Europy. K ilk u  graczy S ta li należa­
ło w różuych okresach do kadry  
narodow ej. W  reprezentacji na m i-

.1. g r a Ze w ic z

Regały
c nagrody dyrektora 

stoczni
W  SOBOTĘ I  N IE D Z IE L Ę  na Je­

ziorze Dąbskdm rozegrane zostaną 
.regaty żeglarskie, w których  dyrek  
tor M orskie j Stoczni Jachtow ej im . 
L . T e lig i u fundow ał dla zw ycięz­
ców trz y  oryg ina lne  nagrody, a 
m ianow icie 3 żagle tzw . „Genoa”  
dla trzech najlepszych (w  poszcze­
gólnych klasach) jednostek: „.Cari­
na” V I I  i  V I I I  IO R  oraz „C arter.

Zgłoszenia do regat będą p rzy j­
m ow ane dziś w ieczorem  (do godz. 
22) w  Lubczynie, gdzie ju tro  rano  
nastąpi s tart do dwóch wyścigów.

W  niedzielę odbędzie się trzeci 
wyścig oraz zakończenie regat.

Im preza  zapowiada się w ięc w y­
ją tko w o  a tra k c y jn ie , gdyż now y ża­
giel typu Genoa” jest dla żegla­
rzy  „regatow ców ” bardzo cennym  
nabytk iem . (Ag)

3500 sportowców w Igrzyskach Dobrej Woli

Zaczną pływacy 
— skończą judocy

Foiyieczne spotkania z futbolem
W M IN IO N Ą  niedzielę zakończyło indyw idualności M exico 86 — D. 

swoją pracę Studio M undialow e M aradony.
K lubu  Studenckiego U n iw ersytetu
Szczecińskiego „ A tu t” . O statn im  Natom iast po zakończeniu meczu 
gościem braci studenckiej był sę- A rgentyna — R FN  odbyło się uro- 
dzia klasy m iędzynarodow ej K rz y -  czyste zakończenie Studia M undia- 
sztof C zem arm azowicz, k tó ry  w  lowego.
przerw ie  finałow ego spotkania A r -  • , . .
gentyna — R FN  odpow iadał na licz — B^lś z perspektyw y m inione- 
ne pytania. D otyczyły  one m .in . 8? piłkarskiego miesiąca — m ów i 
pracy arb itrów , poziomu niektórych  k ie ro w n ik  „A tu tu ” Stanisław  O bie- 

E. spotkań, a także g ry  na jw iększej dzinski mogę powiedzieć, ze 
- ..... .......... ................................................................ akc ja  „S tudio  M undia low e”  w ypad­

ła  na p ią tkę . Pożyteczne były spot 
kania z treneram i, p iłkarzam i i 
działaczam i, k tó rzy  p rzy b liży li nam  
św iatek p iłkarsk i. M ó w ili o sw ojej 
grze i pracy szkoleniowej oraz 
działalności w  te"j specyficznej i 
tru d n e j dyscyplinie sportowej. P ro ­
szę zatem  pozwolić m i podziękować 
tym , k tó rzy  znaleźli czas i  gości­
l i  w  naszym k lu b ie , oraz tym , k tó -

Im prezy sportowe
godz. 17 — D om  R ybaka — tu r ­

n ie j szachowy.
Godz. W —• to r  w ioślarski na 

D zicw okliczu — w ioślarskie R egaty SOBOTA
P rzy ja źn i ju n io rek  — przedbiegi, —

godz. 16 — to na D ziew okllczu  — godz. 10 — tor na D ziew okllczu —
c-d. regat w ioślarskich —  m ięd zy - f in a ły  w ioślarskich Regat P rzy ja ź -  
biegi, ni.

T A  im preza nie ma prece- neS° poznania siebie i swych 
densu w h is to r ii św iatowego k ra jów . N ie przypadkiem  u- 
spo-rtu. Ideą, jaka przyświecała caestników igrzy.sk określa się 
je j in ic ja to ro m  było doprow a- „Posłam i dob re j w o li” , a i ro­
dzeń ie do zawodów w ysokie j prezę — zawodam i p rzy jaźn i i 
ra n g i z udziałem  sportow ców  po-koju.
z k r a jó w  o odm iennych syste- o r g a n i z a t o r a m i  ig rzysk Do- 
mach politycznych i e ko n o m i«
n y c n , p rz e ła m a n ie  b a r ie r  w  oraz K o m ite t ds. Radia i T e le w iz ji, 
s p o rto w y c h  k o n ta k ta c h  m ło d z ie  a ze strony am erykań sk ie j — kom ­
ż y  s tw o rz e n ie  ie i  n k n z ii n ie  Pania te lew izy jna  Tu rn er Broadca- ¿y. s x w o i ze n ie  j e j  o k a z j i  n ie  sting System (t b s ). w spółpracują
ty lk o  do ry w a liz a c ji na stadso- Z nimi narodowe komitety olimpij- 
nach, ale do bliższego w za jem - skie.

Zaproszono ty lk o  najlepszych  
sportowców z 60 k ra jó w , a w  gronie 
3500 zawodniczek i zawodników, 
któ rzy  przy jadą do M oskw y nie  
b rak  m istrzów  o lim pijskich, reko r­
dzistów i  m istrzów  świata, m istrzów  
Europy i innych kontynentów . W  
polskiej ekip ie są m . in. ko łarz G ryfa  
A n d rze j S ikorski i  Ryszard D a w i-  
dowicz — w icem istrzow ie świata w  
wyścigu na 4 km .

P R Z E B IE G  zawodów sportowych  
i  im prez towarzyszących relacjono­
w ać będzie ponad 1000 dziennika­
rzy.

Jako p ierw si staną w  szranki 
pływ acy. W yścigi fin a ło w e rozegra­
ne zostaną na basenie o lim pijsk im  
ju ż  dzisiaj. J u tro  natom iast roz­
pocznie się ryw a lizac ja  w  n a ja tra k ­
cy jn ie jsze j chyba dyscyplinie obję­
te j program em  igrzysk — le k k ie j 
atletyce, a także koszykówce ko ­
b iet 1 pięcioboju nowoczesnym. 5 
lipca na Stadionie im  Lenina za­
planowano cerem onię oficjalnego  
otw arcia Ig rzysk D o b re j W oli.

Im preza potrw a do 20 lipca, a 
ostatnie m edale wręczone zostaną 
judokom  w  kategorii wszechwag, w 
Sali K oncertow ej ho te lu  „Rossija”  
odbędzie się uroczystość zam knię­
cia igrzysk, a sportowcy powiedzą 
sobie — do zobaczenia w  Seattle

rzy bezpośrednio pracow ali przy j  (U SA ), gdzie za cztery  lata zapia- 
Studiu  M uudialow ym . Również re -1  nowano następne sportowe forum  
d akc ji „ K u rie ra ” , k tóra  patronow a-1 pokoju i  p rzy jaźn i — I I  Igrzyska  
la  naszej ak c ji. B .T .» D o b re j W oli.



KURIER +  POKRÓTCE ♦  POKRÓTCE +  POKRÓTCE 4 > POKRÓTCE <> POKRÓTCE +  POKRÓTCE +  STRONA 15

P IĄ TEK , 
4 L IPC A

DZIŚ :
Oclona, M alw iny  

JUTRO:
K a ro lin y , Antoniego

POGODA
ZA C H M U R ZE N IE  víale  

i  um iarkow ane, w zrasta ją ­
ce do dużego. M ożliwość 
burzy lub  przelotnego de­
szczu. Temp. do 26 st. W ia­
t ry  słabe, okresam i u m ia r­
kowane, zmienne.

D Z lS  rano w Szczecinie ciś­
nienie wynosiło 1015 hPa (161 
mm H g). w ciągu Unia nie­
w ie lk i spadek ciśnienia.

ka polska; W ładztw o  książąt po­
morskich; Sztuka Pom orza Zachod­
niego X I I I —X V I I I  w ;  S tare  srebra; 
S zkło  i  porcelana ze zb iorów  M u ­
zeum  N arodow ego w  Szczecinie — 
g. 10—17; P LA C  R Z E P IC H Y  — O d­
dział H is to rii M iasta — D zie je  Szcze­
c ina: dokum enty 40-lecia; Początki 
szkolnictw a średniego w  Szczeci­
nie — pam ięci p dyr. Jan iny  
Szczerskiej — g. 9—16.30; Z A M E K  
B W A  — Fotografie  — ..Podróże po 
ZS R R ” ; M alarstw o  Stanisława J 
Janowskiego — „ P o rtre ty  m orza” 
g. lO-oa; D K  „K O R A B ”  — M a la r­
stwo W andy Źychoiew icz — g. 16— 
26. K L U B  „ K IE R U N K I” — M ariac­
ka 6/8 — M alarstw o  P io tra  K . K o- 
stenckiego.
M U Z E A  w  sobotę ł  niedzielę  
o tw a rte  w  godz. 10—16

T E L E W I Z J A

K I N A

t

D E L F IN  (k in o  studyjne — 468-78) 
E .T .” g. 15.45 — USA; „Miłość

Sw anna" g. 18, 20.15 — fr.-R F N . 
1. 18; sobota i  n iedziela: ..Porw a­
n ie  w  T iu tiu rlis ta n ie ” g. 9-30. 11.20
— poi.; „ E .T .” g. 13.30. 1 6 .4 5 -
U SA ; „M iłość Swanna g. 1«. 20.15
— fr . 1.' 18; COLOSSEUM  (458-18)
p iątek i  sobota: „Lubię nietope­
rze” g. 17. 19 -  Pol 1. 18; „P e­
chow iec” g. 16 — *r -  *• * “•
KOSMOS (380-03) „Ucieczka w  noc 
I. 9.30, 12, 14.36. 17 19.30 — USA,
». 19 (p iątek, sobota i  n iedziela); 
B A Ł T Y K  (733-35) sobota: „Zam ie­
niona k ró lo w a” g. 15 -  N R D ;

G lin ia rz  z B everly  H ills  g. 17, 
19.15 — U SA . 1. .8; niedziela: g.
17. 19.15; K O R A B  — niedziela:
„Z ielone kasztany” g 13; PO LO ­
N IA  (22-18-34) sobota: „Córka kró la  
wszechm órz” g. 14. 15.30 — CSRS; 
„C hristine”  g. 17. 19 — USA, l. 18, 
niedziela: „W odne dzieci” g. 15 — 
ang.; „Tootsie” g. 17 19 — U SA ,
1. 15; P IO N IE R  (475-021 „Odm ienne  
stany świadomości” g 15.30 — USA, 
l .  15; „W alka  o  ogień” g. 17.30. 
19.30 — kanad ., i. 18: sobota i n ie­
dziela: „P orw any przez In d ian ” g. 
9.30. 13.30 — N R D ; „Szop pracz”
g. 11.30. 12.30 — poi.; „Odm ienne  
stany świadomości” g. 15.30 — USA, 
l. 15; „W alka  o ogień” g. 17.30. 19.30
— kanad.. I. 18; Z A M E K  — „Sezon 
na bażanty” g. 17. 19’ sobota: g.
16. 18; niedziela: g 16: MARS — 
„ Ind iana Jones”  g. T6. 18, 20 — 
USA, l .  15; sobota i n iedziela: g.
17. 19; S ZM A R A G D O W E  (Zdro je)
niedziela: „Ucieczka z Nowego Jor­
k u ”  g. 17.45 — USA. 1 18; P R Z Y ­
J A Ź Ń  (Dąbie) p ią tek: „Blues B ro t­
hers” g. 17. 19.30 — USA. I.  15; 
niedziela: g. 15.30. 18.15; 1 M AJ
(Żydówce) niedziela: „G łupcy z 
kosmosu” g. 16.30. 18.15 — ang„
1. 1.2; H U T N IK  (Stołczyn) sobota: 
„Thais” g. 13 — p o i . 1 18; Colar­
gol i  cudowna w a lizk a ” g. 12; 
niedziela: „Thais” g. 16 — poi.,
1. 18; B IA Ł Y  Ż A G IE L  (Trzebież)
niedziela: „N ieoczekiw ana zm iana  
m iejsc” — U S A . I. 15; Z A T O K A  
(Nowe W arpno) niedziela; „Mfiłość 
Sw anna” g. 18 — f r . 1 18; M E W A  
(Żelechowo) n iedziela. „K lasztor 
Shaolin”  g. 17 — chiński, 1. 18; 
J U T R Z E N K A  (Chojna) „Poszukiw a­
cze zaginionej a rk i”  — USA. 1. 12 
(p iątek, sobota i  n iedziela): G R Y F  
(G ryfino ) niedziela: ..Czułe słów ka”
— USA. 1. 15; „P ożar” — radź.. 1.
12; W IS Ł A  (G oleniów ) niedziela: 
„B a l” — fr .-w ł.. 1. 15; „Przygody  
A li B aby i 40 rozbó jn ików ” — 
radź., 1. 12; W ENUS (G oleniów )
„Eskimosce jest zim no” - -  węg., 
I .  18 (piątek, sobota i niediziela); 
D A R  (Stargard) „Zagadka nieśm ier­
telności” — ang.. 1. 18- „C yrkow cy  
na biegunie” . — rum .; IN A  (S tar-

fard ) „T o  też przem in ie” — jug„  
15; „Akadem ia . pana K leksa”  — 

poi., cz. I I  (p iątek, sobota i  n ie­
dziela).

P O R A N K I
D L A  D Z IE C I I  M Ł O D Z IE Ż Y  

(niedziela)
K O R A B  — „Z a jąc” g. 12: D E L F IN  
— „P orw anie w  T iu tiu rlis ta n ie ”  g 
9.30 11.30; „ E .T .” g. 13.30, 14.45;
B A Ł T Y K  — „Pampalimi i ta p ir” 
g. 14; P O L O N IA  — „P am palin i ł 
Y e ti” g. 14; P IO N IE R  — „P orw a­
n y prze« In d ia n ” g 9.30, 13.30;
„Szop pracz” g. 11.30. 12.30; MARS  
— „S tefanek” g. lii; Z A M E K  — 
zestaw ba jek  g. 31, 12 13; S Z M A ­
R A G D O W E  — „Reksio i w ro n a” 
g. 15; „O ld  S urehand” g. 16; 
P R Z Y J A Ź Ń  — „Niech ży ją  duchy” 
g. 14; 1 M A J — ..Za siedmioma 
m orzam i”  g. 15; H U T N IK  — „Co­
largol 1 cudowna w a lizka”  g. 15; 
B IA Ł Y  Ż A G IE L  — „M ała  czarow ­
nica” ; Z A T O K A  — „Tygrysdątko” 
g. 15; „W yro stk i"  g 16.15. 
R E P E R TU A R  K IN  na podstawie 
In fo rm a c ji O PR F.

W Y S T A W Y
M U Z E U M  — S T A R O M Ł Y Ń S K A  ł  —
Współczesna sztuka polska; Ilu s tra ­
c je  A ndrzeja Tom czaka w  książ­
kach dla dzieci 1 m łodzieży ~  g. 
10—17; S T A R O M Ł Y Ń S K A  27 — Sztu-

P R O G R A M I

16.56 Mieszkać. 17.15 Tele-ekspres
17.30 Sport. 18 „Zajęcza nocka”
19.30 D zien n ik . 20 M o n ito r rządow y
20.30 F ilm  radź. — „K re w n ia c y ” 
22.05 K om entarze. 22.25 Z  polskiej 
fonotek i. 23 Wiadomości.

P R O G R A M  I I

17 F ilm  — „S łom kow y kapelusz” 
18.10 W akacje... 18.30 K ro n ika  (lok.) 
19 „K ochajm y zw ierzęta” . 19.30 
D zienn ik  20 K le in o ty  k u ltu ry  pol­
sk ie j — ratusz poznański. 20.20 „To  
jest m oje życie”  20.35 „M a­
zowsze” — w idow isko  m uzyczne. 
21.20 „43 Sam ochodowy R a jd  Pol­
ski” — elim inacje  m istrzostw  Euro­
py oraz Pucharu P oko ju  i P rzy ja ź ­
n i. 21.50 A ntyczny św iat p ro f. K raw  
czuka. 2S.20 F ilm  w ł. — „Chcę la ­
tać” . 23.20 .Na m n ie  możesz liczyć” 
23.35 W iadomości. 23.45 Poezja  
o pracy i  pokoju .

18.15 W zdłuż O dry. 18.45 R ecital 
G rażyny Łobaszew skiej. 19 Samo­
chodowy R ajd  Polski 19.30 D zien­
n ik  (dla niesłyszących) 20 Sport. 
21 Festiw al — Ł ań cu t 86. 21.35 M u ­
zyka jego życia. 23 20 Wiadomości.

U W A G A : T V  zastrzega sobie zm ia­
n y  w  program ie.

P R O G R A M  B E R L IŃ S K I

P R O G R A M  I
15.25 Od po lk i do m arsza. 16.25 
Moda — kostium y kąpielow e. 16.50 
G im nastyka. 17 Wiadom ości. 17.15 
W idow isko dla dzieci 17.45 F ilm  
T V  — „N ie  każd y początek jest 
tru d n y ” . 18 50 T V  dziecięca. 19 „D zi­
k ie  południe” 19.25 Prognoza po­
gody. k ron ika . 20 F ilm  T V  CSRS — 
„Szpital na p ery fe riach ” . 21 Wyścig 
z czasem. 21.20 F ilm y  z waszego 
w yboru . 23 K ro n ika  2315 P r. T V  
w ęgierskiej.

P R O G R A M  I
17.35 G im nastyka. 17 45 Wiadomości. 
17.50 T V  dziecięca. 13 Program  z 
Hostocku. 13.55 W iadomości. 19 
„B łęk itn e  okno” . 20 Ang. film  
k ry m  ' — ..Spotkanie na lo tn isku” . 
21.30 K ron ika  22 D yskusje. 22.45 
Radź. f ilm  k rym . „C zarny zamek  
O lszany”

8.30 Tyd zień  na działce. 9 Te le - 
fe rie . 10.30 W iadomości. 10.40 Stare, 
nowe, najnowsze. 1210 P rogram  dla  
niesłyszących. 12.40 K oncert życzeń  
13.10 „Za k ie ro w n icą” . 13.40 Opo­
wieści b ib lijn e . 13.55 „K ró lo w ie  
m ó rz — G recy” . 14.25 P rogram  w o j­
skowy. 15 Wiadomości. 15.05 Sztu­
ka T V  — „Szósty lipca” . 16.55 
K lub  6 kontynentów  17.40 Losowa­
nie Dużego Lotka . 17 50 Zaprosze­
nie do Kołobrzegu. 18.30 T V  K lub  
M łodych. 19 Dobranoc. 19.10 Z  k a ­
m erą wśród zw ierząt. 19.30 D zien ­
n ik . 20 F ilm  f r .  — „R obert i  Ro­
b e rt” . 21.40 ..Czas” . 22.40 W iadom o­
ści. 22.45 Ju tro  w  program ie. 22.50 
Igrzyska D o b re j W oli 23.55 K ino  
nocne — „M ściciele” — jap.

P R O G R A M  I I

16.30 F ilm  poi. — „Gangsterzy l f i ­
lan tro p i” . 17.55 Sam ochodowy Rajd  
Polski. 18.30 K ro n ika  — spotkanie  
z M uzam i (lok .). 19 „ K to  piosen­
k i te  zna?”  Gang M arcela . 19.30 
D zien n ik  (dla niesłyszących). 20 
„G ol b y ł ty lk o  Jeden” 20.30 A k to r­
skie dyplom y. 21 G óralskie tańce
21.30 Tydzień  w  polityce. 21.40 F ilm  
T V  ang. — „Czuła jest noc” . 22.45 
Studio  H i- I i .  23.15 Wiadomości.

N IE D Z IE L A  

P R O G R A M  I
7.10. 7.30 T T R . 7.50 „Po gospodar- 
sku” . 8.15 Tydzień . 9 T e ie fe rle . 10.05 
„Ocalić  od zapom nienia” . 10.30 W ia­
domości. 10.35 „D zie je  zam ków ” . 
ii.35  F ilm  ang. — „W yd ra  im ieniem  
T a rk a ” . 13 Siedem  anten. 13.45 
K oncert życzeń. 14.30 „M o je  noce 
i dn i” . 15 W iadomości. 15.05 T V  
f i lm  dokum . — „ K ró l puszczy”
15.50 L a to  w  S tudiu  1 18.20 „A nte­
na” 19 W ieczorynka. 19.30 D zienn ik  
20 F ilm  T V  — „P ow rót do Edenu”
20.50 „Pegaz” . 21.35 Spotkania z 
kosmosem. 22.10 Sport 23.50 W ia­
domości.

P R O G R A M  I I
10 F ilm  dla niesłyszących — „Po­
w ró t do Edenu” . 15.35 L o ka ln y  kon­
c ert życzeń. 16 Zespół „D om ". 16.45 
J u tro  poniedziałek. 17.15 K ino  Oko

9.15 G im nastyka 9.25 K ro n ika . 10 
P rogram  dla dzieci. 10.30 F ilm  T V  
CSRS — „Szpital na p ery fe riach ” . 
11.30 Wyścig z czasem 11.45 W ia ­
domości. 11.50 N auka dla pokoju.
12.35 Moda 86. 13 Mag. k u ltu ra ln y .
13.50 Wiadomości. 14 W idow isko dla 
dzieci. 17 30 Wind-omości 17.40 Sport.
18 50 T V  dziecięca. 19 F ilm  T V  — 
.Cudowny kam ień” . 19.25 Prognoza

pogody, kro n ika  20 Program  roz­
ryw k o w y  22 K ron ika  22.15 F ilm  
USA — ..M iasto się boi” . 23.35 P ro ­
gram  m uzyczny. 2350 Wiadomości.

P R O G R A M  I I
17.35 G im nastyka. 1 7 «  Wiadomości.
17.50 T V  dziecięca 18 F ilm  T V  
m m . — „F ram ” . 18.55 Wiadomości.
19 Spotkanie w  k in ie . 19.30 ..Pałace, 
pagody. p ro je k ty ” . 20 M S w la  
ok. 21.30 K ro n iką .

N IE D Z IE L A  
P R O G R A M  I
9.15 G im nastyka. 9.25 K ro n ik a . 10 
W idow isko dla dzieci 11 M ag. m ło­
dzieżowy, 11.45 .Spadające p erły” . 
12.20 Spotkanie w  k in ie. 12.50 W ia­
domości. kro n ika  13 P r  m uzyczny  
14 „E rm ita ż” . 14.30 .Podróż na k ra ­
niec św iata” . 15.05 Program  dla 
dzieci. 15.3S F ilm  N R D . 17 W iado­
mości. 17.10 Sport. 18.50 T V  dzie­
cięca. 19.25 Prognoza pogody, k ro ­
n ika . 20 F ilm  — „Telefon  110” . 21.15 
„Serce dla kam ien i” 21.45 F ilm  
węg. — „M izz i od M a x im a "  23.20 
K ro n ika .

P R O G R A M  I I
15.10 „Anna Paw łow a — żywię dla 
tańca” . 17.45 Wiadomości. 17.50 T V  
dziecięca. 1« F ilm  T V P  — „Jano­
sik” 18.55 Wiadomości 19 Sport.
20 F ilm  D E F A . 21.30 K ro n ik a . 22 
F ilm  T V  — „W  cieniu  m ilc ze n ia ” .

17.30 Z  arch iw um  p o lsk iego  beatu. 
18 X  Z jazd  PZP R . 1810 M e rk u riu s z  
rządowy. 18.25 W  po szu k iw an iu  u lu­
bionej m elodii. 19.30 R a d io  dzie­
ciom . 20.15 K oncert życzeń . 20.35 
W iersze dla Ciebie. 21.35 M uzyka  
baroku. 22.05 Studio Z ja zd o w e . 22.35 
R epetycje z jazzu. 23.10 Panoram a  
św iata. 23.25 Dyskoteka

P R O G R A M  I I
W IA D O M O Ś C I: 17 2055 0.50.
16.10 Znane czy  nie znane? 15.30 
M uzyka na syntezatory 16 D zieła, 
style, epoki. 16.50 ..T w ie rd za ” . 17 05 
Felieton. 17.15 D zienn ik  17.20 Roz­
śpiewana młodzież. 17 40 Zaprasza­
m y do m yślenia. 18 K o n c e rt życzeń
18.30 K lub  Stereo. 1930 W ieczór w 
filh arm o n ii 21 W ieczorne re fleks je  
21.05 Od rag tim e’u do sw inga. 21.30

W ieczór literacko-m uzyczny. 23.35 
Romanse i  nie ty lko ... 22.20 S łu­
chajm y razem . 23 „Róża i  płonący 
las” . SO.ŁO Polacy na płytach św ia­
ta. 24 Nocne m uzykow anie. 0 .«  
„Jak  ludzie” .

P R O G R A M  I I I
SER W IS: 15. 16. 17. 18 22.05.
15.10 Rock po polsku. 15.40 „K on­
kursowa historia” . 16 Zapraszam y  
tlo  T ró jk i. 17.30 P o lity k a  dla wszyst­
k ich . 10 „Lot p ingw ina” . 19.30 T ro ­
chę swinga 19.50 „D oktor T w a r­
dowski” . 20 Czy nas jeszcze pam ię­
tacie? 20.45 K lub  T ró jk i. 21 T rzy  
kw adranse jazzu — dyskografie. 
21.45 K lub  T ró jk i. 22.15 Śpiewać 
poezję. 22.45 „Pani zabiła pana” . 
23 Opera tygodnia. 23.15 Zapra­
szamy do T ró jk i. 23.50 „Koleżka  
w ilk ”

P R O G R A M  IV
W IA D O M O Ś C I: 17, 19.30. 21.54.
15.20 Magazyn nastolatków . 15.50 
L e k tu ry  nastolatków  16 R adio N ie ­
przem akalnych. 16.30 L ite rack ie  po­
drożę. 17.05 M uzyka o ra to ry jn a . 17.55 
W idnokrąg 18.25 „40 la t z piosen­
ką ” . 18.50 S tudio  ekspertów. 19.35 
L e k tu ry  C zw órk i. 19 45 Swingowe  
granie. 20.15 W ieczór m uzyki i  m y­
śli. 21.® W poszukiwaniu harm onii.

SOBOTA  

PRO G R A M  I
W IA D O M O Ś C I: 7, 8, 9. 10, 12.05, 14, 
16, 19. 20, 22, 23.
8 05 O bserwacje K . Z ie liń sk ie j. 8.15 
M uzyka poranna. 8.45 Żołn ierski 
zwiad. 9 Lato z radiem  10.30 M oja  
powieść na la to . 12 30 M uzyka fo l­
k lo rem  m alow ana. 12.« Rolniczy  
kwadrans. 14.05 Mag. „R ytm ” . 14.10 
Piosenki tygodnia 14.55 Pięć m i­
nut o f ilm ie . 15 B ank przebojów. 
15.55 Radio k ierow ców  16.05 M uzy­
ka  i  Aktualności. 17.30 K oncert ży­
czeń. 18 „M atys iakow ie”  18.30 G ra ­
nie ja k  z nut. 19.30 Radio dzieciom. 
21.05 Tygodn ik  K u ltu ra ln y . 21.25 
Pleśni francuskie. 22.95 Na różnych  
instrum entach. 22.20 Na rockową  
nutę. 23.25 Zaproszenie do tańca.

P R O G R A M  I I
W IA D O M O Ś C I: 8, 17. 23. 0.50.
6.30 S tudio  B a łty k . 8.10 Poranna 
serenada. 8.40 A rch iw um  polskiej 
piosenki. 9 „Róża i  płonący las” .
9.20 „T w ierd za” . 10 W akacje  me­
lom ana. 11 Zawsze po jedenastej.
11.10 Zespół M aanam . 11.30 Tydzień  
w  stereo. 12 Sztafeta ork iestr. 12.25 
M uzyka popularna. 13.05 Zaw ód — 
nauczyciel. 13.20 Z  m alow anej 
skrzyni. 13.30 A lbum  opeiow y. 14 
P rzebó j za przebojem  16 Dzieła, 
style, epoki. 16.50 „T w ierd za” . 17.05 
Felie ton  17.15 D zienn ik . 17.20 So­
botni relaks. 18 Róża W iatrów . 18.30 
Gwiazdozbiór. 19.15 M in ia tu ra  lite ­
racka. 19.30 W ieczór w  filh arm o n ii.
21.10 Od ragtim e’u do swinga. 21.30 
W ieczór literacko-m uzyczny. 21.35 
T eatr PR . 22.10 Studio Stereo. 23 
„Róża i  płonący las” . 23.20 Studio  
Stereo.

P R O G R A M  I I I
SE R W IS : 7, 8. 9, 12. 15, 16, 17. 1«, 
22.05.
7.30 P o lityka  dla wszystkich. 8.30 
„M aska” . 9.05 Piosenki na weekend.
9.15 W izy ty  i podróże 9.30 Prze­
bo je  z filh arm o n ii. 10 „L o t ping­
w in a ” . 10.30 Z łote lata swinga. U  
N ie  czytaliście — to posłuchajcie.
11.15 P iosenki na weekend. 11.30 
W  życiorysach nie znajdziecie. 13.40 
Piosenki na weekend. 11.50 „D oktor  
T w ardow ski” . 12.05 W tonacji T ró j­
k i. 13 „M aska” . 13.10 „T ea tr N atu ­
ra ln y ” — słuch. 14 L a to  w  f ilh a r­
m onii. 16.05 W szystkie drogi pro­
wadzą do Nashville . 15.40 „Pieniądz  
nie śm ierdzi” . 16 Zapraszam y do 
T ró jk i. 19 „W  życiu, ja k  w  c y rk u ” .
19.30 Dziś w  liście przebojów . 19.50 
„D oktor Tw ard o w sk i” . 20 Lista  
przebojów. 22.15 T e a trzyk  „Zielone  
O ko” . 22.36 M uzyka 23 Zaprasza­
m y do T ró jk i.

P R O G R A M  IV
W IA D O M O Ś C I: 7.30. 12, 17, 19.30,
21.54.
7 Dookoła świata 7.20 Śpiewa 
A ndrzej Zaucha. 7.35 Prognoza bio- 
m eteorologiczna. 7 .«  R eportaż m u­
zyczny. 8.10 M oje  hobby — w ędkar­
stwo. 8.30 Śpiewać każdy może... 
8.50 Aktualności. 9 Z  katalogu n ie-

zapom nianych przebojów . 9.30 Zgad­
n ij, sprawdź, odpowiedz. 10 A lfa ­
bet piosenki ak to rsk ie j 10.30 Vade- 
mecum. 13 Rozgłośnia harcerska.
12.05 Recital Sofii Rotaru. 12.30 B iu­
ro  listów . 12.30 M iędzy fan tazją  
a nauką. 13 K oncerty  zatrzym ane  
w  czasie. 13.55 L e k tu ry  i  refleksje. 
14 O k u ltu rę  słowa 14.20 Śpiewa  
W iesław Michnikowska 14.30 „Bez­
k rw a w i łow ęy" 15 Teatr dla m ło­
dzieży. 16.10 Z  m ikro fonem  po k ra ­
ju . 17.05 Socjologia i życie potocz­
ne. 17.10 Pejzaż polski 17.30 K lu b  
wydawców. 18.10 Echa festiw ali. 19 
P o rtre ty  Polaków  19.35 L e k tu ry  
C zw órki. 19.45 M istrzow ie synteza­
torów . 20 W ieczór ze słuchowi­
skiem . 21.20 P iosenki — przeboje.
21.30 „Fote l w  czw artym  rzędzie” . 
23.« Hum oreska.

N IE D Z IE L A  

P R O G R A M  I
W IA D O M O Ś C I: 7. 9 19. 20, 23.
7.25 Moskwa z melodią i  piosenką.
8 Mag. w ojskow y. 9 Lato  z ra ­
diem . 12.05 W  samo południe. 12.45 „ 
M uzyczne nowości. !3 Przegląd ty­
godników. 13.15 P iosenki. 14 K la ­
sycy operetki. 14.30 „W  Jeziora­
nach” . 15 K oncert życzeń. 16 „W e­
soły autobus” . 17 D ialogi historycz­
ne. 17.15 M uzyka w samochodzie. 
18 .W ekto ry” . 18.20 M uzyka w  sa­
mochodzie. 19.10 Na jeden głos.
19.30 R adio dzieciom 20.05 Siadem  
naszych in te rw en c ji. 21.05 Podró­
że D aw ida O jstracha. 2fi T e a tr PR.
28.10 Ś w iat w  tygodniu 23.20 Jazz.

P R O G R A M  I I
W IA D O M O Ś C I: 7, 13, 17, 21. 0.56.
7.10 *M u z y k a  m łodych. 8 K oncert 
życzeń. 8.25 Za rogatkam i. 8 .«  
A udycja wojskowa. P 05 P oranek z . 
M uzam i. 11 Przeboje klasyków . 12 
Zan im  tra fią  na listy przebojów
13.05 K lu b  m iłośników  sztuki radio­
w ej. 14 P iosenki z dobrą d ykcją.
14.15 P o w tó rk i p ły tow e 15 K oncert 
chopinowski. 15.30 Katalog w ydaw ­
niczy. 15.35 P iosenki na życzenie.
17.05 B ib lio teka m uzyczna. 18 Ro­
manse i  nie ty lk o  18.45 U tw o ry  
E rika  Satiego. 19 Romanse i  nie 
ty lko . 19.42 U tw o ry  E rika  Satiego. 
20 Romanse i  nie ty lk o  20.42’ U tw o ­
ry  E rika  Satiego. 21.05 Z  boisk i  
stadionów. 21.20 W ieczór p ły tow y.
23.20 Szanu jm y wspom nienia. ©¿19 
W  świecie kam era lis tyk i.

P R O G R A M  I I I
SE R W IS : 7. 13. 19.
7. ®  Melodie przebudzanki. 8 Spra­
w y  i spraw ki. 8.10 Kom u piosenkę?
8. «  K ą ty  w idzenia. 9 M u zy c z jy  
poranek film o w y. 9.30 Z  m oje j p ły ­
to tek i. 10 T y lk o  50 m in u t.-10.50 B li­
skie spotkania. 11 Pod dacham i Pjr- 
ryźa. 11.30 Wspomnienie o  W . D oro ­
szewskim. 12 Recital 12.50 B ilskie  
spotkania. 13.05 Niech gra m uzyka. 
14 P ryw atn ie  u B arbary  Sass-Zdort.
14.15 Noc tysiąca świec. 15 Życie  
na gorąco. 15.30 O dkurzone przebo­
je. 15.50 B liskie spotkania. 16 Dzie­
ła , inspiracje, nagrania. 17 P ow ięk­
szenia. 17.30 Stare i nowe nagrania. 
18 B iuro  znalezionych rzeczy. 18.31 
W ariac je  na tem at. 10.05 BaW się 
razem  z nam i. 21 Opatowa Anna.
21.20 Punctus contra punc tum . 
22 K ro n ika  nowego jazzu. 22.50 Roz­
m yślania przed północą. 23 Jam  
session. 23.50 „K o leżka w ilk ” .

P R O G R A M  IV
W IA D O M O Ś C I: 7.05, 12. 17. 19.39.
23.54.
7.15 W  świątecznym  nastroju, i 
K le jn o ty  m u zyki i  słowa. 8.20 Aneg­
doty  i fa k ty . 8.50 M otety  Antona  
B rucknera. 9 Transm isja mszy św. 
rzym skokato lick ie j. 10 R ecital orga­
now y. 10.30 T e a tr dis dzieci. H  
Mag. harcerski. 1.2.05 M uzyczne fa ­
scynacje. 12.30 W yp raw y C zw órki. 
13 M uzykow anie w  K azim ierzu . 
13.45 K ra jo b razy  historyczne. 14.15 
M onografie. 14.45 O twórczości dla 
dzieci. 15 T e a tr K lasyki dla M ło­
dzieży. 16 Quiz. 17.05 „Ci n iezrów ­
nan i” . 17.45 Refleksje uczonych. 
17.50 Pieśni kościołów protestanc­
kich. 16 Nabożeństwo Zjednoczone­
go Kościoła Ewangelickiego. 18.40 
Pieśni kościołów protestanckich. 19 
A lfa  i omega. 19.35 L e k tu ry  Czw ór­
k i. 19.« Piosenki stare j W arszawy.
20.15 W ieczór m u zyk i i m yśli. 21.3S 
R efleksje i  rezonanse 22.25 P ub li­
cystyka k u ltu ra ln a . 23.10 Rozm owy  
in tym ne.

^ T n f o r m a y o r ?
H A N D E L  I  U S Ł U G I K u Słońcu 43, Słonecznej 32, M e­

ta low ej 30, Z . N a łko w sk ie j (do 14), 
W SO BO TĘ czynne będą sklepy Ło k ie tka  18, M ieszka I  106, Odzi^- 

ogólnospożywcze, p iekarnicze, na- żowej 3, Ledn ick ie j l ,  Kościelnej 
białow e w  godz. 7—13 p rzy  u l. Z a - 29, M ick iew icza  97, stoisko przed  
w ro tn e j 9, K a rp ie j 1, In w a lid z k ie j, sklepem  przy ul. Santockie j. 
Św iatow ida, Stołczyńskiej, Poko ju , S k lepy dyżurne czynne od godz. 
Lu tyków , B at. Chłopskich, a l. N ie - 7 do 17 przy  u l. Z a m ie js k ie j 1, A r-  
podległości, P rzód. P racy, B udzi- m ii Czerw . 38, W itk iew icza , 9 M u­
szyńskiej, Jaw orow ej, M iodow ej, M . ja , P arko w ej, B arbary , Z am k n ię te j, 
Buczka, Pocztow ej, 5 L ipca, W o j- W illo w e j, a l. N iepodległości (od 11 
Ciechowskiego, Pułaskiego, K rzy w o - do 16). «
ustego 65 „R okpo l” , D ąbrow skiego, S k lepy spożywcze „P e w e x ” oraz 
P o tu lick ie j, Powstańców, K o lum ba, konsygnacyjny p rzy  a l Jedn. Na- 
K srd . W yszyńskiego 24, G ro d zk ie j rodow ej 47 czynne w  godz. 10—11. 
18, Chobolańskiej, K aro la  M ia rk i 25, S k lepy m ięsno-w ędlin iarskie, gąr- 
al. W yzw olen ia  6 i  85, Rew . P aź- m ażery jne , d rob iarskie czynne w  
d z ie rn iko w ej 31, Krasińskiego 104, godz. 6—13.
B ohaterów  G etta W arszaw skie- S k lepy ryb n e  czynne w  godz. 
go 21, Felczaka 17, M a zu r- 8—13 Boh. G etta W arszawskiego, 
skie j 13, K . P ary s k ie j 40. 26 K w ie t-  Poniatow skiego, p l. K ilińskiego, 
nia, Ś w iatow ida 47, N iem cew icza 2, S k lepy i p u n k ty  w arzyw no-ow oco- 
Robotniczej 12, Wiszesława 11, w e  oraz spożywczo-rolne czynne w  
Szczecińskiej 12, U n ii Lu b elsk ie j, godz. 8—14 i o obsadzie wieloosobo- 
G olen iow skie j 32, P iastów  8, C ho- w ej do godz. 17.
pina, Zaw adzkiego 55 (do godz. 16), Sklepy m onopolowe czynne w  
Przyszłości, S truga, Dunikow skiego, godz. 13—17 u l. Stołczyńska, Bogu- 
Roentgena, O br. S talingradu , Leg- sława 48, Ł o k ie tka  9. 
n ic k ie j, a l. W ojska P o l. 42 i  134, Sklepy cukiern icze czynne w  
Szerokiej, P y rzy c k ie j, a l. W yzw o - godz. 10—16 u l. Krzyw oustego 65, 
len ia 32, „B a rte k ” p rzy  u l. N ie m - D w orska 8.
cewicza, „M aau rek”  p rzy  a l. M . C u k ie rn ie  rzem ieślnicze czynne w 
B uczka, a l. W ojska P o l. 11 (od g. godz. 10—18.
22), Goszczyńskiego, Z w ie rzy n ie c - P iekarn ie  rzem ieślnicze czynne w  
k ie j 27, R yd la , A rm ii C zerw onej 19, godz. 6—13.

Sklepy przem ysłowe czynne w  
godz. 10—16 z w y ją tk ie m  sklepu 
„M ebelek”  przy ul. B arbary  2, k tó ­
ry  czynny będzie w  godz. 8—15 
oraz sklepu „H erbapol” p rzy  al. 
W oj. Polskiego 32, k tó ry  będzie nie 
czynny.

K ioski „Ruchu”  czynna cała sieć 
w godz. 6—15 oraz dyżurne do 
godz. 18 W yzw olenia 29, W oj. Pol­
skiego przy „Kosmosie", W yzw ole- 
n ia /P  Skargi, N iem cew ieza/K ołłąta- 
ja , W oj. Polskiego/Jagiellońska, K . 
M ia rk i/K u  Słońcu, M ickiew icza/ 
Brzozowskiego, pl. Lenina, Budzl- 
szyńska, Basen G órniczy, N iepodle­
głości przy  „Juniorze” , E. G ierczak, 
Łubinow a, Dworzec G ł P K P  — 
5—23.

W  niedzielę czynne będą D e lik a ­
tesy przy  ul, A n ie li K rzyw o ń  21 
(9—13), Jedności N arodow ej (9—13), 
Krzywoustego 9 (13—17).

K ioski „Ruchu” czynne w  godz. 
8.00—14.00, oraz dyżurne do 18.00 — 
W yzw olenia 29, W oj. Polskiego — 
Jagiellońska. K aro la  M ia rk i — K u  
Słońcu, M ickiew icza — Brzozowskie  
go, Budziszyńska, Basen G órniczy  
— u l. Gdańska. Niepodległości — 
p rzy  „Juniorze” . E . G ierczak, W y­
zwolenia — P io tra  S kargi (13.00—
18.00) . Jasne B łonia (11 00—17.00). oś. 
Słoneczne — ul. Rydla 8 (14.00—
18.00) . Dw orzec G łów ny P K P  (5.00 
—23.00).

PO C ZTA

C A Ł Ą  dobę czynny będzie tele­
g ra f i  telefon przy  al. N iepodle­

głości 22 oraz na Dw orcu G łów nym  
P K P . Pozostałe wym ienione czyn­
ne będą w  godz. 8—13 przy  u l. 
D w orcow ej 20, Pocztowej 5, a l. W y­
zwolenia 73, M ickiew icza 120, S trza ł 
kow skie j 16, Dubois 9. Z am kn ię te j 
2. K rako w sk ie j 19, Zegadłowicza 12, 
A. K rzyw oń 10. M eta lo w ej 30, Boh. 
W -w y  55, S tołczyńskiej 149. Szcze­
cińskie j 21. Jarow ita  9, B at. Chłop­
skich 79, B a łty c k ie j 38, pl. D zierżyń­
skiego 1, Za łom  (F -k a  k a b li). K o­
synierów  13, W ilcze j 13, W oj. Pol­
skiego 35, M ilczańskie j 1, W łościań­
sk ie j i ,  Chopina 26, G ru n w ald zk ie j 
16 — w  Policach oraz w  Policach  
przy  u l. Paistów 5 czynna od 9 do 
l ł .

K O M U N IK A C J A

T R A M W A J E  i autobusy będą k u r  
sować w g świątecznego rozkładu  
jazdy.

Z  powodu przełączeń torów , od  
4.07. b r. godz. 23.00 do 7.07. b r. godz. 
9.30 nastąpi w strzym anie ruchu tra m  
w ajow ego na odcinku trasy Stocz­
nia Rem ontowa — Zajezdn ia  na  
Golęcinie. W  ty m  czasie tra m w a je  
l in ii n r 6 będą kursow ały  na od­
c inkach Gocław — Zajezdnia G olęcino  
oraz Stocznia- Rem ontowa — D w ó r  
cowa, natom iast tra m w a je  lin ii n r  
10 kursować nie będą. W  godzinach  
nocnych na trasie Stocznia Rem on­
towa — Rugiańśka — Tomaszowska 
— W ilcza — O botrycka — S trza łko w  
ska — Zajezdn ia  G olęcino utw orzone  
będzie zastępcze połączenie autobu­
sowe.
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1 7  t y s s ą c y  k o l o n i s t ó w

Szczecin -  atrakcyjny
_ , !§  ii ... _ ... aa — _ BI j j  _ j* _  ko lo n ii stac jonu jących w na-
E r i i  PI ¡ S i® 4 |  f r f i  “ sB  szym mieście nie pow inno być
l l l ^ l  i i i S i i l l  # 1 P  . #  I I  problem ów. Zresztą Szczec.n

W * «  H l l U l l f c l V f c |  ¡ ^ Ś ^ i i S r , ^ :
"  n iza c ji tego typu wypoczynku. 

O K A ZU JE SIĘ, ZE  SZCZECIN  jest nadal atrakcyjnym  Podkreślono dobrą współprace 
punktem na mapie turystycznych wojaży —  zwłaszcza dla mło- a ^  i m H a ^ lu 1 Usług
dzieży szkolnej. W  lipcu i sierpniu przez nasze miasto przewi- UM. A  ja k  w  praktyce uda się 
nie się ok. 17 tysięcy kolonistów i uczestników obozów wędrow- p° k y t  dzieciaków w naszym
nych. Młodych wycieczkowiczów trzeba więc będzie gdzieś za­ mieście? O tym  muszą na jle -
kwaterować i wyżywić. p ie j o n i sam i powiedzieć. N a j­

le p ie j pod koniec ko lon ijnego
D L A  potrzeb obozów w ę dro w - także z dom ów studenckich j tu rnusu. (mor)

nych otworzono ju ż  3 sezonowe ośrodków  cam pingowych oraz 
schroniska PTSM  (w SP n r  żeglarskich (zwłaszcza Pałacu 
63, SP n r  3 i  in ternacie  przy Młodzieży), 
u l.  _ A rm ii Czerwonej), dzia ła  W ypoczynek le tn i w mieście 
także nad a l stałe schronisko — wcale nie m usi się. ko ja rzyć z 
w  SP n r  50. N iektóre  g rupy  rozpa lonym i as fa ltam i i  roz- 
m łodzieżowe korzystać będą g rzanym i m uram i kam ienic.

Całe
Zaproszenie do Skoiwina

Festyn Papierników ’86
W  SOBOTĘ (5 bm .) z o kazji D n i 

P apiern ika  Szczecińskie Zakłady  
Papiern icze „S ko lw in ” organizują  
na stadionie Z K S  „ Ś w it” festyn  
sportow o-rekreacyjny  dla pracow ­
n ików  zakładu, ich rodzin  i  wszy­
stkich m ieszkańców dzielnicy.

Im preza  rozpocznie się o godz. 10 
rano przem arszem  i  koncertem  
° ^ iel t ry  d<?tej '  w  godz- 11.30—13 
odbędzie się występ Zespołu Regio­
nalnego Z iem i P yrzy c k ie j, potem  
*aś  do godz. 17 trw ać będą konku­
rencje  sportowe. W  program ie są 
także  liczne konkursy i  zabawy  
dla dzieci. Uczestnicy o trzym ają  
atra k c y jn e  nagrody.

W  ciągu dnia czynne będą na 
stadionie b ufety  z posiłkam i, słody­
czam i i  napojam i chłodzącym i oraz 
kioski z w yrobam i ZPO  „D ana” 
W D u w °W aram i o ferow anym i przez 
W P H W - (mg)

Na giełdzie

Akum ula tory 
z bonifikatą

S Z C Z E C IŃ S K I „Polm-ozbyt” 
zapowiada ko le jną  giełdę sa­
mochodową, k tó ra  czynna bę­
dzie w  n iedzielę 6 bm . w 
godz. 8—14 na park ingu  przy 
ui. B ia łow ieskie j Jak  nas po­
in form ow ali organizatorzy, 
zmniejszona zostanie opłata za 
w jazd  na giełdę do 100 zł. nie 
będzie też bezpłatnej oceny 
stanu technicznego pojazdów.

Wszyscy, którzy  odwiedzą 
giełdę, będą m ogli nabyć no­
w y  akum ulator (suchy lub na­
ładow any) z 23-procentową bo­
n ifik a tą !

Podczas giełdy trw ać  będzie 
także sprzedaż części zam ien­
nych i  akcesoriów samochodo­
wych. W szelkie form alności 2 
kupnem  — sprzedażą klienci 
za ła tw ią  w  punkcie pośred­
nictw a, dysponującym  o ferta ­
m i z całego k ra ju  ,]as)

Zabawy w Trzebieży
Z O K A Z J I M iędzynarodowego  

D n ia  Spółdzielczości policcy spół­
dzielcy zapraszają mieszkańców  
Szczecina i  Polic do Trzebieży na 
w ie lk i festyn, k tó ry  odbędzie się 
ju tro , w  sobotę 5 lipca. W  progra­
m ie m. in. zaw ody w ędkarskie, gry  
ł  zabaw y rekreacyjno-sportow e dla 
dorosłych i dzieci, pokazy spraw­
nościowe straży pożarnej oraz k ie r­
masz handlow y, aukcja  prac tw ó r­
ców ludow ych i  występy zespołów 
artystycznych. Festyn zaczyna się 
o godz. 10 * (Jacz)

Notatnik szczeciński
C  O G N IS K O  T K K F  " Y -s” 

xi.iz.uje dla osób w  różnym  w ieku  
naukę g ry  w  tenisa z: : 
pisy chętnych — w n iedzielę 6 
lipca w  godz. 9—15 na kortach o- 
siedla „W zgórze Hetm ańskie” .

<> W ojew ódzki Dom  K u ltu ry  za­
prasza m iłośników  ork iestr dętych  
na koncert. W  niedzielę o godz. 12 
na, dziedzińcu zam kow ym  wystąpi 
orkiestra 12 D y w iz ji Zm echanizowa  
n e j im . A rm ii Ludow ej.

szczęście są jeszcze u 
Szczecinie duże pa rk i, kąpie 
liska , Puszcza Bukowa 
Wkrzańiska. Stosunkowo ła tw o  
rów nież zorganizować wyciecz­
kę nad morze. N ic  dziwnego, 
że nasze m iasto upodobali so­
bie górn icy. T ra d ycy jn ie  ju ż  
do p laców k i ko lo n ijn e j zorga­
n izow anej w  SP n r 33 zjada 
dzieci z ko lo n ii le tn ich  K W K  
„Szczygłow ice” , w  SP 64 trw ać 
będą ko lon ie  K W K  „M a ko - 
szowy” , a w  SP n r  10 — K W K  
„A n n a ” .

Do do-mów studenckich przy 
ul. D un ikow skiego przy jadą 
dzieci i  m łodzież z NRD ZSRR. 
R um un ii. Tu ro lę  organizatora 
p e łn i .A lm a tu r ”

D Z IA Ł A J Ą  ju ż  ośrodki w yciecz­
kowe dla dzieci w ie jsk ich . Tu  tu r ­
nusy są na jkrótsze. Dzieci i m ło­
dzież — m ieszkańcy m ałych m ie j­
scowości naszego w ojew ództw a — 
przebyw ają w  Szczecinie przez ty ­
dzień, poznając w szystkie zab ytk i 
naszej portow ej ag lom eracji.

To wszystko czeka na p rzy jezd ­
nych. A  co z m ałym i szczecinia­
nam i, k tó rzy  nigdzie się n ie  w y ­
b ierają na wakacje? w  lipcu fu n k ­
c jonuje w m ieście 7 placówek pół 
ko lonijnych, w  sierpniu — 5. W y­
liczenia w skazują, że frekw en c ja  w  
nich będzie większa niż w  ubieg­
łym  roku . Oprócz fachow ej opieki

pro­
dukcją  pełną parą. Od wczoraj 
zaś znów znalazły się w  sprze 
dąży solone śledzie paczkowa­
ne.

O  Na ostatn im  posiedzeniu szta­
bu żywnościowego zobowiązano  
PSS „Społem ” do zwiększonych  
zam ówień na pieczywo drobne. 
B u łk i, rogalik i pow inny być bo­
w iem  w  sprzedaży także  po połud­
n iu , a nie ty lk o  z rana.

Z  napojam i chłodzącym i — 
znów huśtaw ka. B yło  dobrze, Jest 
gorzej. Szczeciński brow ar zapo­
w iedzia ł zniknięcie m ir  indy. bo 
nie ma dewiz na zakup koncen­
tra tu . Produkow ać się będzie ty l­
k o  zwiększone ilości pepsi 1 pi­
w a . D o k ie d y  potrw a taka  sytu­
acja — na razie nie wiadom o.

.... ______________.  ______ O  Jarm ark  M orski by ł im prezą
dwóch posiłków dziennie uczest- j udaną. P rezydent R. Rotkiew icz  

nlcy te j fo rm y  w ypoczynku m ają  i podziękow ał handlowcom  za trud  
•zagwarantowaną m ożliwość a tra k - w łożony w  organizację przedsię- 
cyjnych zajęć oraz w ycieczek w wzięcia. Jarm ark  — ja k  ju ż  pisa- 
gronie rów ieśników . T ym , którzy  
wolą bardzie j spartańskie w arunki, 
harcerze proponują pobyt w  sta­
nicach N icobozowej A k c ji L etn ie j.
Będą one zorganizowane m .in. na 
terenie ogrodów działkow ych „Skar 
bów ka”  i  p rzy  u l. Jaw orow ej na 
G łębokiem . Podobno są jeszcze 
m iejsca wolne...

W  W Y D Z IA L E  O św ia ty  i  W y 
chow ania U M  pow iedziano 
nam, iż  z w yżyw ien iem  i  za­
kw a terow aniem  spore j przecież
iiczoy  Uczestników obozow i teczne — cztery razy dziennie.

Migav ki handlowe

W ię c e j  konserw
♦  Z E  w z g lę d u  na  sezon tu -  liśmy ~  ma wejść na stałe do ka-

r v s t v c z n v  7w ;e k s ? o n o  do= t iw v  lenda rza  m ie jsco w ych  Im p re z  zw ią - r > o iy c z n y  z w .ę k ^ z o n o  d o s ta w y  zanych  z obchodam i D n i M orza.
k o n s e r w  d o  s k le p ó w  S p o ro  W ro k u  p rzysz łym  w ię c e j uw ag i 
w id a ć  w o ło w in y  W p u s z k a c h  p o św ię c i się w y s tro jo w i ja rm a rk u
k t ó r a  z re s z tą  c h e tn ip  le n n u  i  o '  jogo  m o rs k im  a kcen tom . W  ty m  K tó rą  zresztą cnętnie K u p u ją  roku przyni6sł on szczecińskim
s z c z e c in ia n ie  D u ż o  je s t  ta k ż e  p rz e d s ię b io rs tw o m  o b ró t rzędu 70 
r y b .  H a n d lo w c y  in f o r m u ją ,  że  m lr> s ł- B y ł°  ponad 60 s to isk  rze- 
w v h ó r  tv o h  n s ta tn m h  h e d z io  m ie ś ln ik ó w  z k ra ju .  Po zakończe- w y o o r  t j . c n  o s ta tn ic n  o k a z ie  n iu  j a rm a rk u  p rze d s ię b io rs tw a  pań- 
je s z c z e  b o g a ts z y ,  b o  n a d s z e d ł s tw o w e , spó łdz ie lcze  i  rzem ios ło  
d u ż y  im p o r t  z ZSRR. n ie  m a  m yś lą  o zakup ie  sp e c ja ln ych  s tra - 
te ż  k ło p o t ó w  Z p u s z k a m i i  k r a -  ganów  na ta k ie  cele. (wys)
j o w i  w y t w ó r c y  r u s z y l i

A u t o b u s e m  
na plażę w Warszowic
OD JU T R A  (5 bm .) W P K M  uru ­

cham ia zieloną lin ię  autobusową w  
re lac ji: Dw orzec P K P  W arszów — 
plaża W arszów (prawobrzeżna dziel­
nica Świnoujścia). Autobus będzie 
kursow ał w  dni powszednie i św ią-

Czapeczka, raz!
C H R O N IĄ C E  głowy n iem ow ląt 

przed upałam i i  słońcem czapeczki 
z płótna cieszą się ogrom nym  po­
wodzeniem. W  „Sw iecie D ziecka”  
sprzedano ich w  ostatnich dniach 
szczególnie w iele, choć o ferta jest 
skrom niutka. bo fasonów ledw ie  
dwa (d>

„Haftoplis”
na cenzurowanym
W ŚRÓD rzeszy rzem ieślników  

uczciwych i  solidnych — są ja k  się 
okazuje — także jednostki nieodpo­
w iedzialne i  n ierzetelne. Oto w 
punkcie „H aftop lis” zlokalizow a­
nym  przy  ul. W ięckowskiego 7 1 
prowadzonym  przez K rystynę S. 
p rzy jm u je  się zlecenia ale na w y­
konanie pracy czekać trzeba m ie­
siącami. P u n kt nie przestrzega bo­
w iem  ustalonych z k lien tem  wcześ­
n ie j term inów  ani też.. godzin 
otw arcia

Gd dłuższego czasu skarg na pro­
wadzącą punkt jest co n iem iara i 
W ydzia ł Handlu  i  Usług U M  cofnął 
je j  upraw nienia N ieuczciwa właści­
cielka nie zastosowała się jednak  
do te j decyzji, nadal p rzy jm u je  zle­
cenia i nadal pracuje w  starym  
stylu, kpiąc sobie w  żyw e oczy z 
klien tów . Sprawa jest ju t  głośna — 
przestrzegam y zatem  przed korzy­
staniem z usług tego punktu  (wys)

B R A M A  Królewska znów 
częściowo pokryta  ruszto­
waniam i. Szacowny ten za­
bytek od dłuższego czasu 
znajduje się w  stanie per­
manentnego remantu.

Foto: Z. Jodkowski

O d w to rk u  do czwartku

Nieuczciwi m arynarze na kontraktach

Jak oszukać skarb póstws?
O T Y M , że praca w charak­

terze m arynarza na s ta tku  a r­
m ato ra  zagranicznego jest za­
jęciem  in tra tn ym  — nie trze­
ba n ikogo przekonywać. W 
M orsk ie j A gencji w  Szczecinie 
oczekuje na zam ustrowanie 500 
m arynarzy, k tó rzy  zobowiązują 
się spełnić wszystkie w a ru n k i 
staw iane przez Agencję j a r­
m atora. O kazuje się jednr.k że 
n iek tó rzy  po zam ustrow aniu 
bardzo szybko zapom inają o 
zobowiązaniach, a szczególnie 
o jednym . Chodzi m ianow icie  
o regu larne przekazyw anie po­
datku — w  zachodniej wa lucie 
— na rzecz skarbu państwa 
W ynosi on (w zależności od 
wynagrodzenia) m in im um  22

procent i zgodnie z kon trak tem  
pow in ien być płacony co m ie-t 
siąc Jest jednak spora grupa 
„w ilk ó w  m orsk ich" którzy 
kom b inu ją  „lew e ”  zaświadcze­
nia o zmniejszonych zarobkach 
nie pow iadam ia ją  A g enc ji o 
wzroście płac lu b  też po oo- 

.w roc ie  do k ra ju  tw ierdzą, że 
wszystkie zarobione pieniądze 
zostały im  skradzione N iek tó ­
rzy też tw ierdzą, że arm ator... 
n ie w yp ła c ił im  należnych po­
borów . *

P R A C O W N IC Y  Agencji sprawdza­
ją  prawdom ówność takich poszkodo 
wanych 1 w  przypadku udowodnie­
nia im  k łam stw a, egzekw ują na­
leżny podatek. Obecnie tak ie  postę 
powanle prowadzone jest w  stosun­
ku do 20 osób. w  k ilk u  przypad­

kach sprawa oparła się o sąd, k tó­
ry  w yd ał w yro k  nakazujący spłatę 
długu (ty le  ty lk o  że w  złotów ­
kach). Jak  więc widać, p rzegryw a­
jący  sprawę jest górą, bo za dola­
ra po o fic ja ln ym  kursie płaci się 
170 zł.

Dochody z ty tu łu  tych podatków  
są znaczne. Np. w styczniu Morska 
Agencja w  Szczecinie uzyskała 34 
tys. dolarów . 52 tys. m arek  R FN , 
25 tys. koron szwedzkich i 1 min  
350 tys. liró w

Obecnie na statkach obcych ban­
der (przede wszystkim  Panam y, C y­
pru, L ib e rii i  S ingapuru) p ływ a 222 
Polaków . N ajw iększe szanse na za­
trudn ien ie  m ają  e lektrycy, rem on- 
tow cy i rad iooficerow ie. Zachodni 
arm ator n a jchętn ie j zatrudnia lu ­
dzi w  w ieku 30—35 la t. ale  tym  z 
kolei n iechętnie zgodę na p ływ anie  
w yd a ją  polscy arm atorzy , uw ażając  
(i słusznie), że k o n tra k t pow inien  
być nagrodą za w ie lo le tn ią  niena­
ganną pracę. Podstaw ow ym  w aru n ­
k iem  uzyskania ko n tra k tu  jest do­
bra znajomość języka obcego (to 
jest najsłabszą stroną polskich m a­
ryn arzy ). N iedaw no b aw ił w  Szcze 
cin ie arm ato r z R FN , k tó ry  spo­
śród 100 chętnych do podjęcia pra­
cy w yb ra ł zaledw ie 7 z dobrą zna­
jomością języka. Pozostali uw ażali, 
że jeżyk  n iem iecki opanowali „do­
syć d o b rze ../’ (M K )

Wystawa przedmiotów 
odzyskanych przez hi 9
15 M A JA  br. w a rtyku le  pt. 

„T rzy  w cielenia pana L u cjana’ pi­
saliśmy o  zdem askowaniu przez 
szczecińską m ilic ję  superpasera, któ 
ry  zajm ow ał się na rzadko spoty­
kaną skalę skupowaniem  przedm io­
tów, pochodzących z kradzieży, 
w łam ań, napadów rabunkow ych i 
innych przestępstw. W  mieszkaniu  
„skromnego em eryta” znaleziono i 
zabezpieczono m. in. setki zegar­
ków  elektronicznych, złoto, kosz­
towności, garderobę itp., wartości 
ponad 6 m in  zł.

W  w yn iku  śledztwa ujawniono  
szereg sprawców w łam ań i  k ra ­
dzieży, odzyskano też i zabezpie­
czono dalsze przedm ioty pochodzą­
ce z przestępstw. W iele też osób 
a także personel okradzionych skle 
pów  rozpoznało ju ż swoje przed­
m io ty , n iem niej jednak znaczna 
część zabezpieczonego m ienia na­
dal czeka na właścicieli.

T y m  się k ie ru jąc  — R ejonow y  
U rząd Spraw  W ew nętrznych przy  
uł. Kaszubskiej 35 organizuje w  
dniach 8, 9 i 10 bm. w  godz. 10—17 
specjalną w ystaw ę, na k tó re j oso­
by pokrzywdzone w  w yn iku  w yżej 
wym ienionych przestępstw dokona­
nych w latach od 1979 do lutego  
1988 roku mogą rozpoznawać u tra ­
cone zegarki, aparaty, garderobę itp

Wakacje w mieście
K L U B  Osiedlowy Szczecińskiej 

Spółdzieln i M ieszkaniow ej (ul. Jo­
dłowa 7 na osiedlu K a lin y ) zapra­
sza dzieci do udziału w  imprezach  
z cyk lu  „W akacje  w osiedlu — 
A kcja  la to  86"

W sobotę o godz'. 10 rozpocznie 
się wspólna w ypraw a na kąp ie li­
sko „Pogoni” , a w  poniedziałek — 

godz. 10 — w ycieczka na
c?ii>7. (m)D ziew oklicz.

Żywność dla diabetyków
W PH W  W R A M A -H  w vm iany  

przygranicznej z NRD sprowadziło  
do swoich sklepów żywność dla 
osób chorych na cukrzyce W Do­
mu H andlow ym  przy al. Niepod­
ległości. w .Dorotce na pi Lot­
n ików  oraz w ..K aziku" przy al 
W yzw olenia o fe ru je  się zaintereso­
w anym  specjalne dietetyczne budy­
nie. czekoladę dżemy cukier li­
k ier. Pochw alam y! (wys)

Kronil-a wypadków
J A K  poinform ow ano nas w Po­

gotow iu R atunkow ym  ostatnio  
zwiększyła się liczba pacjentów  z 
poparzeniam i ciała, były już naw  *t 
w ypadki ciężkie, a wszystko to 
w skutek lekkom yślnego, intensyw ­
nego opalania się na słońcu Le­
karze  ostrzegają.

W C ZO R A J straż pożarna In terw e  
niowała 6 razy gasząc pożary po- 
ściółek leśnych i traw . W gospo­
darstw ie Żukow o należącym  do 
stadniny koni w  Now ielicach za­
paliła  się stodoła, zniszczeniu ule­
gło 200 ton siana, a s tra ty  w ynio­
sły 1,5 m łh  zł. P rzyczyną pożaru  
b y ły  wady urządzeń "mechanicz­
nych. (b>
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